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CCiężarna kobieta 
zmarła w szpitalu. 

Prokuratura 
 wszczęła   
śledztwo

Długo czekaliśmy 
na ustawę o sę-
dziach pokoju. 
Czy coś się 
zmieni?     strona  4  

Nie milkną echa tragedii 
w Pszczynie. 30-letnia 

kobieta w 22. tygodniu ciąży 
zmarła w szpitalu.   strona 10
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Naukowcy USA: 
komputer może 
być zabójczy dla 
najmłodszych  
                   strona  7
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„I ni z tego, ni z owego była 
Polska na pierwszego” - ma-
wiał marszałek Józef Piłsud-
ski. Zaraz potem zwykł był 
wspominać Pierwszą Ka-
drową i pierwszeństwo wła-
sne w gotowości przelewania 
krwi za niepodległość.  

W 1914 roku wojna wywo-
łała dotychczas uśpion ą spra-
wę polską. Po obu stronach 
frontu zaczęto się o Polaków 
ubiegać. Wojna rozpoczęła się 
28 lipca, a już 6 sierpnia Austria 
zezwoliła Piłsudskiemu na wy-
marsz Kadrówki do Kielc; nie-
długo potem w Krakowie sfor-
mowano Legiony. W Króle-
stwie oczekiwane powstanie 
przeciw Rosji wprawdzie nie 
wybuchło, natomiast 14 sierp-
nia 1914 roku naczelny dowód-
ca wojsk rosyjskich, wielki 
książę Mikołaj Mikołajewicz 
Romanow wystąpił z odezwą 
obiecującą Polsce nieokreślone 
zmartwychwstanie. Oferta 
straciła aktualność, gdy w 1915 
roku zabór rosyjski zajęli 
Niemcy. Teraz oni z kolei zło-
żyli obietnicę utworzenia sa-
modzielnego Królestwa Pol-
skiego; w listopadzie 1916 roku 

taką deklarację ogłosili guber-
nator niemiecki Hans Hartwig 
von Beseler i  austriacki Karl 
Kuk. Na co po rewolucji luto-
wej 1917 roku rosyjski Rząd 
Tymczasowy wystąpił z pro-
klamacją przyznającą Polakom 
prawo stanowienia o własnym 
losie. W odpowiedzi Beseler 
i Kuk, mimo kryzysu przysię-
gowego w lipcu i osadzenia 
krnąbrnego Piłsudskiego 
w Magdeburgu, w listopadzie 
1917 roku zdecydowali się 
utworzyć Radę Regencyjną, 
a ta powołała polski rząd, który 
stopniowo rozszerzał swoje 
uprawnienia wbrew niemiec-
ko-austriackim protektorom. 
Po czym na początku roku 1918 
bolszewicko-niemieckie roko-
wania brzeskie, do których nie 
dopuszczono Polski, ostatecz-
nie przesunęły ją politycznie 
na stronę Zachodu; stamtąd 
też przyszło ważne wsparcie 
w postaci orędzia prezydenta 
Wilsona z 8 stycznia 1918.  

Po klęskach poniesionych 
latem 1918 na froncie Niemcy 
zaakceptowały słynne czter-
naście punktów Wilsona; 
w październiku Rada Regen-
cyjna wydała akty prawne 
znoszące administrację oku-
pacyjną, a 10 i 11 listopada 
ludność Polski przystąpiła 
do rozbrajania żołnierzy nie-
mieckich. 

Sobota Niedziela
Ciśnienie 1023 hPa 

Wiatr  

pd-zach. 30 km/h 

Uwaga 

zimny wiattr

Ciśnienie  1023 hPa 

Wiatr  

pd-zach. 20 km/h 

Uwaga 

zimno

Ciśnienie 1021 hPa 

Wiatr  

pd.-zach. 29 km/h 

Uwaga 

możliwy deszcz

10°C 

2°C

...oraz temat dnia  
Śmiech to zdrowie, 
dlaczego zatem 
warto, a nawet 
 trzeba się śmiać ....
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Szaruga, deszcz i... słońce
Pogoda 
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Listopad to szaruga, deszcze 
i przymrozki. Przeniklwe zimno, 
i wszechogarniająca wilgoć.  
W najbliższym czasie w całym 
kraju zmagać się będziemy z ni-
żem i frontami, które przynosić 
będą opady deszczu oraz pory-
wisty wiatr. Ale... w najbliższym 
czasie zacznie nasuwać się na nas 
pogodny klin wyżu atlantyckiego 
i następować będzie stopniowa 
poprawa pogody. Opady deszczu 
i silniejszy wiatr utrzymają się 

tylko na północy kraju. Nato-
miast nasunięcie się klina wyżo-
wego dobrze będzie wróżyło 
na nadchodzący weekend, już 
w sobotę w całym kraju aura bę-
dzie nam sprzyjać i pogodnego 
nieba oraz słońca nie powinno 
nam brakować.  W niedzielę po-
godny klin wyżu atlantyckiego 
pęknie i nad obszar Polski z pół-
nocnego zachodu wtargnie 
front chłodny związany z niżem 
znad południowej Skandynawii 
i Bałtyku. Front ten do końca 
dnia dotrze do linii Białystok-
Warszawa-Łódź-Wrocław dzie-
ląc obszar Polski na dwie części. 

Katowice 
Redakcja 

redakcja@dz.com.pl 

 W sali koncertowej Radia Ka-
towice odbyły się 9. już Za-
duszki Katyńskie połączone 
z promocją książki, która jest 
owocem tegorocznej edycji 
Wojewódzkiego Konkursu 
„Prawda i kłamstwo o Katy-
niu”, którego organizatorką 
od 12 lat jest Europoseł Jadwi-
ga Wiśniewska.  

Dla dwudziestu młodych ludzi  
z województwa śląskiego 
udział w Konkursie stał się więc 
szansą na debiut literacki. Pod-
czas Zaduszek Katyńskich Eu-
roposeł Wiśniewska została od-
znaczona Medalem Komisji 
Edukacji Narodowej za szcze-
gólne zasługi dla oświaty i wy-
chowania.  

Wojewódzki Konkurs 
„Prawda i kłamstwo o Katy-
niu” w ciągu 12 lat stał się swo-
istą sztafetą pokoleń, w której 
zameldowało się 2 695 
uczniów z całego wojewódz-
twa śląskiego. W tegorocznej, 
XII edycji, pomimo pandemii 
COVID-19, wzięło udział 192 
uczniów, z 78 szkół. Zaś eseje 
20 laureatów i finalistów zo-
stały wydane w pamiątkowej 
publikacji, którą młodzi auto-
rzy odebrali z rąk Europoseł 
Jadwigi Wiśniewskiej, podczas 
organizowanych od 9 lat Zadu-
szek Katyńskich.   

- Publikacja „Prawda i kłam-
stwo o Katyniu” jest szczegól-
nym świadectwem pamięci 
uczestników XII edycji Kon-
kursu. Jak dowodzi lektura te-
gorocznych prac, młodzi ludzie 
nie tylko znają historię Zbrodni 
Katyńskiej, ale także wiedzą, 
jak odróżnić prawdę od kłam-
stwa, fakty od fake newsów. 
Wiedzą, jaka jest siła dezinfor-
macji. Potrafią upominać się 
o prawdę i ją dokumentować - 
podkreślała podczas Zaduszek 
Katyńskich Europoseł Jadwiga 
Wiśniewska, organizatorka 
Konkursu. 

Konkurs „Prawda i kłam-
stwo o Katyniu” stwarza mło-

dzieży unikalną szansę na de-
biut literacki. Zwracali na to 
uwagę młodzi autorzy, podkre-
ślając że to dla nich szczególny 
dzień i duże wyróżnienie.  

- To dla mnie duże wyróż-
nienie, że mogłem znaleźć się 
w gronie finalistów Kon-
kursu, a dziś odebrać publika-
cję, w której znajduje się moja 
praca poświęcona ppor. Sta-
nisławowi Bieńkowskiemu. 
Dziękuję Pani Europoseł za tę 
szczególną szansę na debiut 
literacki, a także za to, że 
dzięki konkursowi mogłem 
dotrzeć do poruszającego 
świadectwa córki Stanisława 
Bieńkowskiego i lepiej zrozu-

mieć ból rodzin, które przez 
kilkadziesiąt lat nie wiedziały 
tak naprawdę, co stało się 
z ich bliskimi. To doświadcze-
nie zostanie ze mną na całe 
życie - przekonywał Karol Bą-
czyński, uczeń Szkoły Podsta-
wowej im. Pokoju w Żarkach 
Letnisku, finalista XII edycji 
Konkursu.  

Podczas uroczystości 
za szczególne zasługi dla 
oświaty i wychowania Europo-
seł Jadwiga Wiśniewska została 
odznaczona Medalem Komisji 
Edukacji Narodowej, który 
w imieniu Ministra Edukacji 
i Nauki wręczyła Śląska Kurator 
Oświaty Urszula Bauer. 

Wojewódzki Konkurs „Prawda i kłamstwo o Katyniu” w ciągu 
12 lat stał się swoistą sztafetą pokoleń

F
O

T.
 M

A
T.

 P
R

A
S

O
W

E

F
O

T.
 N

A
T

A
L

IA
 P

O
P

C
Z

Y
K

Zaduszki Katyńskie 2021 - 
debiuty literackie młodzieży

Już jutro z DZ 
Magazyn Rodzinny, 
a w nim: Edyta 
Górniak

...a także  
Rogale 
Świętomarcińskie, 
specjał pełen 
aromatów...
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Dla młodych ludzi  z województwa śląskiego udział 
w Konkursie stał się więc szansą na debiut literacki
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Instalując na dachach swoich 
domów „elektrownie” 
zasilane energią słoneczną, 
Polacy w dużym stopniu 
uniezależniają się od 
szybko rosnących cen 
energii i zarazem mogą 
dbać o swoje zdrowie 
i środowisko. A zdrowie 
i poprawa warunków 
życia to priorytety 
programu „Polski Ład”. 
Z drugiej strony z takich 
przedsięwzięć ogromne 
korzyści ma środowisko 
i cała gospodarka.

Program „Mój Prąd”, dzięki 
któremu można uzyskać 
dotację do domowej mikro-
instalacji fotowoltaicznej,  
okazał się dużym sukcesem. 
Zainteresowanie Polaków 
tym programem przerosło 
oczekiwania Narodowego 
Funduszu Ochrony Środo-
wiska i Gospodarki Wodnej 
(NFOŚiGW), który jest insty-
tucją odpowiedzialną za jego 
wdrażanie.  Ta nadzwyczajna 
popularność dotyczyła nie 
tylko pierwszej edycji pro-
gramu, ale także drugiego 
oraz trzeciego, niedawno 
zakończonego naboru. Dzie-
je się tak za sprawą wielu 
wymiernych korzyści, jakie 
daje program.

„Korzystanie z własnego 
prądu, produkowanego ze 
słońca, przekłada się na 
konkretne oszczędności 
finansowe w portfelach 
Polaków, ale są to również 
wymierne korzyści dla śro-
dowiska, w którym wszyscy 
żyjemy. Domowe urządze-
nia fotowoltaiczne dofinan-
sowane z programu „Mój 
Prąd” rocznie wyprodukują 
około 2,5 GWh energii elek-
trycznej z odnawialnego 
źródła energii, jakim jest 
słońce” – wyjaśnia Maciej 
Chorowski, prezes Narodo-
wego Funduszu Ochrony 
Środowiska i Gospodarki 
Wodnej.

„A to oznacza, że dzięki 
realizacji programu „Mój 
Prąd” gospodarstwa do-
mowe wnoszą swój wkład 
w dekarbonizację polskiej 
gospodarki, a tym samym 
powodują obniżenie emi-
sji gazów cieplarnianych, 
szkodliwych związków 

chemicznych i pyłów. A to 
jest jedna z głównych dróg 
prowadzących do poprawy 
jakości powietrza, zahamo-
wania procesu ocieplania 
się klimatu” – dodaje pre-
zes Chorowski.

„Mój Prąd 3.0”
1 lipca br. ruszyła trzecia 
edycja programu „Mój Prąd”. 
Miała potrwać do 22 grud-
nia br. lub do wyczerpania 
alokacji. I właśnie ta druga 
okoliczność spowodowała, 
że już 6 października został 
zamknięty nabór wniosków 
o dofinansowanie. Zgodnie 
z regulaminem, Generator 
Wniosków o Dofinansowanie 
(GWD), służący do elektro-
nicznego składania doku-
mentów w NFOŚiGW, w za-
kresie programu „Mój Prąd” 
został wyłączony i obecnie 
nie ma już możliwości skła-
dania nowych wniosków. Nie 
oznacza to jednak, że nie 
pojawi się kolejna szansa na 
otrzymanie dofinansowania 
do budowy „prywatnej elek-
trowni słonecznej”. Przeciw-
nie, trwają już zaawansowa-
ne prace nad kolejną odsłoną 
programu z nowymi moż-
liwościami uzyskania bez-
zwrotnego dofinansowania 
do instalacji fotowoltaicznej, 
ale i innych komponentów 
umożliwiających zagospo-
darowanie wyprodukowanej 
energii elektrycznej na włas-
ne potrzeby. 
Najpierw warto jednak wy-
jaśnić, co stanie się z wnio-
skami osób, które w drugiej 
edycji programu „Mój Prąd” 
trafiły na listy rezerwowe, 
gdyż – mimo prawidłowo 
złożonych dokumentów 
– ze względu na nadmiar 
chętnych zabrakło dla nich 
pieniędzy na dotacje.– Chcę 

podkreślić, że budżet progra-
mu „Mój Prąd 2.0”, w związ-
ku z ogromną popularnością 
naboru, był trzykrotnie 
zwiększany –  do łącznej 
kwoty 1,159 mld zł, ale nawet 
tak wielka pula środków nie 
pozwoliła na zaspokojenie 
oczekiwań setek tysięcy 
osób wnioskujących o do-
finansowanie do instalacji 
fotowoltaicznych już zamon-
towanych na dachach ich 
domów – podkreśla Paweł 
Mirowski, wiceprezes Naro-
dowego Funduszu Ochrony 
Środowiska i Gospodarki 
Wodnej, odpowiedzialny za 
wdrażanie tego programu.
Wnioskodawcy, których do-
kumenty zostały wprawdzie 
pozytywnie ocenione, ale nie 
wystarczyło dla nich dotacji, 
trafili na wspomniane listy 
rezerwowe. – Udało nam się 
jednak znaleźć rozwiązanie 
takiej sytuacji. Zarząd Naro-
dowego Funduszu Ochrony 
Środowiska i Gospodarki 
Wodnej postanowił zadbać 
o dodatkowe środki finan-
sowe dla grupy wniosko-
dawców umieszczonych na 
listach rezerwowych i podjął 
decyzję o kolejnym zwięk-
szeniu puli pieniędzy dla II 
naboru – dodaje wiceprezes 
NFOŚiGW. 
Uchwała zarządu NFOŚiGW 
zwiększa budżet i wprowa-
dza zmiany w programie 
priorytetowym, które umoż-
liwiają finansowanie wyłącz-
nie projektów umieszczo-
nych na listach rezerwowych, 
sporządzonych w trakcie 
realizacji programu „Mój 
Prąd 2.0”. Na ten cel zostanie 
przeznaczonych ponad  
117 mln zł. 

Wkrótce „Mój Prąd 4.0”
Osoby, które nie zdążyły 

złożyć wniosków o dofinan-
sowanie swoich instalacji fo-
towoltaicznych, powinny już 
teraz o tym pomyśleć, gdyż 
nowy nabór w 2022 r. może 
rozpocząć się nie w połowie 
roku, jak wstępnie prognozo-
wano, lecz już w pierwszych 
jego miesiącach. Podstawo-
we zasady wersji programu 
„Mój Prąd 3.0” mają obo-
wiązywać w kolejnej, przy-
szłorocznej czwartej edycji. 
Przypomnijmy je zatem.
Program skierowany jest do 
osób fizycznych wytwarzają-
cych energię elektryczną na 
własne potrzeby, które mają 
zawartą umowę komplekso-
wą (z Operatorem Sieci Dys-
trybucyjnej – OSD, zakładem 
energetycznym), regulującą 
kwestie związane z wpro-
wadzeniem do sieci energii 
elektrycznej wytworzonej 
w mikroinstalacji.
O dotację w programie „Mój 
Prąd” można się ubiegać, 
jeśli spełnione zostaną okre-
ślone warunki. Po pierwsze, 
instalacja jest już wykonana 
i podłączona do sieci elektro-
energetycznej (w tym gospo-
darstwo domowe posiada 
licznik dwukierunkowy). Po 
drugie, urządzenie fotowolta-
iczne, którego dotyczy dofi-
nansowanie, ma moc od 2 do 
10 kW i jest przeznaczone na 
cele mieszkaniowe. Inwesty-
cja nie może również polegać 
na rozbudowie już istniejącej 
domowej fotowoltaiki. 
W trzecim naborze w ramach 
dofinansowania można było 
liczyć na zwrot do 50 proc. 
kosztów inwestycji, maksy-
malnie 3 000 zł na instala-
cję. Warto dodać, że dotacja 
ta jest zwolniona z podatku 
PIT, a koszty przedsięwzię-
cia, które nie zostały pokryte 
wsparciem,  można odliczyć 

od podatku w ramach ulgi 
termomodernizacyjnej.– 
Prowadzimy już prace nad 
kolejną edycją. Chcemy, 
aby program „Mój Prąd 
4.0” mógł być uruchomio-
ny w 2022 roku, może na-
wet w pierwszym kwartale. 
Trwają intensywne studia 
nad ostatecznym kształ-
tem kolejnego naboru – 
wyjaśnia prezes Chorowski. 

I dodaje: – Planujemy, że 
w nowej odsłonie, poza 
instalacjami fotowolta-
icznymi, będą wspierane 
dodatkowe elementy, ta-
kie jak: magazyny energii 
lub ciepła/chłodu, stacje 
ładowania pojazdów elek-
trycznych czy inteligentne 
systemy zarządzania ener-
gią w domu. Dodatkowe 
komponenty, które będą 
dofinansowywane w ra-
mach „Mojego Prądu 4.0” 
mają za zadanie znacznie 
zwiększyć autokonsumpcję 
wyprodukowanej energii 
elektrycznej, tak aby więk-
szość tej energii została 
wykorzystana na bieżące 
potrzeby gospodarstwa 
domowego. W planowaniu 
kolejnej edycji programu 
„Mój Prąd” trzeba brać pod 
uwagę wiele czynników, ale 
bez wątpienia priorytetem 
są dla nas wymierne korzy-
ści finansowe dla obywate-
li, środowiska i gospodarki 
– podsumowuje prezes 
NFOŚiGW.

Więcej za mniej
W czwartej edycji „Mojego 
Prądu” kwota dotacji do 
samych paneli nie będzie 
niższa niż w trzecim nabo-
rze i będzie wynosić 3 tys. 
zł, podczas gdy w ramach 
dwóch pierwszych edycji 
wynosiła ona 5 tys. zł. Skąd 
ta różnica? Jak wyjaśnia Pa-
weł Mirowski, ideą programu 
„Mój Prąd” było zainicjowa-
nie rozwoju mikroinstalacji 
fotowoltaicznych, wzmocnie-
nie rynku OZE, swoiste roz-
ruszanie polskiej gospodarki 
w tym obszarze. Istotne było 
zarazem kształtowanie świa-
domości ekologicznej spo-
łeczeństwa, sprawienie, by 
Polacy przychylniej spojrzeli 
na kwestię wykorzystania 
energii ze źródeł odnawial-
nych, a tym samym zdywer-

syfikowania dostaw energii 
elektrycznej we własnym 
gospodarstwie domowym. 
Nie bez znaczenia było także 
to, aby obywatele mogli do-
łożyć własną, indywidualną 
cegiełkę do starań o popra-
wę jakości powietrza – w ich 
bezpośrednim otoczeniu 
i w całym kraju.
– Zamierzony cel został 
osiągnięty nawet w więk-
szym stopniu, niż pierwotnie 
zakładaliśmy. Rynek również 
zareagował bardzo pozy-
tywnie. Kiedy działa wielu 
dostawców, naturalnym na-
stępstwem jest konkurowa-
nie o klienta i obniżanie cen 
instalacji. W związku z tym 
zmniejszył się  stosunek 
nakładów inwestycyjnych 
przypadający na 1 kW mocy 
zainstalowanej. Właśnie ten 
czynnik umożliwił obniżenie 
wartości dotacji, a dzięki 
temu pozwolił na dofinan-
sowanie znacznie większej 
liczby złożonych wniosków 
o dofinansowania (instalacji). 
Zmieniło się również pocho-
dzenie środków ze źródeł 
krajowych na unijne. Z tego 
faktu wynikała konieczność 
modyfikacji zapisów i warun-
ków kolejnej edycji programu 
„Mój Prąd”. To również było 
podstawą do zmniejszenia 
kwoty dotacji do 3 tys. zł 
w trzecim naborze wnio-
sków – wyjaśnia wiceprezes 
NFOŚiGW.

Pewne jest, że w ramach 
tegorocznej edycji dofinan-
sowanie obejmie 178 tys. 
domowych mikroinstalacji 
fotowoltaicznych, gdyż na 
tyle pozwolił budżet trzeciej 
edycji wynoszący 534 mln 
zł. Nabór ten – jak już wyżej 
wspomniano – został zakoń-
czony na początku paździer-
nika z powodu wyczerpania 
środków finansowych. Trwał 
więc niewiele ponad trzy 
miesiące. Należy zakładać, 
że podobne zainteresowanie 
i dynamika składania wnio-
sków będą dotyczyć czwar-
tego naboru. Nie ma więc co 
zastanawiać się zbyt długo 
– już teraz warto zaplano-
wać inwestycję w panele PV 
i przygotować dokumenty. 
Pozwoli to złożyć prawidłowo 
wypełniony wniosek natych-
miast po uruchomieniu naboru 
do programu „Mój Prąd 4.0”.

Program „Mój Prąd” – dotacje do domowej fotowoltaiki 

pomagają chronić klimat, poprawiać jakość życia Polaków 

i obniżać rachunki za energię elektryczną

Kampania realizowana w ramach Polskiego Ładu
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Sandra Gozdur 

s.gozdur@polskatimes.pl 

Zbliża się 11 listopada, a wraz 
z nim Marsz Niepodległości. 
W tym roku, jak sugerują niektó-
rzy, może być wyjątkowo niebez-
piecznie, ponieważ w centrum 
miasta, w okolicach ronda 
Dmowskiego,  jest wielki plac bu-
dowy. Decyzje o tegorocznym 
Marszu Niepodległości zmieniały 
się jak w kalejdoskopie: jest 
zgoda, nie ma zgody, decyzja 
sądu, odwołanie... Można było 

się w tym pogubić. Ostatecznie 
wydarzenie nie może odbyć się 
oficjalnie. Jednak bez względu 

na zgodę czy jej brak, narodowcy 
zaznaczyli, że Marsz Niepodle-
głości 11 listopada będzie miał 

miejsce. Wynika to z wpisu 
w mediach społecznościowych 
prezesa stowarzyszenia Marsz 
Niepodległości Roberta Bąkiewi-
cza. W tym roku dodatkowy pro-
blem stanowi przebudowa cen-
trum miasta. Rondo Dmow-
skiego jest wielkim placem bu-
dowy. W związku z tym w jego 
okolicach znajduje się wiele ma-
teriałów budowalnych, m.in. 
kostka brukowa, która przez 
uczestników marszu mogłaby 
być wykorzystana w sposób nie-
odpowiedni. 

Marsz Niepodległości na placu budowy? 
Niebezpieczna kostka na rondzie Dmowskiego

Warszawa 
Blanka Aleksowska 

b.aleksowska@polskatimes.pl 

„Sądy pokoju usprawnią wy-
miar sprawiedliwości”. Prezy-
dent przedstawił ważny  
projekt ustawy. 

– To będzie nowa kategoria są-
dów powszechnych. Chcemy 
zwiększyć zaufanie i szacunek 
do polskiego wymiaru sprawie-
dliwości – podkreślił prezydent 
Andrzej Duda, przedstawiając 
w czwartek nowy projekt 
ustawy powołującej tzw. sę-
dziów pokoju. Instytucja ta ma 
znacznie usprawnić pracę są-
dów powszechnych – to tam 
kierowane będą drobne sprawy 
i spory, które dziś blokują wo-
kandy sądów w całym kraju. 

Propozycja dotycząca tzw. 
sędziów pokoju powstała 
przy współpracy prezydenckich 
ekspertów z Pawłem Kukizem  
– instytucja sądów pokoju była 
jednym z głównych postulatów 
na sztandarach Kukiz’15. Zespół 
w Kancelarii Prezydenta praco-
wał pod kierownictwem zna-
nego polskiego prawnika i ad-
wokata, prof. Piotra Kruszyń-
skiego. 

Założenia projektu powołu-
jącego sędziów pokoju przedsta-
wił w czwartek podczas uroczy-
stości w Pałacu Prezydenckim 
prezydent Andrzej Duda.  
W spotkaniu uczestniczył też 
sam pomysłodawca, Paweł Ku-
kiz. Projekt ustawy jeszcze tego 
samego dnia trafił do Sejmu. 

– To rozwiązanie ma zwięk-
szyć zaufanie i szacunek do wy-
miaru sprawiedliwości w spo- 
łeczeństwie. Zespół pracujący 
nad projektem powstał 
w marcu, prace były prowa-
dzone bardzo rzetelnie, z wyko-
rzystaniem doświadczeń i wie-
dzy ekspertów – mówił Andrzej 
Duda podczas uroczystości skie-
rowania projektu ustawy do  
Sejmu. 

Zgodnie z przedstawionym 
projektem, sędziowie pokoju 
mają odciążyć sądy powszechne 
(rejonowe i okręgowe), przejmu-
jąc do rozpoznania drobniejsze 
sprawy karne i cywilne, w któ-
rych wartość przedmiotu sporu 
wynosi nie więcej niż 10 tys. zło-
tych. Postępowanie dowodowe 
w tych sprawach ma zostać mak-
symalnie uproszczone. Dowody 
byłyby zabezpieczane przez 
funkcjonariuszy policji, którzy 
kierowaliby wniosek bezpośred-
nio do sędziów pokoju. Cała pro-
cedura przebiegałaby zatem bez 
udziału prokuratury. Ponadto 
w sprawach rozpatrywanych 
przez sądy pokoju nie będą po-
woływani biegli. 

– Przez sędziów pokoju będą 
rozstrzygane sprawy najprost-
sze, które dzisiaj bardzo często 

stanowią utrapienie i blokują 
wokandy sądów rejonowych. To 
m. in. sprawy o wykroczenia, 
występki, alimenty – wskazał 
prezydent, prezentując założe-
nia projektu. Jak wyjaśniał, sądy 
pokoju mają działać niejako „po-
niżej” sądów rejonowych. Sądy 
rejonowe mają być względem są-
dów pokoju drugą instancją. 

Według projektu przedsta-
wionego przez prezydenta 
i Pawła Kukiza sędzią pokoju 
będą mogli zostać absolwenci 
wydziałów prawa z minimum 
trzyletnim doświadczeniem 
w fachowej pomocy prawnej, 
doradztwie prawnym bądź 
pracy w organach administracji 
rządowej i samorządowej. Sę-
dzia pokoju ma być wybierany 
w wyborach powszechnych. By 
wystartować w wyborach, na-
leży zebrać pod daną kandyda-
turą 100 podpisów obywateli. 
Andrzej Duda podkreślił, że 
czynnik wyborów powszech-
nych i zaangażowania w ten pro-
ces obywateli był dla niego i dla 
Pawła Kukiza bardzo istotny. 

– Każdy obywatel będzie 
mógł głosować, wybrać osobę, 
która jego zdaniem powinna zo-
stać sędzią pokoju w jego okręgu. 
To było dla nas bardzo ważne. 
Urząd sędziego pokoju będzie 
sprawowany kadencyjnie. Oso-
ba, która zostanie wybrana 
na urząd sędziego pokoju, będzie 
sprawowała ten urząd przez 6 lat 
i nie będzie mogła być wybrana 
ponownie, więc sędzią pokoju 
będzie można zostać tylko jeden 
raz – zaznaczył prezydent.

Długo czekaliśmy na ustawę 
o sędziach pokoju. Co się zmieni?

Warszawa 
Lidia Lemaniak 

l.lemaniak@polskatimes.pl 

„Nasi żołnierze sfotografowali 
białoruskich pograniczników 
z nożycami do cięcia płotu. Ta-
kie sytuacje na granicy są co-
dziennością” – poinformował 
minister obrony narodowej 
Mariusz Błaszczak. Na Twitte-
rze zamieścił fotografię, 
na której widać tę prowokację. 

Na Twitterze szef MON Mariusz 
Błaszczak zamieścił fotografię, 
na której widać prowokację. 
„Nasi żołnierze sfotografowali 
białoruskich pograniczników 
z nożycami do cięcia płotu. Ta-
kie sytuacje na granicy są co-
dziennością. Kryzys na granicy 
spowodował reżim Łuka-
szenki. Białorusini każdego 
dnia dążą do eskalacji, stosują 
prowokacje i przepychają mi-
grantów na polską stronę”  
– przekazał minister Mariusz 
Błaszczak. 

W ostatnich dniach nasilają 
się prowokacje Białorusi na gra-
nicy z Polską. W środę rano 
rzecznik prasowy ministra ko-
ordynatora służb specjalnych, 
Stanisław Żaryn, poinformo-
wał, że we wtorek w nocy pol-
scy żołnierze zauważyli trzy 
umundurowane osoby z bronią 
długą, które – po próbie nawią-
zania kontaktu – przeładowały 
broń i oddaliły się w kierunku 
Białorusi. 

W czwartek rano MON poin-
formowało na Twitterze, że 
„wczoraj doszło do kolejnej pro-
wokacji wobec polskich żołnie-
rzy pełniących służbę na granicy. 

Wojskowi zlokalizowali grupę 
około 250 migrantów w pobliżu 
ogrodzenia. Pilnujący ich biało-
ruscy żołnierze zagrozili otwar-
ciem ognia w kierunku naszych 
żołnierzy. Wojskowi nie dali się 
sprowokować i nie doszło 
do eskalacji. Działania białoru-
skich żołnierzy wyglądały jak 
próba eskalowania sytuacji, ale 
również były próbą ukrycia faktu 
przejścia na teren RP grupy mi-
grantów. To już kolejny przykład 
włączania się Białorusinów 
w przepychanie migrantów 
na teren Polski”. 

W czwartek szef MSWiA 
przedstawił szczegóły dotyczące 
budowy zapory na granicy pol-
sko-białoruskiej. Zapora o długo-
ści 187 km ma być gotowa 
szybko. – Jesteśmy przed nego-
cjacjami z firmami. Trudno po-
dać koszt całej inwestycji – po-
wiedział Mariusz Kamiński.

Kolejne prowokacje 
na granicy białoruskiej

Jednym z inicjatorów zmian w prawie był Paweł Kukiz, 
lider Kukiz’15
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Prezydent poprosił  
parlamentarzystów 
o merytoryczną  
i rzetelną pracę 
nad projektem.  
Projekt trafił do Sejmu

Warszawa 
Minister zdrowia 
alarmuje 
– 15 tysięcy nowych zakażeń robi 
na wszystkich wrażenie – mówił 
podczas czwartkowej konferencji 
prasowej minister zdrowia. Adam 
Niedzielski mówił o możliwym 
powodzie tak dużej liczby no-
wych przypadków koronawirusa. 
Ministerstwo Zdrowia podało 
w czwartek, że badania potwier-
dziły 15 515 nowych przypadków 
zakażenia koronawirusem – naj-
więcej w IV fali epidemii. Równo 
rok temu zanotowano 24 692 
nowe przypadki i 373 zgony. 

KRÓTKO Warszawa 
Fit for 55 to będzie 
katastrofa - ocenia 
wiceminister klimatu 
- Gdybyśmy przyjęli pakiet Fit 
for 55, to będzie to absolutna 
katastrofa z uwagi na to, że 
jest to bardziej projekt ide-
ologiczny niż projekt racjo-
nalny - ocenił wiceminister 
klimatu i środowiska Jacek 
Ozdoba. Pakiet Fit for 55 to 
zestaw regulacji klimatycz-
nych. Bruksela wymagać bę-
dzie zmian m.in.: w limitach 
emisji samochodów, sposo-
bów ogrzewania domów, ta-
nich lotów samolotowych, 
odnawialnych źródeł energii. 
 (AIP)

Reżim na Białorusi nie kryje, 
że jest zaangażowany 
w prowokacje przy granicy
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AUTOPROMOCJA 0110313370

Wspólnie
pomagamy
zwierzętom!

AKCJA CHARYTATYWNA PARTNERZY AKCJI 

Dołącz
do nas!
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„Świadomy sukces w 9 
wymiarach. Wszystko 

zależy od Ciebie!” 
(Wyd. Studio Emka) 

Jak osiągnąć sukces? Co zrobić, 
aby stać się posiadaczem więk-
szej gotówki? To pytania, które 

rodzą się w głowach wielu z nas. 
W swojej książce David Nielson 
pomaga określić życiowy cel, 

który może doprowadzić 
do świadomego sukcesu. Wy-
korzystując swoje wieloletnie 

doświadczenia konsultanta biz-
nesowego, doradcy indywidu-
alnego i dyrektora ds. rozwoju 
organizacyjnego w Coors Bre-
wing Company, Nielson stwo-

rzył praktyczny model osiągania 
sukcesu na przykładach wzię-
tych z życia, niepozbawionych 
poczucia humoru ani dystansu 
do siebie. Jego bezpośredniość 

sprawia, że potrafi nawiązać 
kontakt z publicznością na ca-

łym świecie – tak w praktyce, jak 
i na kartach swojej książki.  

Osobisty i zawodowy sukces we 
współczesnej przeludnionej i sil-
nie konkurencyjnej gospodarce 

zależy od tego, czy potrafimy 
odpowiedzieć m.in. na takie py-
tania. Jaki obrać cel, by osiągnąć 
świadomy sukces? Jak wykazać 

się determinacją w dążeniu 
do sukcesu?Jak pozytywnie 
wyróżnić się na tle innych? 

W „Świadomym sukcesie w 9 
wymiarach” David Nielson zdra-
dza tajemnicę, w jaki sposób od-
powiedzi na te pytania prowa-

dzą do osiągnięcia świadomego 
i oczekiwanego sukcesu. 

JADWIGA JENCZELEWSKA

PROFESORSKIE 
KOPALNIE 
Moim zdaniem 

K
 ilka dni temu w Głów-
nym Instytucie Górnict-
wa otwarto Izbę Pamię-
ci poświęconą profeso-
rowi Bolesławowi Kru-

pińskiemu. Otwarcie poprze-
dziły wyjątkowe w swej warto-
ści, treści i formie wystąpienia 
profesora Andrzeja Lisowskiego 
oraz profesora Bronisława Bar-
chańskiego. Obaj byli studenta-
mi profesora Krupińskiego, ich 
wspomnienia były pełnymi du-
my i podziwu refleksjami na te-
mat osób o wyjątkowym doro-
bku i autorytecie w polskiej na-
uce, a zwłaszcza w górnictwie.  

Odrębna, bo typowo bio-
graficzna, była prezentacja dro-
gi życiowej prof. Krupińskiego 
przez prof. Józefa Dubińskiego 
- członka rzeczywistego Pols-
kiej Akademii Nauk. Jednak in-
spiracja całości pochodziła 
od gospodarza uroczystości, 
dyrektora naczelnego GIG-u, 
prof. Stanisława Pruska, który 
chciał, potrafił i poniekąd miał 
odwagę tę uroczystość zorgani-
zować, za co mu chwała! 

O profesorze Krupińskim 
można pisać tomy, ale ja zwró-
cę uwagę na to, co łączyło pro-
fesora Krupińskiego z profeso-
rami Czeczottem i Budrykiem, 
bo ten ich związek jest symbo-
liczny. Wszyscy trzej profesoro-
wie byli postaciami tak znaczą-
cymi dla polskiego górnictwa, 
że ich nazwiskami nazwano 
trzy kopalnie: Czeczott w Mie-
dźnej, Krupiński w Suszcu i Bu-
dryk w Ornontowicach. Istnie-
nie tej ostatniej ja mam „na su-
mieniu” i przyznam, że żyje się 
z takim „poczuciem winy” cał-
kiem spokojnie.  

Kopalnia Budryk istnieje 
i będzie długo istniała. Niestety, 
obsesja restrukturyzacyjna do-
prowadziła do likwidacji kopal-
ni Czeczott, która umierała 
„na raty”, ale ostatecznie nie 
istnieje. Inną, bo radykalną i ab-
solutnie absurdalną śmierć 
zgotowano kopalni Krupiński. 
Ta jedna z najnowszych - bo 
czwarta w kolejności - wybu-
dowana za 250 mln dolarów, 
uruchomiona została w 1983 
roku, a dziś jest likwidowana 
za kolejnych ponad 150 mln 
USD. Akurat w tych dniach 
kończy się zasypywanie jedne-
go szybu wydobywczego. 
Na dwa pozostałe przyjdzie 
czas do końca przyszłego roku. 
Warto zadać pytanie: co o ta-

kim losie „swojej” kopalni po-
wiedziałby profesor Krupiński, 
ale lepiej nie wiedzieć.  

Szukając kolejnych analo-
gii tych trzech wielkich uczo-
nych, warto przypomnieć, że 
wszyscy trzej studiowali w In-
stytucie Górnictwa w Peters-
burgu. Profesor Czeczott zmarł 
w roku 1928, ale profesorowie 
Krupiński i Budryk przed II 
wojną światową mieli w sana-
cyjnej Polsce wyjątkowo wyso-
kie pozycje. Profesor Budryk 
był kierownikiem katedry 
w krakowskiej Akademii Górni-
czo-Hutniczej, zaś profesor 
Krupiński pełnił bardzo wyso-
kie stanowisko - dyrektora na-
czelnego Rybnickiego Gwarec-
twa Węglowego. Zgodnie ze 
współczesną retoryką, tak wy-
sokie funkcje powinny ich 
„spalić” w powojennym PRL-u, 
ale nic podobnego się nie stało. 

Profesor Budryk po wojnie 
został dziekanem Wydziału 
Górniczego w AGH, potem, aż 
do śmierci, był rektorem AGH. 
Profesor Krupiński w PRL-u 
dwukrotnie pełnił funkcję wi-
ceministra górnictwa, dożywo-
tnio funkcję przewodniczącego 
Państwowej Rady Górnictwa, 
i - co bardzo istotne - twórcy 
i przewodniczącego Światowe-
go Kongresu Górnictwa; 
do dziś dzięki jego zasługom 
funkcję tę pełni Polak - do nie-
dawna był nim prof. Józef Du-
biński - były dyrektor naczelny 
GIG-u w Katowicach.  

Profesorów Budryka i Kru-
pińskiego nie ominęły drama-
tyczne losy więźniów niemiec-
kich nazistowskich obozów 
koncentracyjnych. Wyjątkowy, 
oficerski los spotkał czwartego 
z profesorów - Wacława B. Cy-
bulskiego, organizatora i dyrek-
tora Kopalni Doświadczalnej 
Barbara w Mikołowie. Wspólną 
dla wszystkich czterech profe-
sorów była uczelnia, w której 
studiowali lub pracowali, peł-
niąc najwyższe godności dzie-
kanów czy rektora, czyli AGH 
w Krakowie.  

Jest jednak coś, czego im 
szczególnie zazdroszczę: żyli 
w czasach, w których górniczy 
stan szanował swoje autoryte-
ty: wobec ludzi, którzy udowa-
dniali całym swoim życiem lo-
jalność wobec górnictwa, naj-
wyższy poziom kompetencji, 
szacunek dla górniczego wysił-
ku - czuł za życia respekt, 
a po śmierci oddawał cześć. 
Nikt nie szukał na nich „ha-
ków” w życiorysach, przyjaciół 
na Wschodzie czy Zachodzie 
ani obrzezanych przodków. 
Ważne było powszechne uzna-
nie zasług dla polskiego górnic-
twa. Wszyscy oni, tak jak wielu 
innych po nich, udowadniali, 
że w każdej rzeczywistości po-
litycznej można godnie służyć 
swojemu narodowi i państwu 
bez względu na to, kto nim rzą-
dzi - byle tylko pozwolił sobie 
i państwu pomóc. ą

Jerzy Markowski 

redakcja@dz.com.pl

DYSKRETNY UROK 
STARYCH CEN 
O czym mówią Czytelnicy 

P
odejrzewam, że furorę 
zrobiłoby u nas muze-
um, w którym mogliby-
śmy prześledzić historię 
polskich cen i inflacji. 

Weszlibyśmy na przykład 
do działu „Nabiał polski w la-
tach 1920-2020” albo „Stulecie 
polskiego sadownictwa” i spo-
glądając na archiwalne ceny, 
mielibyśmy - na zmianę - pięk-
ne wspomnienia lub niezły 
ubaw. Choć bez wątpienia naj-
większe emocje czekałyby nas 
przy ekspozycji: „Schab wiep-
rzowy a sprawa polska na prze-

strzeni dziejów” lub „Jak 
w PRL-u taniały lokomotywy 
i drożały lodówki”.  

Cóż, ceny podstawowych 
produktów i galopująca inflacja 
zawsze mocniej nas rozpalają 
niż setka wódki bez zakąski, 
a koszt kilograma schabu, kost-
ki masła, litra mleka, bochenka 
chleba, półlitrówki o mocy 40 
procent i litra benzyny nie-
zmiennie kształtowały i kształ-
tują świadomość Polaków.  

Niedawno GUS podał, że 
na razie inflacja wynosi 6,8 pro-
cent, lecz do końca roku bez 
wątpienia przekroczy 7 proc. 
Jak podaje prezes Narodowego 
Banku Polskiego, inflacyjnej 
„górki” powinniśmy się spo-
dziewać w styczniu 2022 roku. 
Czy na pewno? Warto zajrzeć 
do naszego muzeum, bo tam 
w dziale „Inflacja” widać jak 
na dłoni, że panuje się nad nią 
tylko do pewnego momentu 
i często o tym zapominamy.  

Otóż, w 1987 r. ceny wzro-
sły „tylko” o 25,2 proc. w sto-
sunku do roku poprzedniego, 
rok później już o 60,2 proc., 
w 1989 r. aż o 250,1 proc. Naj-
wyższą inflację zanotowano 
w 1990 r. - wtedy ceny wzrosły 
o ponad 585 proc. w stosunku 
do tych z poprzedniego roku. 

Skutek był taki, że w 1994 
roku jajko kosztowało prawie 3 
tys. zł, kilogram cukru - 9,5 tys. 
zł, litr mleka - 5,5 tys. zł, kilo-
gram szynki - 128 tys. zł, pół li-
tra wódki Krakus - 71.500 zł. 
Przed denominacją złotego, 
która nastąpiła 1 stycznia 1995 
roku, przeciętna miesięczna 
pensja wynosiła w Polsce 5 mln 
328 tys. zł, ale jakoś nikt się nie 
cieszył, że jest milionerem.  

Po denominacji 100 sta-
rych złotych miało równowar-
tość 1 grosza, a 10 000 starych 
złotych - wartość jednej zło-
tówki. Nikt już nie chce, żeby 
powtórzył się ten cyrk. ą

Jadwiga  Jenczelewska 

dziennikarka 

j.jenczelewska@dz.com.pl

Rozmowa  

Algorytmy Facebooka preferu-
ją to, co się klika, co ma dużo 
komentarzy i dużo reakcji. 
Na pierwszy rzut oka wydaje 
się to niewinne, ale okazuje się, 
że najlepiej klika się to, co ludzi 
drażni albo wkurza czy wzru-
sza – mówi Jakub Szamałek, pi-
sarz, scenarzysta gier, współ-
twórca gry „Wiedźmin 3”. 

Niedawno „Washington 
Post” napisał, że Facebook 
przyczynił się do społecznej 
wojny domowej w polskiej 
polityce, że dzieli społeczeń-
stwo. Sami politycy mówią 
o algorytmie nienawiści, 
o tym, że wygrywają te tre-
ści, w których jest przysło-
wiowa krew. Dla pana to chy-
ba nie są nowe informacje? 
Fakt, ta informacja nie jest 

dla mnie szokująca. Mam wra-
żenie, że nowe materiały, które 
się pojawiły, potwierdzają to, 
co już wcześniej podejrzewaliś-
my. Algorytmy Facebooka pre-
ferują to, co się klika, co ma du-
żo komentarzy i reakcji. Pozor-
nie wydaje się to niewinne, ale 
okazuje się, że najlepiej klika 
się to, co ludzi drażni, wkurza 
czy wzrusza, co rodzi silne 
emocje. Problem w tym, że gło-
sy spokojne, wyważone giną 
w tym środowisku, a to, co wy-
chodzi na powierzchnię, to czę-
sto posty obliczone na prowo-
kację. Ludzie, którzy zajmują 
się mediami społecznościowy-
mi profesjonalnie, ale i ci, któ-
rzy prowadzą politykom ich 
profile, wiedzą, jak to działa i co 
należy pisać, żeby wywołać re-
akcję, a to się przekłada z kolei 
na skuteczność kampanii. To 
ma dalekosiężne konsekwen-
cje, bo sprawia, że grupy czy 
głosy, które wcześniej określili-
byśmy jako niszowe lub margi-
nesowe, są promowane i wy-
pychane na pierwszy plan. 

W USA czy Wielkiej Brytanii 
trwa już dyskusja, czy należy 
wprowadzić pewne prawne 
regulacje wobec takich por-
tali społecznościowych jak 
Facebook. Sądzi pan, że jest 
to możliwe? Jak regulować 
internet, który jest wolny? 
Uważam, że internet jak naj-

bardziej można regulować, tym 
bardziej można regulować Fa-
cebooka. Niektórzy myślą o in-
ternecie jak o sile przyrody czy 
żywiole, który funkcjonuje 
w oparciu o własne niezmien-
ne prawa, ale tak nie jest. Inter-
net został stworzony przez lu-

dzi i przez ludzi jest zarządza-
ny, także Facebook. Może być 
rozbity na kilka firm albo może 
być audytowany bardziej agre-
sywnie. Rozwiązań jest dużo. 
Oczywiście, my, Polacy, mamy 
na to zerowy wpływ. Facebook 
jest wielką międzynarodową 
firmą, która ma siedzibę gdzie 
indziej, i która interesuje się 
tym, co mają do powiedzenia 
politycy w USA. Nasze ewentu-
alne zażalenia są nieistotne. 

Nawet jeśli USA wprowadzi-
łyby jakieś regulacje doty-
czące Facebooka, to przecież 
one nie będą zgodne z pra-
wem innych krajów. 
Tak, ale ewentualne zmiany 

w algorytmach sortujących tre-
ści czy w zasadach, według 
których funkcjonują jego cen-
zorzy, odczujemy wszyscy. Py-
tanie, kto to powinien regulo-
wać, czy Facebook powinien 
mieć tu wciąż wolną wolę, 
a może powinien to kontrolo-
wać jakiś rząd lub organizacja. 
Jeśli tak, to jaka. Od strony czy-
sto komercyjnej Facebookowi 
zależy przecież, żeby się klika-
ło, żeby ludzie się kłócili, a po-
sty trzymały nas wszystkich 
przy komputerach. Facebook 
wielokrotnie już udowodnił, że 
nie jest w stanie samodzielnie 
walczyć z fake newsami czy 
mową nienawiści i nie bardzo 
mu na tym zależy. 

Za to pokazał, że najbardziej 
zależy mu na tym, abyśmy 
się kłócili. Czego ludzie szu-
kają w social mediach? 
Kontaktu z innymi ludźmi. 

Media społecznościowe w ja-
kimś zakresie spełniają tę po-
trzebę. Można pozostawać 
w kontakcie ze znajomymi, po-
znawać nowych ludzi, angażo-
wać się w lokalne tematy i gru-
py. To jest fajne i z tego korzy-
stamy. Ale na dłuższą metę to 
nie jest zdrowy kontakt. Media 
społecznościowe zachęcają nas 
do myślenia narcystycznego. 
Nie w kolokwialnym sensie, że 
każdy z nas ma myśleć, jaki jest 
piękny i wspaniały, tylko, że 
poczucie naszej wartości staje 
się uzależnione od tego, co my-
ślą o nas inni. Czyli, nie mamy 
stabilnego poczucia wartości, 
bo cały czas to, co napiszemy, 
poddawane jest osądowi ludzi 
dookoła nas. o

Musimy mówić o tym,  
co jest nie tak z mediami 
społecznościowymi 

Nazwiskami trzech 
wybitnych profesorów 
nazwano trzy kopalnie: 
Czeczott w Miedźnej, 
Krupiński w Suszcu, 
Budryk w Ornontowicach

Jakub Szamałek, pisarz
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San Francisco 
Kazimierz Sikorski 

k.sikorski@polskatimes.pl 

Pandemia sprawiła, że dzieci 
i nastolatkowie coraz więcej cza-
su spędzali przed ekranami 
smartfonów, tabletów i telewi-
zorów. Zniesienie blokad nie 
ograniczyło tego „zwyczaju”, 
który jest zabójczy dla młodych 
ludzi. 

Naukowcy z Uniwersytetu Kali-
fornijskiego w San Francisco biją 
na alarm: młodzi ludzie spędzają 
prawie osiem godzin dziennie, 
używając smartfonów, tabletów 
i oglądając telewizję, w porówna-
niu do czterech godzin 
przed pandemią COVID. 

Czas spędzony przed ekra-
nem telewizorów przez dzieci 
podwoił się podczas pandemii – 
i według nowych badań od tego 
czasu nie zmalał. Nie wlicza się 
w to czasu spędzonego 
przy komputerach w szkole. Ba-
dacze skupili się na zajęciach re-
kreacyjnych, takich jak gry wi-
deo, czatowanie w mediach spo-
łecznościowych, wysyłanie SMS-
ów, surfowanie po internecie oraz 

oglądanie lub przesyłanie filmów 
i programów telewizyjnych. uto-
rzy badania twierdzą, że wraz 
z przyczynianiem się do bardziej 
siedzącego trybu życia zmiana ta 
wpływa również na zdrowie psy-
chiczne wielu nastolatków. Wraz 
z wydłużaniem się czasu spędza-
nego przy ekranie rósł stres u na-
stolatków, podczas gdy ich zdol-
ności radzenia sobie z proble-
mami malały - mówi uczestni-

czący w badaniach dr Jason Na-
gata. - Chociaż media społeczno-
ściowe i czat wideo mogą wspie-
rać kontakty społeczne, odkryli-
śmy, że większość korzystania 
z ekranu przez nastolatków pod-
czas pandemii nie służyła temu 
celowi - powiedział dr Nagata. 
Blokady, nauka online i dystans 
społeczny doprowadziły w ciągu 
ostatnich dwóch lat do polegania 
na mediach cyfrowych w prawie 

wszystkich aspektach życia na-
stolatków. Badanie, opubliko-
wane w czasopiśmie „JAMA Pe-
diatrics”, jako pierwsze wykazało 
wzrost na podstawie danych z ca-
łych Stanów Zjednoczonych. Wy-
niki pochodzą z ankiet 5412 
uczestników w wieku od 10 do 14 
lat, którzy sami zgłaszali swój 
czas spędzony przed ekranami 
zarówno przed pandemią, jak 
i w jej trakcie.

Naukowcy: Komputer może być  
zabójczy dla najmłodszych

Waszyngton 
Aleksandra Kiełczykowska 

a.kielczykowska@polskatimes.pl 

Na posiedzeniu Komisji Hel-
sińskiej przy Kongresie USA 
odbyło się wysłuchanie doty-
czące „erozji norm demokra-
tycznych w Polsce i na Wę-
grzech”. Politykę obu krajów 
oceniali eksperci i kongres-
meni. 

3 listopada odbyło się posie-
dzenie Komisji Helsińskiej 
przy Kongresie USA, doty-
czące „erozji norm demokra-
tycznych w Polsce i na Wę-
grzech”. Politykę dwóch 
państw oceniali zarówno eks-
perci, jak i kongresmeni. 

Posiedzenie rozpoczął 
przewodniczący Komisji Ben 
Cardin, który stwierdził, że 
w ostatnich latach „w Polsce 
i na Węgrzech widzimy osła-
bienie wolności demokratycz-
nych i poszanowania prawa”. 
Przywołał przy tym   
ranking Freedom House i fakt, 
 
że współczynnik demokracji 
na Węgrzech spadł o 19 punk-
tów, a w Polsce o 20 pkt. 

Podczas wysłuchania głos 
zabrało trzech zaproszonych 

ekspertów: Heather A. Conley, 
wiceprzewodnicząca Center 
for Strategic and International 
Studies (CSIS), Zselyke Csaky 
z think tanku Freedom House 
oraz Dalibor Rohac z American 
Enterprise Institute. Wszyscy 
negatywnie odnosili się do sy-
tuacji w Polsce i na Węgrzech. 

Conley, która była także za-
stępczynią sekretarza stanu 
ds. Europy w administracji 
George’a W. Busha, wskazy-
wała, że erozja demokracji 
na Węgrzech trwa od ponad 
dekady i ani Unia Europejska, 
ani USA nie zrobiły nic w tej 
sprawie. Zwróciła również 
uwagę na niebezpieczeństwo 
zbliżania się Węgier do Rosji 
oraz dodała, że należy zasta-
nowić się nad tym, czy Węgry 
powinny mieć dostęp do naj-
bardziej strzeżonych tajemnic 
NATO. 

Odnosząc się do Polski, mó-
wiła o zagrożeniu praworząd-
ności. – Nie jest moją intencją 
osłabianie NATO, ale jeśli Pol-
ska będzie dalej iść tą ścieżką, 
musimy ocenić, czy nasze siły 
zbrojne są w odpowiednim 
miejscu – oznajmiła. Wskazy-
wała także na zastosowanie 
sankcji ekonomicznych wobec 
Polski i Węgier.

W USA krytycznie 
o Węgrzech i Polsce

Pogorszenie zdrowia psychicznego u najmłodszych jest zauważalne na całym świecie. 
Pandemia tylko wzmocniła ten stan
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Wywiad 

O tradycji i polityce, o Śląsku, 
i Polsce rozmawiamy z Panią 
Teresą Glenc, posłanką na Sejm 
RP. 

Pochodzi Pani z rodziny 
z tradycjami patriotycznymi, 
co w Pani domu rodzinnym 
było najważniejsze? 
Rzeczywiście, odkąd pa-

miętam w mojej rodzinie naj-
młodsze pokolenia zawsze - 
obok pierwszych modlitw - 
uczyły się słów hymnu pań-
stwowego i „Katechizmu pol-
skiego dziecka”. W ważne uro-
czystości państwowe w oknie 
naszego domu zawsze powie-
wała polska flaga. Byliśmy też 
uczeni tego, żeby patriotyzm 
wyrażać w codzienności, nie 

tylko od święta, dlatego w mo-
jej rodzinie do dziś nikogo nie 
dziwi, kiedy przy ognisku ktoś 
zaintonuje „Z młodej piersi się 
wyrwało”… 

Walka o wolność Polski jest 
nierozerwanie związana 
z Pani drogą życiową? 
Różne mogą być te odsłony 

walki o wolność Polski. Osobi-
ście nie musiałam ryzykować 
życiem jak moi przodkowie, ale 
ryzykowałam na przykład ka-
rierą zawodową, kiedy w cza-
sach komuny będąc nauczy-
cielką prowadziłam spotkania 
dla młodzieży oazowej. To też 
był rodzaj walki o wolność, 
o to, by nie odbierać nam pra-
wa do wyrażania swojej wiary. 
Docierały później do mnie in-
formacje, że komunistycznej 
władzy lokalnej nie podobało 
się, że „świecka nauczycielka 
prowadzi Oazę”, że formuło-
wano to jako zarzut wobec 
mnie. Wiedziałam, że ryzykuję, 
ale nie rezygnowałam. 

Postawa Pani przodków 
wpłynęła na Pani życie... 
Bardzo. Myślę tutaj o swo-

im dziadku, uczestniku trzech 
Powstań Śląskich, który 
w czasie niemieckiej okupacji 
jako jeden z nielicznych od-
mówił podpisania volkslisty, 
nie zważając na konsekwen-
cje. Myślę również o swojej 
mamie, która w trudnych po-
wojennych czasach jako 
przedszkolanka robiła wszyst-
ko, by na nowo wzbudzić 
w młodym pokoleniu ducha 
patriotyzmu. Z pewnością 

wiele im zawdzięczam. I my-
ślę, że nie jest to tylko moje, 
indywidualne spojrzenie. My, 
Ślązacy, mamy duży szacunek 
do historii, do starszych poko-
leń, do tradycji. Postawa 
przodków nas kształtuje, choć 
może nie zawsze sobie to 
uświadamiamy. 

Polska i Śląsk to jedność, po-
twierdzona krwią przod-
ków, co zatem stoi (lub kto) 
za próbą podnoszenia spra-
wy separatyzmu tej krainy... 
Rzeczywiście, pojawiają 

się takie głosy, ale wbrew te-
mu, jak próbuje się to czasem 
przedstawiać, nie są to opinie 
powszechne. Zdecydowana 
większość Ślązaków nie wy-
obraża sobie odcięcia od Pol-
ski w jakiejkolwiek formie. 
Sama zawsze sprzeciwiałam 
się zapędom - jak Pan Redak-
tor to określił - separatystycz-
nym. Śląsk jest niezwykle 
cenną częścią Polski. 
Od 2005 roku związała Pani 

swoje losy partią PiS, dlaczego 
taki wybór. 

To nie była pochopna decy-
zja. Na pewno wiedziałam, że 
chcę zaangażować się w dzia-
łalność polityczną, ale wybór 
konkretnej partii nie dokonał 
się z dnia na dzień. W 2005 ro-
ku Prawo i Sprawiedliwość by-
ło jeszcze względnie młodą 
partią, jednak już z wyraźnie 
wytyczoną linią programową. 
Ostatecznie uznałam, że jest 
ona najbliższa moim poglą-
dom. 

Ma Pani opinię osoby nieza-
leżnej, a czasem, krnąbrnej... 
Myślę, że przede wszyst-

kim mam opinię osoby, któ-
ra postępuje zawsze w zgo-
dzie z własnym sumieniem. 
Nie byłabym w stanie dzia-
łać inaczej. Raczej nie na-
zwałabym tej postawy 
„krnąbrnością”. To pewna 
stałość, czytelność, wier-
ność poglądom. 
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Powtarzamy hasła 
o wyraźnych podzia-
łach i przez to sami 
w nie uwierzyliśmy. 
Uwierzyliśmy, że mamy  
sytuację nadzwyczajną, 
że społeczeństwo jest 
podzielone. 

 

Jędrzej Lipski 

j.lipski@dz.com.pl

Śląsk  jest niezwykle  
cenną częścią Polski

MATERIAŁ PARTNERA 0010326473

Słoneczne Tarasy prawie na finiszu
O nowym projekcie rozmawia z nami Marcin Podlecki – Członek Zarządu Mota-Engil Real Estate Management

W Katowicach realizujecie 
duży projekt mieszkaniowy 
„Słoneczne Tarasy”. Jest to 
pierwszy katowicki projekt 
dewelopera „Mota-Engil Real 
Estate Management”. Proszę 
o przybliżenie w kilku sło-
wach Państwa doświadczenie 
rynkowe.

Projekt „Słoneczne Tarasy” 
jest naszym pierwszym projek-
tem na Śląsku, ale chciałbym 
podkreślić, że nasza firma ma 
bogate międzynarodowe do-
świadczenie w realizacji pro-
jektów mieszkaniowych. Za-
cznijmy od tego, że Mota-Engil 
Real Estate jest częścią grupy 
Mota-Engil - portugalskiego li-
dera w sektorze budownictwa, 
prowadzącego działalność od 
ponad 70 lat. W Europie zre-
alizowaliśmy projekty oprócz 
Polski także w Czechach, na 
Słowacji, w Rumunii, na Wę-
grzech czy w Portugalii.  W Pol-
sce natomiast  z powodzeniem 
zrealizowaliśmy przedsięwzię-
cia  w Warszawie, Krakowie, 
Wrocławiu, Łodzi i Szczecinie.  
Łącznie wybudowaliśmy blisko 
4 tysiące mieszkań.

Co przekonało was do inwe-
stycji w Katowicach akurat 
przy ulicy Słonecznej? 

Katowice to bardzo dyna-
miczne rozwijające się miasto 
na mapie Polski. Jest to duży 

hub biurowy oraz jedne z naj-
większych ośrodków gospodar-
czych w naszym kraju. W Mota-
-Engil Real Estate Management 
(MEREM) od dłuższego czasu 
analizowaliśmy możliwości 
realizacji projektu w centrum 
Katowic. Udało się nam nabyć  
bardzo atrakcyjną działkę 
w świetnej lokalizacji. Jesteśmy 
przekonani, iż nasza inwestycja 
przy ulicy Słonecznej 24 spra-
wi, że przyszli mieszkańcy będą 
mogli korzystać z uroków tego 
wyjątkowego miasta. Słonecz-
ne Tarasy zlokalizowane są 
zaledwie 15 minut spacerem 
od popularnego Spodka, czy 
największego na Śląsku cen-
trum handlowego - Silesia City 
Center. 

Dlaczego warto zamieszkać 
w ,,Słonecznych Tarasach”? 

Słoneczne Tarasy to, oczy-
wiście, nie tylko atrakcyjna 
lokalizacja. To trzy budynki 
o nowoczesnej architekturze, 
z oryginalną trójkolorową 
elewacją, które na pewno będą 
wyróżniać się na tle zabudowy 
ulicy Słonecznej. Dla przy-
szłych mieszkańców przygoto-
waliśmy również szereg udo-
godnień.  Na terenie inwestycji 
powstanie plac zabaw dla 
dzieci oraz strefa relaksu dla 
wszystkich mieszkańców. Są 
to jedynie przykładowe zalety 

zaplanowane dla mieszkańców 
na naszym osiedlu. Serdecznie 
zapraszam wszystkich zainte-
resowanych do naszego biura 
sprzedaży zlokalizowanego tuż 
przy inwestycji w celu pozna-
nia szczegółów naszej oferty. 

Dla kogo przeznaczone są 
oferowane przez Was miesz-
kania? 

Nasza oferta skierowana jest 
zarówno do młodych klientów, 

chcących uczestniczyć w bo-
gatym życiu kulturowo-rozryw-
kowym miasta, jak i dla rodzin 
z dziećmi, chcących spędzać 
rodzinnie czas w okolicy, w któ-
rej nie brakuje licznych terenów 
zielonych. Warto również pod-
kreślić, że nasza oferta jest rów-
nież idealną lokatą kapitału dla 
klientów inwestycyjnych. Do-
skonała lokalizacja jest gwaran-
cją stopy zwrotu z inwestycji. 
Jestem przekonany, że oferta 
spełnia wszelkie oczekiwania 
wymagających Nabywców. 

Jak wygląda Wasza oferta?
W inwestycji Słoneczne Tara-

sy mamy szeroką i zróżnicowa-
ną ofertę lokali mieszkalnych. 
Począwszy od dwupokojowych 
lokali o powierzchni 35 m2 aż 

po 95-metrowe, czteropoko-
jowe apartamenty. Chciałbym 
również pokreślić, że wszystkie 
mieszkania, bez względu na 
rozmiar, posiadają balkon, ta-
ras lub loggię. Mamy w ofercie 
również szeroką ofertę miejsc 
parkingowych podziemnych 
i naziemnych dla klientów, 
którzy zdecydują się na zakup  
mieszkania w Słonecznych 
tarasach. Jeszcze w tym roku 
uruchomimy sprzedaż II etapu 
Słonecznych Tarasów.

Co wyróżnia Was na rynku 
nieruchomości? 

Myślę, że takich wyróżni-
ków jest sporo, ale może tym 
razem powiem o jednym, na 
który klienci często nie zwra-
cają uwagi. Jesteśmy jednym 
z nielicznych deweloperów 
w Polsce, którzy mają własne-
go generalnego wykonawcę 
- Mota-Engil Central Europe. 
Można powiedzieć, że sami 
przeprowadzamy cały pro-
ces - od kupna działki, przez 
budowę inwestycji, aż do prze-
kazania kluczy klientom. Ścisła 
współpraca z generalnym 
wykonawcą pozwala nam na 
wyjście naprzeciw oczekiwa-
niom klientów. Na Słonecznych 
Tarasach realizacja inwestycji 
przebiega bardzo prężnie, 
dotrzymujemy harmonogramu 
przedstawionego klientom.

Czy klienci mogą skorzystać 
z dogodnych form kredyto-
wania lub innych udogodnień 
przy zakupie mieszkania?

Jeżeli chodzi o kredytowa-
nie, to współpracujemy z po-
pularnym pośrednikiem, który 
posiada oferty z 16 banków. 
Firma ta oferuje swoim klien-
tom szeroki pakiet korzyści 
przy podpisaniu z nimi umowy. 
Dodatkowo współpracujemy 
z marketem budowlanym 
Obi, gdzie nasi klienci mogą 
liczyć m.in. na zwrot 10% 
wartości zakupów na kartę 
podarunkową lub wykonanie 
wizualizacji za jedyne 1 PLN. 
Ciekawa jest również bezter-
minowa możliwość zwrócenia 
niewykorzystanych materiałów 
budowlanych. 

Skoro mowa o czasie, to pro-
szę jeszcze powiedzieć, kiedy 
przyszli klienci zamieszkają 
w Słonecznych Trasach?

Już pod koniec pierwszej 
połowy przyszłego roku nasi 
klienci będą mogli odebrać klu-
cze do swojego wymarzonego 
mieszkania w etapie I naszej 
inwestycji. Jak wspomniałem 
jeszcze w tym roku uruchomi-
my sprzedaż naszego drugiego 
etapu. Będzie to nowoczesny, 
kameralny 7-piętrowy budy-
nek, w którym znajdą się 62 
mieszkania.
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Obecna sytuacja wewnętrz-
na Polski, wyraźny podział, 
polaryzacja budzi niepokój, 
jak Pani to ocenia? 
Chyba za często powta-

rzamy hasła o wyraźnych 
podziałach i przez to sami 
w nie uwierzyliśmy. Uwie-
rzyliśmy, że mamy jakąś sy-
tuację nadzwyczajną, że spo-
łeczeństwo jest podzielone 
jak nigdy wcześniej. Ale czy 

naprawdę? Czy nie zawsze 
było tak, że pewne tematy, 
zwłaszcza polityczne, wy-
woływały napięcia? Myślę, 
że warto, abyśmy trochę 
zmienili myślenie. Przecież 
znacznie więcej nas, Pola-
ków, łączy niż dzieli. 

W historii mieliśmy próby 
ingerencji w wewnętrzne 
sprawy Polski, a historia 

lubi się powtarzać, czy dzi-
siaj mamy podobną sytu-
ację? 
Niestety muszę odpowie-

dzieć twierdząco, choć robię 
to ze smutkiem. Próba inge-
rencji w organizację wymiaru 
sprawiedliwości, szantażowa-
nie niewypłacaniem należ-
nych środków finansowych, 
próba zmuszenia do natych-
miastowego zamknięcia ko-

palni Turów, kwestionowanie 
wyroków polskiego Trybuna-
łu Konstytucyjnego... To 
przykłady tylko z kilku ostat-
nich miesięcy. Jak inaczej na-
zwać te działania, jeśli nie 
próbą ingerencji w wewnętrz-
ne sprawy Polski? 

Co według Pani byłoby naj-
lepszym remedium na obecną 
sytuację w Polsce? 

Uwierzmy, że możemy być 
społeczeństwem zjednoczo-
nym. Tutaj dużą rolę mają 
do odegrania przedstawiciele 
mediów i politycy. By wspólnie 
zbudować coś dobrego unikaj-
my w dialogu społeczno-poli-
tycznym agresji, wzajemnych 
ataków. Zacznijmy od siebie. 
Taka zmiana podejścia wpły-
nie pozytywnie na relacje 
w naszym społeczeństwie, 

na relacje w naszych rodzi-
nach.  

I sytuację Polski...? 
Oczywiście. Jeśli tylko bę-

dziemy w sobie widzieli part-
nerów do współpracy, a nie 
wrogów. 

Polska i UE to jedyna droga 
ku świetlanej przyszłości? 
Drogą ku świetlanej przy-

szłości jest przede wszystkim 
suwerenna i demokratyczna 
Polska, gdzie gospodarzami są 
Obywatele. Myślę, że współ-
cześnie Unia Europejska za-
pomina o wartościach i zało-
żeniach, jakie leżały u jej pod-
staw, a nawet chciałaby od-
ciąć się od swoich korzeni, 
od wizji Roberta Schumana, 
który - przypomnę - jest obec-
nie kandydatem na ołtarze. 
Chciałabym, by Unia Europej-
ska powróciła do korzeni, aby 
pamiętała, że jest wspólnotą 
suwerennych państw człon-
kowskich, a nie narzędziem 
nacisku na niektóre z nich. 
Polska ma w tym zakresie 
ważną rolę do odegrania. 
Na szczęście mamy rząd, któ-
ry chce walczyć o powrót Unii 
Europejskiej do tej pierwotnej 
wizji i o tej wizji przypomina. 
Dlatego inaczej sformułowa-
łabym tezę, jaką Pan Redaktor 
zawarł w pytaniu - to członko-
stwo Polski jest drogą ku 
świetlanej przyszłości Unii 
Europejskiej.

TERESA GLENC 

Absolwentka filologii pol-
skiej w Wyższej Szkole 

Pedagogicznej w Opolu. 
Nauczycielka języka polskie-
go. Współtworzyła lokalny 

Klub „Gazety Polskiej” 
w Wodzisławiu Śląskim. 

W latach 2010-2015 pełniła 
funkcję radnej powiatu 

wodzisławskiego – do czasu 
uzyskania mandatu posel-
skiego w wyborach parla-
mentarnych w 2015 roku. 

W Sejmie pracuje w Komisji 
Polityki Społecznej i Rodziny 

oraz Komisji Mniejszości 
Narodowych i Etnicznych. 

Pełni funkcję wiceprzewod-
niczącej zespołów parla-

mentarnych: 
Parlamentarnego Zespołu 

na rzecz Życia i Rodziny oraz 
Rolnego Zespołu 

Parlamentarnego.

BIOGRAM

Teresa Glenc, Posłanka na Sejm Rzeczypospolitej Polskiej IX kadencji
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Pszczyna  

Przed śmiercią pisała do mat-
ki, że obawia się o swoje życie. 
„ Zaczekają, aż umrze lub coś 
się zacznie...” Nie milkną echa 
tragedii w Pszczynie. 30-let-
nia kobieta w 22. tygodniu cią-
ży zmarła w szpitalu.  

P
ani Izabela spodzie-
wała się, że dziecko 
które nosi pod serem 
może mieć wady wro-
dzone. Wykazały to 

wcześniejsze badania płodu. 
Kiedy odpłynęły jej wody, zo-
stała skierowana do Szpitala Po-
wiatowego w Pszczynie. Miała 
stawić się tam kolejnego dnia. 
W toku hospitalizacji płód ob-
umarł. Po niespełna dobie po-
bytu w placówce zmarła także 
pacjentka.  

Historię kobiety ujawniła ty-
dzień temu radczyni prawna Jo-
lanta Budzowska, która specjali-
zuje się w sprawach dotyczących 
błędów medycznych. Jak wyja-
śniła, zmarła w trakcie pobytu 
w szpitalu relacjonowała rodzi-
nie i przyjaciołom, że leka-
rze„przyjęli postawę wyczeku-
jącą, powstrzymując się 
od opróżnienia jamy macicy 
do czasu obumarcia płodu, co 
wiązała z obowiązującymi prze-
pisami ograniczającymi możli-
wość legalnej aborcji”. Politycy 
opozycji natychmiast podnieśli 
alarm, że do nieszczęścia nie do-
szłoby, gdyby nie zeszłoroczny 
wyrok Trybunału Konstytucyj-
nego. Na lekarzy szpitala wylał się 
hejt. – Ferowanie wyroków 
na tym etapie jest krzywdzące. 
Tak samo, jak wykorzystywanie 
tej tragicznej historii politycznie 
– apeluje o powstrzymanie się 
od linczowania kogokolwiek dr 
 Michał Bulsa, ginekolog, członek 
prezydium Naczelnej Rady Le-
karskiej. Przy czym zaznacza, że 
państwo  winno wziąć większą 
odpowiedzialność za pacjentów, 
zamiast zrzucać ją na medyków.  

„Musi przestać bić serce”  
Matka pani Izabeli w programie 
„Uwaga” telewizji TVN podkre-
ślała, że córka bardzo się bała. 
„Dziecko waży 485 gramów. 
Na razie dzięki ustawie aborcyj-
nej muszę leżeć. I nic nie mogą 
zrobić. Zaczekają aż umrze lub 
coś się zacznie, a jeśli nie, to 
mogę spodziewać się sepsy. 
Przyspieszyć nie mogą. Musi 
albo przestać bić serce, albo coś 
się musi zacząć”, cytowała wia-

domości od córki pani Barbara. 
W kolejnych smsach przeczy-
tała, że zaczyna się bardzo źle 
czuć. Podejrzewała sepsę, co 
niestety okazało się właściwą 
diagnozą. Narzekała, że nikt nie 
monitoruje, ani stanu płodu, ani 
matki. Wykonane w końcu USG 
wykazało, że płód obumarł. Za-
padła decyzja o przeprowadze-
niu cesarskiego cięcia. Niestety, 
pacjentka zmarła.  

Kobieta osierociła córeczkę, 
pozostawiła męża, matkę i ro-
dzeństwo. 1 listopada w kilku 
miejscach Polski odbyły się pro-
testy pod hasłem #anijednejwię-
cej. Protestowali także miesz-
kańcy Pszczyny, którzy zgroma-
dzili się koło zabytkowego psz-
czyńskiego pałacu.  

– Myślę, że tragedia zmarłej 
pani Izy jest doskonałą ilustracją 
absurdalności sytuacji, w jakiej 
stawiani są lekarze, ale także pa-
cjentki, które nie otrzymują po-
mocy zgodnie z aktualną wiedzą 
medyczną, bo lekarze mają 
obawy przed odpowiedzialno-
ścią i konsekwencjami praw-
nymi – mówi w rozmowie 
z „Dziennikiem Zachodnim”  
pełnomocniczka rodziny zmar-
łej, mec. Jolanta Budzowska. 

Radczyni prawna nawiązuje 
tym samym do decyzji Trybu-
nału Konstytucyjnego z 22 paź-
dziernika minionego roku, która 
zmieniła obowiązujące w Polsce 
od 1993 r. przepisy prawa doty-
czącego aborcji. Wyrok zdelega-
lizował, przypomnijmy, wyko-
nywanie aborcji z powodu wad 
płodu. Przepisy nadal jednak 
dopuszczają przerwanie ciąży 
w przypadku, gdy stanowi ona 
zagrożenie dla życia i zdrowia 
kobiety, a także gdy jest  uzasad-
nione podejrzenie, iż ciąża jest 
wynikiem czynu zabronionego.  

Prokurator  wszczął śledztwo 
Zarząd szpitala, w którym do-
szło do tragedii, zapewnia, że 
jego personel zrobił wszystko, co 
było w jego mocy. „Lekarze i po-
łożne (...) stoczyli trudną walkę 
o pacjentkę i jej dziecko” – czy-
tamy w oficjalnym oświadcze-
niu. Jak podkreśla dyrektor szpi-
tala, prokuratorskie postępowa-
nie oceni, czy podjęli odpowied-
nie działania.  

Wyniki sekcji zwłok wska-
zują z dużym prawdopodobień-
stwem, jako przyczynę śmierci 
pacjentki, na wstrząs septyczny 
po obumarciu płodu oraz zaka-
żenie, po przedwczesnym odej-
ściu wód płodowych, jako przy-
czynę obumarcia płodu.  

– Na wstępnym etapie śledz-
twa zabezpieczono dokumenta-
cję medyczną pacjentki ze szpi-
tala, a prokurator wystąpił o na-
desłanie dokumentacji medycz-
nej z okresu jej leczenia przez le-
karza ginekologa, w tym z prze-
prowadzonych badań prenatal-
nych. Po pozyskaniu pełnej do-
kumentacji medycznej wydane 
zostanie postanowienie o zasię-
gnięciu opinii biegłych, w celu 
ustalenia prawidłowości pro-
cesu leczenia pacjentki w szpi-
talu – zapowiada Katarzyna 
Żołna z Prokuratury Regionalnej 
w Katowicach.  

W pszczyńskiej placówce, 
decyzją Ministra Zdrowia, 
wszczęta zostanie też kontrola 
Narodowego  Funduszu Zdro-
wia. Swoje postępowanie pro-
wadzi także Okręgowy Rzecznik 
Odpowiedzialności Zawodowej 
w Katowicach. Celem jest usta-
lenie czy doszło do przewinie-
nia zawodowego. Podjął czyn-
ności z urzędu, gdyż dotąd nie 
wpłynęła w tej sprawie żadna 
skarga.  

Jak podkreśla mec. Jolanta 
Budzowska, sprawy dotyczące 
błędów medycznych są trudne, 
niemal nigdy nie ma stu procent 
pewności, jak potoczyłyby się 
losy pacjenta, gdyby leczenie 
było w pełni prawidłowe. – Oce-
niając prawidłowość działań 
leczniczych zawsze natomiast 
bazujemy na aktualnej wiedzy 
medycznej i oceniamy z jakim 
prawdopodobieństwem prawi-
dłowe działania przyniosłyby 
lepszy efekt leczenia albo 
zmniejszyłyby ryzyko powikłań 
i śmierci – podkreśla. 

Zawinił lekarz, a może system? 
Daleki od ferowania wyroków 
na tym etapie postępowania jest 
dr Michał Bulsa, ginekolog i po-
łożnik, członek prezydium Na-
czelnej Rady Lekarskiej. Jak 
podkreśla, odpłynięcie płynu 
owodniowego na tym etapie 
ciąży, kwalifikuje ją jako ciążę 
na granicy przeżycia. Jest jed-
nym z największych problemów 
w perinatologii i implikuje serię 
bardzo trudnych decyzji.   

– Pomimo, że wysyłamy lu-
dzi na księżyc, posiadamy coraz 
lepszą technologię, to nadal nie 
dysponujemy cudownym kle-
jem, którym bylibyśmy w stanie 
zakleić dziurę w błonach płodo-
wych – podkreśla lekarz.    

Jak wyjaśnia, medykom 
w takiej sytuacji pozostaje cze-
kać i próbować powstrzymać in-
fekcję antybiotykami. – Możemy 
oczywiście zdecydować się 
na usunięcie takiej ciąży, jako 
domniemanego źródła zakaże-
nia, które rozwija się u kobiety. 
Aby jednak taki wniosek wy-
snuć, musimy stwierdzić, że 
podjęta przez nas decyzja o le-
czeniu antybiotykami, nie przy-
niosła efektu – zaznacza. Z wła-

snego doświadczenia wie, że po-
mimo odpłynięcia wód, moż-
liwe jest uratowanie dziecka 
w nieco późniejszym stadium 
ciąży, pod warunkiem opano-
wania infekcji. 

Uratowanie płodu w 21. tygo-
dniu ciąży ginekolog dr  Maciej 
Jędrzejko nazywa wprost: futu-
rystyką.  – Owszem, zdarzały się 
pojedyncze przypadki w USA,  
utrzymania przy życiu takich 
skrajnych wcześniaków, ale są to 
niemal zawsze bardzo ciężko 
upośledzone dzieci. Potrzebo-
walibyśmy sztucznej macicy, 
żeby utrzymywać w dobrej kon-
dycji takie dzieci, a to ciągle jesz-
cze futuryzm – zwraca uwagę. 

Na razie zdaniem dr. Bulsy 
jest za wcześnie na to, aby 
stwierdzić, czy w przypadku 
pani Izabeli zawinili lekarze. 
Dyskusja jest o tyle trudniejsza, 
że to są naprawdę bardzo rzad-
kie przypadki. – Z informacji 
przekazanych przez prokura-
turę wynika, że od momentu 
przyjęcia pacjentki do zgonu nie 
upłynęła nawet doba. To może 
świadczyć o tym, że była to pio-
runująca infekcja. Pytanie, czy 
obojętnie co byśmy zrobili, nie 
skończyłoby się to tak samo fa-
talnie. Nie chciałbym zatem oce-
niać pracy lekarzy. Należy oddać 

to biegłym, którzy mają większe 
doświadczenie w tego typu 
sprawach i wgląd w dokumen-
tację medyczną. Ferowanie wy-
roków na tym etapie jest krzyw-
dzące. Tak samo, jak wykorzy-
stywanie tej tragicznej historii 
politycznie. A robią to niestety 
politycy zarówno jednej, jak 
i drugiej strony – zaznacza.   

Jaki wpływ na decyzję leka-
rzy pszczyńskiego szpitala, miał 
fakt, że z wykonanych wcześniej 
badań, wynikało, że dziecko 
może mieć liczne wady wro-
dzone? Zdaniem dr Bulsy, tego 
typu określenie nie rzuca wiele 
więcej światła na sprawę. –  
Wadą wrodzoną jest bezmózgo-
wie, ale też rozszczep podnie-
bienia. Uleczalna wada serca, ale 
i nieuleczalna – zaznacza. 

 Zdaniem ginekologa dr. Ma-
cieja Jędrzejko, przywrócenie 
przepisów, które dopuszczały 
przerwanie ciąży w przypadku 
stwierdzonych wad letalnych 
płodu, pozwoliłoby uniknąć po-

dobnych scenariuszy w przy-
szłości. – Wyrok Trybunału Kon-
stytucyjnego z 22 października 
2020 roku postawił lekarzy w sy-
tuacji, w której postępując zgod-
nie z rekomendacjami świato-
wych  towarzystw naukowych, 
łamią prawo. To absurd i tok-
syczna sytuacja – komentuje.  

Jak podkreśla, niezwykle 
trudno jest ocenić moment, 
w którym ciąża zaczyna zagra-
żać życiu i zdrowiu pacjentki, 
a letalne wady płodu, które nie 
rokują na przeżycie, właśnie na-
rażają ją na takie niebezpieczeń-
stwo. –  Dotąd wychodziliśmy 
z założenia, że jeśli znamy bio-
logię przebiegu jakiegoś zdarze-
nia, wiemy, że ono może się 
skończyć sepsą, to staraliśmy się 
nawet nie dopuszczać do mo-
mentu, w którym mogłaby się 
zdarzyć taka tragedia. Działali-
śmy prewencyjnie, doprowa-
dzając do jak najszybszego wy-
dalenia płodu z macicy – wyja-
śnia.   

Oddech prokuratora na karku   
Historia pani Izabeli powinna, 
zdaniem doktora Bulsy, rozpo-
cząć dyskusję o presji, jaka ciąży 
na medykach w aktualnym sta-
nie prawnym. – Sugerowanie 
na tym etapie, że lekarze popeł-
nili błąd, nie pomaga w uprawia-
niu medycyny zgodnie z aktu-
alną wiedzą medyczną, tylko 
sprzyja praktykowaniu medy-
cyny, żeby nie zostać pozwa-
nym. Szkodzi podejmowaniu 
właściwych decyzji terapeu-
tycznych przez lekarza, który 
czuje cały czas oddech prokura-
tora na karku – tłumaczy gineko-
log.  

Zdaniem specjalisty to pań-
stwo powinno przejąć na siebie 
część odpowiedzialności, wpro-
wadzając – na wzór niektórych 
państw zachodnich – dobry sys-
tem no fault. – Po pierwsze nale-
żałoby przyjąć, że w medycynie 
nie wszystko jest tak, jak piszą 
w podręcznikach. Aby przeciw-
działać zdarzeniom niepożąda-
nym, powinno się powoływać 
komisję, która wyjaśni daną 
sprawę. Jednocześnie gwaran-
tując pacjentowi odpowiednie 
odszkodowanie. Następnie 
wprowadzić program napraw-
czy, który obejmie nie tylko po-
stępowanie lekarskie, ale także 
zmianę organizacji danej jed-
nostki. Wiele błędów w medy-
cynie jest winą organizacji pracy 
obowiązującej w podmiocie 
leczniczym. Jeśli natomiast le-
karzowi przydarzy się pojedyn-
czy błąd, nie skazywać go 
od razu za to, że przez 50 lat do-
brze praktykował – proponuje 
Bulsa. ą 
 Współpraca: Jacek Drost 

Ciężarna zmarła w szpitalu. Lekarze: 
czujemy na karku oddech prokuratora
 

M. Chruścińska-Dragan 

m.chruscinska@dz.com.pl

Kobieta spodziewała się dziecka. W szpitalu w Pszczynie najpierw obumarł płód, a potem ona 

Dr Bulsa: Mimo odpły-
nięcia wód, możliwe jest 
uratowanie płodu 
w późniejszym stadium 
ciąży. Pod warunkiem 
opanowania infekcji 

F
O

T
. 

12
3

R
F

eprasa.pl 3469a5f4f0



11
aa Dziennik Zachodni 

Piątek, 5.11.2021 artykuł reklamowy
REKLAMA 0210307743

eprasa.pl 3469a5f4f0



12 aDziennik Zachodni 

Piątek, 5.11.2021magazyn

Historia regionu 

W Katowicach odbyła się 
w ubiegły piątek w kinie 
,,Rialto” premiera dokumen-
talnego filmu o Kai Mireckiej-
Ploss ,,Ja, Kaya - dziołcha ze 
Śląska”, w reżyserii amery-
kańskiego dokumentalisty 
Sławomira Grünberga. Boha-
terka to urodzona w Pieka-
rach Śląskich lub  w Byto-
miu filantropka, działaczka 
Polonii amerykańskiej, przy-
jaciółka Jana Karskiego i po-
stać  bardzo  kontrowersyjna. 
Film otrzymał dofinansowa-
nie z Instytucji Filmowej Sile-
sia Film, należącej do Samo-
rządu Województwa Śląskie-
go.” 

K
aya Mirecka-Ploss 
miała wiele tajem-
nic, których rozwią-
zanie byłoby fascy-
nujące, w filmie 

o  niej  wątpliwości omija się 
jednak szerokim łukiem. Po-
wstał portret lukrowany, ale 
ważny, bo ukazuje karierę Ślą-
zaczki, która nie zapomniała 
o swoich rodzinnych stronach. 
I chociaż Kaya ma bujną fanta-
zję, talent do autopromocji oraz 
niemały egotyzm, ma też, jak 
wynika z filmu, chęć do poma-
gania. Trojgu  biednym dzie-
ciom z Polski sfinansowała na-
ukę w USA, a 105 zapewniła 
amerykańskie wakacje.  Skoń-
czyła w  tym roku 97 lat.  Kaya 
całe dorosłe życie spędziła 
za granicą, mimo to bezbłędnie 
mówi po polsku.   

Jej postać oczarowała  Sła-
womira Grünberga, urodzo-
nego w Polsce, osiadłego 
w Stanach Zjednoczonych do-
kumentalistę. Reżyser w filmie  
o niej unikał jednak trudnych, 
a więc tym ciekawszych  tema-
tów; skupił się na tym, co Kaya 
sama o sobie opowiada. Może 
tak chciał, bo jej  opowieść jest  
barwna. Ale  chyba musiał, bo 
weryfikacja wielu podanych 
przez nią danych  jest syzy-
fową pracą. Kaya w swojej bio-
grafii unika takich szczegółów 
jak daty, miasta i świadkowie.  

- Mój ojciec chodził z nią 
do szkoły, znał jej rodzinę i nie 
mógł się nadziwić, jak ona buja 
– przyznał po obejrzeniu filmu 
Andrzej Reiner z Nakła Ślą-
skiego. - Ale widać ludzie lubią 
legendy. Tyle ludzi udało jej się 
nabrać. Powtarzają za nią bez 
refleksji. Dlaczego? 

Prawda  Kai -Hanny 
Reżyser poznał Kayę Mirecką -
Ploss podczas kręcenia filmu 
o Janie Karskim, emisariuszu 
władz Polskiego Państwa Pod-
ziemnego, kuriera, który pierw-
szy zawiadomił świat o Holo-
cauście. Wtedy jej  postać  jako 
ostatniej przyjaciółki Kar-
skiego, prawie wdowy, nie zo-

stała w filmie ujęta. Ale o Kai 
niełatwo zapomnieć.  

- Wiedziałem, że mam zna-
komity materiał na film, tylko 
jak się do niego zabrać? - mówił 
na premierze filmu  przez wide-
okonferencję  70-letni Grün-
berg.  Z  powodu pandemii oba-
wiał się długiej podróży do Ka-
towic. Tłumaczył na ekranie: - 
Trzeba było wykonać do filmu 
o Kai  ogromną dokumentację, 
niestety, nie zachowały się 
żadne materiały z  Bawarii, gdy 
była w obozie dla osób o mie-
szanym pochodzeniu. Doku-
menty obozowe niszczono. Ale  
Kaya  opowiadała  tak przeko-
nująco o  swoich wstrząsają-
cych przeżyciach, że jej uwie-
rzyłem.  Zaznaczyłem w filmie, 
że brak dowodów na tę część jej 
opowieści.  

Sekrety są żywiołem Kai. 
Dotyczą jej rodziny, losów wo-
jennych i powojennych,mał-
żeństw, przyjaźni z  notablami, 
w tym z Aleksandrem i Joanną 
Kwaśniewskimi, a przedtem 
z Józefem Cyrankiewiczem, 
rzekomego założenia ,,Mody 
Polskiej”, a nawet, jak zazna-
czają niektórzy sceptycy,  roli 

jaką odegrała w życiu Jana Kar-
skiego. Ale to ona j przekazała 
pamiątki po nim  założonemu 
przez siebie  w Rudzie Śląskiej 
Międzynarodowemu Instytu-
towi Dialogu i Tolerancji im. 
Karskiego.   

Kaya Mirecka – Ploss uro-
dziła się w śląskiej rodzinie, jej 
babcia ze strony ojca Wiktora 
Czecha  była Żydówką. Czecho-
wie osiedli w Nakle w 1926 
roku. Podczas  wojny Kaya, 
wtedy jeszcze Hanna,  trafiła do  
obozu dla ,,mieszańców” czyli  
potomków par ,,aryjsko - ży-
dowskich”.    

O doświadczeniach w  tym  
obozie napisała  książkę ,,Jan 
Karski - człowiek, któremu po-
wiedziałam prawdę”,   mocno 
zaskakującą i niemożliwą 
do sprawdzenia. Podobno  co-
dziennie gwałcił ją  w obozie  
komendant  Althoff. Później, 
po likwidacji obozu, razem 
z koleżanką zabiła go w jego 
własnym domu. Nie udało się 
tego potwierdzić.  

W filmie  Grünberga powta-
rza opowieść  o tym, że zabiła 
Althoffa wdzierając się do jego 
mieszkania,  tłukąc  go de-

skami, a  potem wieszając ciało 
na sznurze huśtawki jego 
dzieci.  Koleżanki, z którą miała 
tego  dokonać, nie udało się od-
naleźć. Nic też nie wiadomo 
o Althoffie, bo Kaya nie po-
dała, w jakim obozie, gdzie 
i kiedy  przebywała. 

Może pewnym wyjaśnie-
niem  jej postawy jest wywiad 
dla ,,Nowej Trybuny Opol-
skiej”. W 2014 roku mówiła: 
,,Kiedy komendant mnie gwał-
cił, a za każdym razem trwało 
to kilka godzin, zaciskałam 
zęby i starałam się myśleć 
o czym innym. A potem na pry-
czach z innymi dziewczętami 
rozmawiałyśmy o tym, co zro-
bimy, kiedy koszmar się skoń-
czy i przyrzekłyśmy, że zabi-
jemy naszego oprawcę.”  

Dodawała: ,,Żeby nie osza-
leć, wymyślałyśmy sobie duże 
i piękne domy, ważnych ojców, 
eleganckie mamy. To był nasz 
świat urojony. Normalny ze 
swoją brutalną rzeczywistością 
nie istniał.” 

Sceptyków wobec jej wersji 
obozowej  nie  brakuje. 

- Podobno zetknęła się 
po wojnie z ofiarami obozów 

i tak się przejęła, że ich różne 
przeżycia wzięła za swoje. To ją 
wyróżniało z tłumu - ocenia 
Andrzej Reiner.  Zgadza się z  
tym, że Kaya chciała być kimś 
innym i stworzyła sobie świat 
urojony. Ale  może  też na  
swój sposób nie pozwalała o  
ofiarach obozów zapomnieć. 

 Nie będę  biedna  i  słaba 
Nie wiadomo  dokładnie, gdzie 
Kaya się urodziła. Na stronie 
nakielskiej szkołypodstawowej 
jej imienia czytamy, że  przyszła 
na świat 12 września 1924 roku 
,,w Zgorzelcu, gmina Łagiew-
niki koło Bytomia, dokąd jej 
mama udała się z wizytą 
do swej siostry.” Wikipedia po-
daje jednak, że urodziła się 
w Piekarach Śląskich, a nie-

które gazety piszą, że w Nakle 
czy Będzinie. Podobno jej 
matka  chciała nadać jej imię 
Kaya, na cześć  ,,jednej z   boha-
terek powieści „Quo Vadis”, jak 
zapewnia szkolna strona. Nie 
ma jednak takiej bohaterki 
w powieści Sienkiewicza. 

- Jej matka nawet nie sły-
szała o imieniu Kaya  - dener-
wuje się Andrzej Reiner.   

Portal ,,Szkoła Nawigato-
rów. Kurs na prawdę”, punktu-
jąc nieprawdę w  biografii Kai.  
Bloger pisze:  ,,Zawsze mi się 
wydawało, że szkoły  są powo-
łane  po to, aby wychowywać 
polskie dzieci  w szacunku 
do prawdy i w odrazie do kłam-
stwa. Biografia  pani Mireckiej 
–Ploss umieszczona na stronie 
internetowej szkoły w Nakle 
Śląskim jest smutnym przykła-
dem, że nie zawsze się tak 
dzieje. Przynajmniej na od-
cinku życiorysów.”  

Nakło po I wojnie światowej 
przypadło Polsce. Rodzina Cze-
chów przeprowadziła się tutaj 
z także polskich Piekar w 1926 
roku. Matka Kai chorowała na  
gruźlicę i zmarła  dziesięć lat 
później. Kiedy wybuchła 
wojna, ojciec ślusarz  mógł pra-
cować tylko dorywczo, prze-
prowadzali się, klepali biedę. 

Kaya w filmie mówi, że 
po śmierci matki obiecała so-
bie, że nie będzie umierać w nę-
dzy i przez to, że  nie ma za co 
kupić lekarstw. Będzie miała 
pieniądze, to znaczy  wyjdzie  
za  kogoś, kto je ma. 

Tak też doradza swoim pod-
opiecznym. Tu jest szczera. Nie 
ukrywa: - Z biednym można 
tylko spędzić noc, a nie życie. Ja 
nie wyszłam za Karskiego, bo  
był za biedny, straciłabym duże 
alimenty.     

Kaya, znakomity materiał      
na film. Trochę fantazji, 

sporo cukrowania

Plakat filmu „Ja Kaya - dziołcha ze Śląska” 
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Grażyna Kuźnik 

g.kuznik@dz.com.pl

,,Ja, Kayę - dziołchę ze 
Śląska”, reżyserował 
urodzony w Lublinie 
Sławomir Grünberg, 
laureat nagrody Emmy 
i wielu innych nagród.   

Kaya Mirecka-Ploss w2008 roku, Ruda Śląska
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Bieda dzieciństwa i wojny 
bardzo jej dotknęła. Przyznała, 
że ojciec chciał się ratować, 
handlował świętymi obrazami, 
podpisał volkslistę, przenieśli 
się nawet do Wojkowic koło Bę-
dzina; nic to jednak nie dało. 
Trafił do obozu w Dachau. W   
filmie Kaya mówi, że  jej bliscy 
zginęli w Oświęcimiu. Ale oj-
ciec ocalał i  zmarł w 1964 roku.  

Kto zasiadł na tronie 
W  książkach o sobie Kaya pi-
sała tak, że nie można byłoby 
pójść  jej śladami. Lekceważyła 
też to, że czasem byli jacyś  
świadkowie wydarzeń, którzy 
- problem właśnie w tym, nie 
pamiętali Kai. Wymagający 
czytelnicy po wydaniu  w 1977 
roku  jej autobiografii ,,Kobieta, 
która widziała za  dużo”,   na-
zwali ją histeryczką i fantastką.  
Nie robiło to jednak na niej żad-
nego wrażenia.  
     Pisała, że w 1945 roku z nie-
mieckiego obozu pojechała do  
Włoch, ciekawa świata.  Stam-
tąd z II Korpusem Wojska Pol-
skiego  trafiła  do Anglii, gdzie 
występowała na scenie jako 
piosenkarka i aktorka. Mó-
wiła gwarą śląską, polskiego li-
terackiego uczył ją przyszły 
mąż, aktor Wiesław Mirecki, 
wiele lat później dyrektor Te-
atru Zagłębia w Sosnowcu.  
Życiorys w nakielskiej szkole 
podaje, że Kaya w Anglii chęt-
nie się uczyła. Zdała maturę, 
a w 1951 roku zdała egzamin 

wstępny  do  Wyższej Szkoły 
Sztuki czyli: ,,Bardzo znanej 
i najstarszej tego typu uczelni 
w Anglii, Saint Martin School of 
Art w Londynie. Studiowała hi-
storię sztuki, kostiumologię, hi-
storię teatru oraz projektowa-
nie kostiumów teatralnych i  
odzieży mody współczesnej.”  
W końcu uzyskała tytuł magi-
stra, a później nawet zrobiła 
doktorat na Uniwersytecie 
w Heidelbergu. 

Na te wszystkie tytuły nie 
ma dowodów, Saint Martin pro-
wadził także zwykłe kursy dla 
pań zainteresowanych modą.  
Portał ,,Szkoła nawigatorów” 
podaje: ,,Pracownicy archi-
wum Uniwersytetu w Heidel-
bergu nie mogą doszukać się 
śladów po doktoracie Kai Mi-
reckiej. Tak piszą źli ludzie, któ-
rzy zwrócili się do tego archi-
wum o informacje na temat mi-
tycznego doktoratu.” 

Podobnie sprawa ma się 
z Modą Polską. Kaya  twierdzi, 
że  zakładała  tę firmę w Polsce 
i była wtedy pierwszą zawo-
dową projektantką  w kraju. 

Opowiadała, że do Polski 
wróciła z doktoratem w 1957 
roku razem z mężem Wiesła-
wem Mireckim. Jego przyjacie-
lem był znany lewicowy pisarz 
Leon Kruczkowski, który ścią-
gnął Mireckiego do kraju. Po-
znał ich z Janem Mitręgą, 
wkrótce ministrem górnictwa 
i energetyki oraz premierem Jó-
zefem  Cyrankiewiczem. Kaya 

podobno budziła w kraju sen-
sację swoją elegancją. 

Jak twierdzi szkolna biogra-
fia: ,,Posypały się oferty pracy 
dla radia, telewizji, prasy. Wy-
stępowała w programie telewi-
zyjnym o modzie w  Katowi-
cach, w audycji radiowej 
w Warszawie, pisała artykuły 
do gazet, projektowała też dla 
znanego i ekskluzywnego 
Domu Mody Ewa.” Rok później 
doszło do ważnego wydarze-
nia: ,,Ministerstwo Handlu Za-
granicznego zaproponowało 
Kai zaprojektowanie eleganc-
kiej i niedrogiej odzieży dla 
zwykłych ludzi. W ten sposób 
powstała Moda Polska, której 
sklepy zaczęto otwierać w całej 
Polsce.” 

Kaya chwaliła się w ,,Kobie-
cie, która widziała za dużo”, że 
została szefową wzorcowni 
w Modzie Polskiej, miała  wielki 
wpływ  na tworzenie tej kulto-
wej instytucji. 

Marta Sztokfisz w książce. 
„Caryca polskiej mody, święci 
i grzesznicy” o Jadwidze Gra-
bowskiej, próbowała odnaleźć 
jakieś ślady w Modzie Polskiej 
po Kai. Nie udało się. Pisze  
o Grabowskiej: ,,Sama wycho-
dziła sobie tron, na którym  za-
siadła. Ona, a nie Kaya Mirecka- 
Ploss, która podaje się za twór-
czynię Mody Polskiej, nie wy-
mieniając z nazwiska żadnego 
dyrektora, pracownika firmy, 
nawet jednej modelki, projek-
tanta czy krojczyni. Współpra-

cownicy Grabowskiej nigdy 
o Mireckiej-Ploss nie słyszeli.” 

Mówili autorce z oburze-
niem: ,,Nikogo takiego nie  było 
w Modzie Polskiej.” Kaya te re-
welacje po prostu zbyła. 

Żona i przyjaciółka 
Kolejna niejasna część  życio-
rysu Kai, o który szeroko opo-
wiadała, to jej aresztowanie 
w Polsce, nie wiadomo z ja-
kiego powodu.  Twierdzi, że w  
1965 roku SB zabrało jej pracę 
doktorską i projekty kostiu-

mów. Kopi nie miała. Postano-
wiła więc wyjechać z Polski, 
a pomógł jej  w tym Józef Cy-
rankiewicz , jak podaje szkoła, 
,,bardzo dobry znajomy jej 
zmarłego już wtedy męża.” 

No cóż, Mirecki  stał się nie-
potrzebny w oficjalnym życio-
rysie, bo Kaya poznała  sowie-
tologa,  zamożnego profesora 
Uniwersytetu w Princeton Sid-
neya Plossa. Szkoła podaje, że 
zaproponował jej małżeństwo, 
ale odmówiła, bo wtedy swoją 
przyszłość widziała tylko w Pol-

sce. A co najważniejsze, kandy-
dat ,,był wiary żydowskiej, 
a Kaya była gorliwą katoliczką.” 
Nie wspomniano  o tym, że 
Kaya  miała już wtedy męża. 

W  swojej oficjalnej  biogra-
fii  Kaya uśmierciła po prostu   
męża i stała się wdową do  
wzięcia. Tymczasem Wiesław 
Mirecki występował w polskich 
teatrach jeszcze długo i z powo-
dzeniem, od 1966 do 1971 roku 
był dyrektorem Teatru Zagłębia 
w Sosnowcu.  Później grał w Te-
atrze Śląskim. Dostał,,Czarny 
Diament”, nagrodę  ,,Wiado-
mości Zagłębia” za reżyserię. 
Zmarł w 1991 roku. 

 O drugim mężu Kaya w fil-
mie mówi tylko, że rozwiódł się 
z nią, zapewniając jej jednak 
hojne alimenty. Rzuciła się 
więc w  wir pracy w organiza-
cjach polonijnych, pisała arty-
kuły, udzielała się w Amery-
kańskiej Radzie Kultury Pol-
skiej, urządzała wystawy, 
wsparła budowę Domu Pol-
skiego w Rzymie. Na pewno 
umiała błyszczeć. 

Poznała Jana Karskiego, 
który  mieszkał niedaleko,  kilka 
domów dalej. Kaya opowiada, 
że kiedy jego żona popełniła sa-
mobójstwo, postanowiła się 
Karskim zaopiekować. Goto-
wała mu i wyciągała z depresji. 
Zmarł w 2000 roku. W filmie 
jest scena, gdzie Kaya stoi 
wzruszona  przy  bardzo skrom-
nym grobie Karskiego i jego 
żony Niny Nireńskiej. Kaya 

mówi, że to ona nie pozwoliła 
zmienić polskiej ambasadzie 
jego   nagrobka na  bardziej oka-
zały.  Nie zgodziła się, bo  Kar-
ski sam go sobie, właśnie  tak 
prosto  zaprojektował. 

Ale w 2013 w ,,money.pl” 
ukazuje się artykuł , który opi-
suje sprzeciw bratanicy Jana 
Karskiego Wiesławy Kozielew-
skiej-Trzaski  wobec prób 
zmiany  nagrobka. Natomiast 
Kaya Mirecka-Ploss wchodziła 
do komitetu, który miał taki za-
miar.  Kaya żałowała, że ro-
dzina się  nie zgodziła i stwier-
dziła,  że nie wie, jak ma to wy-
tłumaczyć rodakom.  

 Jej  kawałek tortu 
Którykolwiek  punkt  życiorysu 
Kai poruszyć, wychodzą nie-
prawdy, upiększenia, fikcje. 
Branie za swoje cudzych prze-
żyć.  Najgorsze, że  Kaya wystę-
puje jako świadek historii. Nie 
chodzi o jej życie osobiste, ale  
o to, że zostawia skłamane re-
lacje o ważnych historycznie 
wydarzeniach.   

Pozostają  jednak dzieci, 
które zabrała z Polski na waka-
cje. Trójka tych, którym zapew-
niła dobrą edukację. Pamiątki 
po Karskim w Rudzie Śląskiej. 
To bardzo wiele, nie  musiałaby  
dodawać sobie chwały. Ale 
chciała. Na końcu filmu Kaya 
mówi, że miała bardzo dobre 
życie,  gotowa jest umrzeć.  
I w świetnym humorze sięga 
po dużą porcję tortu.  ą

Film traktuje opowieści 
Kai tak, jakby były fak-
tami. A nią są. Może 
prawda o niej byłaby 
ciekawsza od przykle-
pywania fikcji.
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Łatwo to powiedzieć, ale 
o zdecydowanie trudniej 
wykonać... 
Taki konkurs powinien 

uświadomić każdemu 
uczestnikowi, jakie są jego 
własne ograniczenia, ale też 
jaką siłę psychiczną i fizycz-
ną w nas wykształcił. Jedno-
cześnie pokazuje, gdzie jest 
moja granica wytrzymałości 
psychicznej. Tak się dziwnie 
złożyło, że we wszystkich 
trzech etapach wychodziłem 
na scenę po japońskiej piani-
stce Aimi Kobayashi. Publicz-
ność zgromadzona na wi-
downi Filharmonii Narodo-
wej wiwatowała na jej cześć. 
To wszystko było słychać 
na zapleczu, tam, gdzie cze-
kałem na swój występ. Od ra-
zu w mojej głowie pojawiły 
się myśli, że ona zagrała 
świetnie, publiczność ją po-
kochała i doceniła tymi bra-
wami. A teraz ja, biedny 
chłopak z jakiejś wsi, muszę 
wyjść na scenę po gwieździe, 
która była już finalistką w po-
przedniej edycji Konkursu 
Chopinowskiego. Ona przyje-
chała do Warszawy już jako 
gwiazda, która wydała swoją 
płytę. To było bardzo trudne, 
aby się od tego odciąć, wyjść 
spokojnie na scenę i zrobić 
swoje. Nawet na koncertach 
muzyki rockowej najpierw 
jest support, a potem dopiero 
pojawia się gwiazda, a nie 
na odwrót. Zatem moja tak-
tyka była właśnie taka: trze-
ba wyjść i zrobić swoje.  

Muzyka Chopina wymaga nie tylko świetnej 

Rozmowa 

Tak się dziwnie złożyło, że we 
wszystkich trzech etapach 
wychodziłem na scenę po ja-
pońskiej pianistce Aimi Ko-
bayashi. Publiczność zgroma-
dzona na widowni Filharmonii 
Narodowej wiwatowała na jej 
cześć. To wszystko było sły-
chać na zapleczu, tam, gdzie 
czekałem na swój występ. 
Od razu w mojej głowie poja-
wiły się myśli, że ona zagrała 
świetnie, publiczność ją poko-
chała i doceniła tymi brawami. 
Ona przyjechała do Warszawy 
już jako gwiazda, która wyda-
ła swoją płytę. To było bardzo 
trudne, aby się od tego odciąć, 
wyjść spokojnie na scenę i zro-
bić swoje - mówi pianista Ma-
teusz Krzyżowski, tyszanin. 

Nie tylko w opinii znawców 
muzyki Konkurs Chopi-
nowski jest najważniej-
szym wydarzeniem mu-
zycznym w Polsce, ale też 
jednym z najważniejszych 
na świecie. Co to oznacza 
dla pana, uczestnika tego 
konkursu, który znalazł się 
w elitarnym gronie 23 mło-
dych pianistów III etapu? 
Bardzo się cieszę, że udało 

mi się dotrzeć tak daleko w tej 
prestiżowej rywalizacji. Zdaję 
sobie sprawę z tego, że bycie 
w gronie 23 najlepszych 
uczestników Konkursu Cho-
pinowskiego, to jest duże 
osiągnięcie i wielu pianistów 
chciałoby być na moim miej-
scu. Ale gdzieś tam, w głębi 
duszy, odczuwam delikatny 
niedosyt, bo chciałoby się 
jednak wystąpić w finale i po-
stawić tę przysłowiową krop-
kę nad „i”. Choć oczywiście 
uważam, że wiele osiągnąłem 
i z pewnością zaprocentuje to 
w przyszłości.  

Jak intensywnie trzeba 
ćwiczyć, ile godzin dzien-
nie, ile miesięcy, lat, aby 
wykształcić umiejętności, 
jakie są przepustką do ko-
lejnych, tak trudnych eta-

pów, do których udało się 
panu zakwalifikować? 
Muszę się przyznać, że 

nim dotarłem do konkursu, 
nie grałem aż tak wielu kom-
pozycji Chopina, a jeżeli już, 
to raczej małe utwory, które 
szczególnie mi odpowiadają. 
Natomiast takie skoncentro-
wane przygotowania trwały 
dwa lata - gdy już zdecydo-
wałem się na udział w Kon-
kursie Chopinowskim. Oka-
zuje się jednak, że taki umiar-
kowany i - powiedziałbym - 
zrównoważony trening ma 
swoje plusy, bo dzięki temu 
można zachować świeżość, 
lekkość i tę specyficzną „cho-
pinowską” ulotną aurę, która 
jest bardzo ważna w muzyce 
tego kompozytora. 

Mam przez to rozumieć, że 
nadmierny trening lub in-
tensywne słuchanie cu-
dzych wykonań, szczegól-
nie przed konkursem, wca-
le nie jest wskazane? 
Mistrzowskie wykonanie 

muzyki, to jest nie tylko za-
prezentowanie perfekcyjnej 
techniki, wirtuozerskich 
umiejętności, sprawności rąk, 
biegłości w wydobywaniu 
dźwięków z klawiatury. To 
jest także dodanie do wybra-
nych i prezentowanych utwo-
rów czegoś od siebie - właśnie 
tej świeżości, specyficznej 
magii i indywidualnego od-
czytania zapisu nutowego.  
To nie powinno być powiela-
nie cudzych, nawet najlep-
szych wzorów. Nie byłem 
przywiązany do żadnych ste-
reotypów i standardowych 
wykonań, sprowadzających 
się do tego, że zamykamy 
perfekcyjnego Chopina 
w pięknym pudełeczku i nie 
dajemy niczego od siebie.  
To musi być własna wizja tej 
muzyki, propozycja indywi-
dualnego jej rozumienia i ta-
kiego wykonania, aby - za-
chowując wszystkie cechy 
kryjące się w określeniu 
„duch chopinowski” - zara-
zem odczytać ją świeżo 
i na nowo.  

Czyli w Konkursie Chopi-
nowskim my, słuchacze, 
otrzymujemy muzykę 
kompozytora z różnorod-

nymi, autorskimi, indywi-
dualnymi wykonaniami? 
Konkursy są po to, aby po-

kazać się z jak najlepszej stro-
ny, a jednocześnie zaprezen-
tować tę umiejętność autor-
skiego interpretowania i od-
czytywania muzyki. Oczywi-
ście, Chopin jest tu na pierw-
szym miejscu, ale tuż za nim 
powinna być osobowość gra-
jącego pianisty. 

Który moment konkursu 
był dla pana najważniejszy, 
a może najtrudniejszy? 
Najtrudniejszy i najbar-

dziej stresujący był ten naj-
wcześniejszy etap, czyli 
udział w eliminacjach. 
Po nich jury ogłosiło pierw-
szy werdykt - listę pianistów, 
którzy zakwalifikowali się 
do konkursu - w tym roku na-
zwiska 87 szczęśliwców. A ja, 
zamiast się cieszyć, że jestem 
w tym elitarnym gronie 
i w wyjątkowym konkursie, 
który jest marzeniem każde-
go pianisty, byłem po prostu 
przerażony. Nie wiedziałem, 
co ze sobą zrobić, bo wtedy 
pojawia się ogromna presja, 
która jest kierowana pod ad-
resem każdego uczestnika, 
ale przede wszystkim pol-
skich pianistów. Od nich wy-
maga się zdecydowanie wię-
cej; wiadomo - to oni repre-
zentują ojczyznę Chopina, 
więc powinni być najlepsi. 

Bo przecież kto może lepiej 
czuć mazurki lub polonezy, 
aniżeli Polacy? 
No właśnie, a ja pamięta-

łem, jak ktoś mi kiedyś po-
wiedział, że nie nadaję się 
do muzyki Chopina. To mi się 
zakodowało w głowie i poko-
nanie tej bariery okazało się 
naprawdę trudne. Na szczę-
ście skupiłem się na ćwicze-
niach i zacząłem regularne 
treningi. Grałem po 5-6 go-
dzin dziennie, ale same ćwi-
czenia przy klawiaturze to nie 
wszystko. Na fortepianie gra 
się przede wszystkim głową, 
choć oczywiście kontakt 
z klawiaturą mają ręce. Ale to 
są naczynia połączone - nie 
można oddzielić jednego 
od drugiego, więc trzeba dbać 
o to, aby cały ten „aparat gry” 
był w znakomitej formie. 

Czy udział w takiej rywali-
zacji zmienia osobowość 
uczestnika? Czy można po-
dzielić jego życie na to 
„przed” i „po” konkursie?  
Wydaje mi się, że każdy 

młody pianista marzy o tym, 
aby zaistnieć w tak poważ-
nym, liczącym się w świecie 
konkursie i znaleźć się na po-
dium. Ale gdy dowiadywa-
łem się coraz więcej o muzy-
ce, uświadamiałem sobie, ile 
jeszcze nie wiem, dlatego 
swoje plany i marzenia nie-
ustannie korygowałem. Wraz 
z tymi ćwiczeniami rośnie 
sprawność pianisty, lecz zara-
zem świadomość tego, ile się 
jeszcze nie wie, jak skompli-
kowany jest to proces i trudne 
zadanie do wykonania. 
W tym sensie udział w kon-
kursie z pewnością wpłynął 
na moją osobowość.  

Konkurs Chopinowski 
trwający trzy tygodnie, to 
prawdziwy maraton. Jaką 
kondycją psychiczną i fi-
zyczną trzeba dyspono-
wać, aby przez to wszystko 

przejść i niezmiennie 
świetnie grać?  
Stres jest ogromny. Uświa-

domienie sobie, jak wielka 
jest publiczność - nie tylko 
w zasięgu wzroku, w Filhar-
monii Narodowej, ale także 
przed telewizorami, w radiu, 
internecie, w Polsce, na świe-
cie - naprawdę może parali-
żować. Do tego dochodzi też 
świadomość, jak ogromne są 
oczekiwania wszystkich, ja-
kie nadzieje wiążą oni z mo-
im występem - to jest źródło 
potężnego stresu. 

Umiejętność zapanowania 
nad stresem może być de-
cydująca. Jak pan radził so-
bie z nim? 
Nie wiem, jak powinienem 

radzić sobie ze stresem, bo 
nie korzystam z rad psycholo-
ga, choć pewnie bardzo by mi 
się przydał. Ale to, z czego ko-
rzystam, to jest moja własna 
„mowa motywacyjna”. Anali-
zuję, ile grałem, ile czasu po-
święciłem na przygotowania 
oraz - w przypadku konkursu 
- w jakim gronie znakomitych 
pianistów jestem. To nie jest 
tak, że wyjdę, zagram i poka-
żę światu, że jestem super. 
Jest to raczej taka chłodna 
analiza i kalkulacja: ile praco-
wałem, ile wysiłku mnie to 
kosztowało, ile trudu jeszcze 
muszę w to włożyć, aby do-
brze zagrać. Dlatego nie mogę 
pozwolić na to, aby ten wysi-
łek poszedł na marne z powo-
du stresu i drżenia rąk.  

 

Jadwiga Jenczelewska 

j.jenczelewska@dz.com.pl

XVIII Międzynarodowy Konkurs Pianistyczny im. 
Fryderyka Chopina trwał w Warszawie od 2 do 23 
października 2021 r. W rywalizacji - po eliminacjach - 
uczestniczyło 87 pianistów z 18 krajów świata. 
Mateusz Krzyżowski, jako jedyny reprezentant 
województwa śląskiego, dotarł do III etapu konkursu, 
do którego zakwalifikowano 23 młodych muzyków. 

Mateusz Krzyżowski dotarł do III etapu XVIII Międzynarodowego Konkursu Pianistycznego im. 
Fryderyka Chopina. Choć obecnie studiuje w Warszawie, wciąż jest naszym chłopcem z Tychów

Grałem po 5-6 godzin 
dziennie, ale same ćwi-
czenia przy klawiaturze 
to nie wszystko. Na for-
tepianie gra się przede 
wszystkim głową. To są 
naczynia połączone

F
O

T
. 

N
A

R
O

D
O

W
Y

 I
N

S
T

Y
T

U
T

 F
R

Y
D

E
R

Y
K

A
 C

H
O

P
IN

A
/M

A
T

E
R

IA
ŁY

 P
R

A
S

O
W

E

eprasa.pl 3469a5f4f0



15a Dziennik Zachodni 

Piątek, 5.11.2021 magazyn

Byli tacy uczestnicy kon-
kursu, w tym także Polacy, 
którzy startowali jako fa-
woryci, a jednak nie pora-
dzili sobie z tą wielką pre-
sją i stresem. 
Z uczestnikami tego typu 

konkursu jest trochę tak jak 
z olimpijczykami - trzeba  
trafić z tą najlepszą formą - 
i psychiczną, i fizyczną - aku-
rat na czas konkursowego 
maratonu. Rozkwit możliwo-
ści pianisty musi nastąpić 
w tym, a nie innym okresie.  

Jest pan bardzo młodym 
człowiekiem, więc czy bie-
rze pan pod uwagę udział 
w kolejnej edycji Konkursu 
Chopinowskiego? 
Nie wiem, czy wystartuję 

w kolejnej edycji konkursu. 
Wszystko zależy od tego, co 
się wydarzy do 2025 roku. Nie 
da się na chłodno zaplanować 
czegoś tak poważnego, jak 
udział w Konkursie Chopi-
nowskim, nie wiedząc, co się 
jeszcze stanie. Powiem tak - 
tej chwili nie wiem, czy chcę 
wystąpić jeszcze raz w takiej 
rywalizacji, czy nie, bo zbyt 
żywa jest moja pamięć, jakie 
to jest obciążenie i jak 
traumatyczne przeżycie. 
A poza tym jestem przekona-
ny, że moje rozumienie mu-
zyki Fryderyka Chopina i mo-
je interpretacje będą zupełnie 
inne za 5-10 lat. Będę dojrzal-
szy, bardziej doświadczony, 
będę dysponował większą 
wiedzą, a to wszystko ma 

znaczenie w rozumieniu mu-
zyki i jej interpretowaniu. 

Czy poza Chopinem ma 
pan też innych ulubionych 
kompozytorów? 
Ciągnie mnie do muzyki 

wielkich kompozytorów ro-
syjskich, lubię bezpośred-
niość, emocjonalność i eksta-
tyczność ich muzyki. W niej 
czuję się bardzo dobrze.  

Kto szczególnie wspierał 
pana podczas przygoto-
wań do konkursu? 
Chciałbym podziękować 

mojej pani profesor Joannie 
Ławrynowicz-Just za przygo-
towanie do tego konkursu, 
często za poświęcenie swoje-
go wolnego czasu i za pomy-
sły, które - po przefiltrowaniu 
przez moje gusta - pozwoliły 
mi zajść tak daleko. Dziękuję 
także pani profesor Katarzy-
nie Jankowskiej-Borzykow-
skiej - między innymi za cią-
głe rozwijanie umiejętności 
słuchania i wyczulenie 
na zróżnicowane brzmienia 
instrumentu. Jestem również 

wdzięczny panu magistrowi 
Sebastianowi Nawrockiemu 
z Państwowej Ogólnokształ-
cącej Szkoły Muzycznej II 
stopnia im. K. Szymanow-
skiego w Katowicach - za nie-
ustające wsparcie i za taką 
więź, dzięki której stał się 
moim duchowym przewod-
nikiem artystycznym. 

Jakie ma pan plany na naj-
bliższą przyszłość? 
Na razie trochę odpoczą-

łem, ale już wróciłem do co-
dzienności. Studiuję w War-
szawie na Uniwersytecie Mu-
zycznym Fryderyka Chopina 
i tutaj mieszkam. Mam już 
za sobą obronę licencjatu. Te-
raz jestem na I roku studiów 
magisterskich. Oczywiście, 
wciąż ćwiczę grę na fortepia-
nie, ale nigdy nie zmuszam 
się do grania, bo każdy kon-
takt z muzyką, to jest praca 
twórcza, intelektualna. Już 
wiem, że kiedy nie jestem 
w nastroju, to siedzenie 
przy klawiaturze daje niewie-
le dobrego.  

Jak często bywa pan 
w swoich rodzinnych stro-
nach, czyli w Tychach? 
Moja rodzina mieszka 

w Tychach i oczywiście jeste-
śmy w kontakcie, ale rzadko 
teraz bywam na Śląsku, bo 
czas na to nie pozwala. 
A w najbliższych dniach cze-
kają mnie też koncerty, m.in. 
w Warszawie i niedaleko Po-
znania. ą

techniki, ale też wrażliwej duszy pianisty
DROGA DO KARIERY MŁODEGO PIANISTY Z TYCHÓW 

Mateusz Krzyżowski urodził się w 1999 roku w Tychach. Grę 
na instrumencie rozpoczął w wieku 5 lat w szkole muzycznej 

Yamaha pod kierunkiem Jarosława Kwasa. Potem uczył się 
w Zespole Szkół Muzycznych im. F. Rybickiego w Tychach, w kla-

sie mgr Bożeny Furmańskiej, a następnie w Państwowej 
Ogólnokształcącej Szkole Muzycznej II stopnia im. K. 

Szymanowskiego w Katowicach, w klasie prof. Lubow Nawrockiej 
oraz mgr. Sebastiana Nawrockiego. Obecnie studiuje grę na forte-

pianie na Uniwersytecie Muzycznym Fryderyka Chopina 
w Warszawie, w klasie prof. Joanny Ławrynowicz-Just.  

Nim dotarł do półfinału XVIII Międzynarodowego Konkursu 
Pianistycznego im. Fryderyka Chopina, zdobył m.in. I nagrodę 
w 49. Ogólnopolskim Konkursie Pianistycznym im. Fryderyka 
Chopina (2018), II nagrodę w I Międzynarodowym Konkursie 

Muzycznym im. Karola Szymanowskiego w Katowicach oraz III 
nagrodę w I Międzynarodowym Konkursie Muzyki Polskiej im. 

Stanisława Moniuszki w Rzeszowie. Prezentował się także 
na festiwalach muzycznych w Nohant, Dusznikach-Zdroju, 

Słupsku. Współpracował m.in. z orkiestrą Filharmonii Lubelskiej, 
Sinfonią Juventus, Orkiestrą Kameralną Miasta Tychy AUKSO, 

Narodową Orkiestrą Symfoniczną Polskiego Radia w Katowicach.  
W latach 2015-2018 był stypendystą „Tyskich Orłów” w dziedzinie 

kultury i sztuki - programu prowadzonego przez prezydenta 
Miasta Tychy, oraz stypendystą programu „Młoda Polska” 

Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego, Marszałka 
Województwa Śląskiego i Krajowego Funduszu na rzecz Dzieci. 
Utwory grane przez M. Krzyżowskiego można znaleźć na pły-
tach: „Interwar Retrospections” i „The Most Beautiful Songs” 

(Sarton Records). Jego interpretacja utworu została też zamiesz-
czona na płycie laureatów Międzynarodowego Konkursu Muzyki 

Polskiej im. Stanisława Moniuszki w Rzeszowie (Wytwórnia DUX).

CV

Ostatnie spojrzenie w lustro przed wyjściem na scenę Filharmonii 
Narodowej w Warszawie - marzenie każdego pianisty, ale i stres
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JAKI BYŁ XVIII KONKURS 
CHOPINOWSKI  

XVIII Międzynarodowy 
Konkurs Pianistyczny im. 

Fryderyka Chopina z powodu 
pandemii odbył się w nietypo-

wym terminie - w 2021 roku 
zamiast w 2020. Organiza-

torem był Narodowy Instytut 
Fryderyka Chopina. Chęć 

udziału w konkursie zgłosiła 
rekordowa liczba pianistów - 

ponad 500 z 53 krajów świata 
(m.in. z Chin ponad 100, 

Japonii - ponad 90 i Polski - 
ponad 60). Komisja kwalifika-

cyjna wyłoniła spośród nich 
164 najlepszych muzyków 

z 32 krajów i dopuściła 
do przesłuchań eliminacyj-

nych, które odbyły się od 12 
do 23 lipca. Do udziału w kon-
kursie zakwalifikowano 87 pia-
nistów z 18 państw: 9 z pomi-
nięciem eliminacji (jako laure-
atów prestiżowych konkursów 
pianistycznych w latach ubie-
głych) i 78 - najlepszych w eli-
minacjach. W tym gronie zna-

lazło się 18 Polaków.  
Warto dodać, że aż 17 piani-

stów zdecydowało się 

na udział w tym konkursie 
po raz kolejny.  

Uczestników oceniało 17-oso-
bowe jury, któremu przewod-

niczyła prof. Katarzyna  
Popowa-Zydroń.  

Utwory Chopina są wykony-
wane wyłącznie z pamięci. 

Niedopuszczalne jest wykony-
wanie tych samych utworów 

na różnych etapach. 
Jak podkreślali organizatorzy, 
po raz pierwszy zdarzyło się, 
że w I etapie zagrali wszyscy 

zakwalifikowani pianiści. Do II 
etapu jury dopuściło 45 osób, 
w tym 8 Polaków, do III etapu 
weszło 23 pianistów, w tym 6 
Polaków, a w finale wystąpiło 
12 osób, w tym dwóch repre-

zentantów Polski.  
Zarówno jury konkursu, jak 

i komentujący specjaliści pod-
kreślali niezwykle wysoki po-
ziom gry uczestników. Z tego 
powodu w kolejnych etapach, 
a także w finale występowało 
więcej pianistów niż wynika to 
z regulaminu, choć dopuszcza 

on pewne odstępstwa. 
Zwycięzcą XVIII konkursu 

został Kanadyjczyk Bruce Liu.

FAKTY I LICZBY

Taki konkurs powinien 
uświadomić każdemu 
uczestnikowi, jakie są 
jego własne ogranicze-
nia, ale też jaką siłę 
fizyczną i psychiczną 
w nas wykształcił
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Kultura 

Rozmowa z Małgorzatą 
Chełchowską-Rak,  
nową dyrektor Bielskiego 
Centrum Kultury  
im. Marii Koterbskiej  

Czym dla pani jest kultura? 
To bardzo subiektywne od-

czucie, dla każdego człowieka 
jest inne. Bardzo mocno patrzę 
przez pryzmat dźwięków i tek-
stów autorów. Jeśli tekst współ-
gra z muzyką, to dopiero wtedy 
uważam, że jest dobry i do  
mnie dociera. W przypadku 
kultury każdy odczuwa ją ina-
czej, każdy ma inne potrzeby. 
Do jednej osoby bardziej będzie 
przemawiało malarstwo, do  in-
nej – aktorstwo. 

 
Jakiej muzyki pani słucha? 
Wszystko zależy od nastro-

ju. Nie ukrywam, że najbliższy 
mojemu sercu jest rock. To mu-
zyka, którą bardzo lubię. Nato-
miast ostatnio interesuje mnie 
Mata, właśnie pod względem 
tekstów i zważywszy na to, że 
ma zaledwie 20 lat. Jego po-
strzeganie rzeczywistości, mo-
że nie zawsze artykułowanie, 
gdzieś do mnie przemawia, 
choć rap nie jest moim ulubio-
nym gatunkiem.  

 
W jaki kierunku będzie 
zmierzało BCK pod pani 
szefostwem? 

Będziemy starali się być ela-
styczni, odpowiadać na po-
trzeby mieszkańców i na  
pewno będziemy chcieli, żeby 
nasza oferta była jak najszersza. 

 
Jakieś wydarzenia zostaną,  
pojawią się nowe? 
Na pewno zostaną festiwale, 

które odbywają się w Bielskim 
Centrum Kultury i mają 
ogromną tradycję, czyli Festi-
wal Kompozytorów Polskich 
imienia Henryka Mikołaja Gó-
reckiego, Jesień Jazzowa oraz 
Międzynarodowy Festiwal Mu-

zyki Sakralnej Sacrum In Mu-
sica. Natomiast z czasem chcia-
łabym stworzyć nowy festiwal, 
oparty na sztuce street artu, ale 
to plany na przyszłość. 

 
Do kogo zamierzacie adre-
sować swoje propozycje? 
Do szerokiego kręgu odbior-

ców. Zarówno do wysublimo-
wanego widza, ale chcemy się 
także zwrócić do młodszej pu-
bliczności, żeby to nie był bu-
dynek w parku Słowackiego. 
Chciałabym zmienić myślenie 
o tym miejscu  i żeby młodsza 

część społeczeństwa znalazła  
tutaj coś dla siebie.Koncert Sa-
nah jest przykładem tego, że 
taka potrzeba oferty dla młod-
szych widzów istnieje. 

 
Najbliższe propozycje 
BCK... 
To nasze własne produkcje 

przy współpracy z Narodowym  
Instytutem Kultury i Dziedzic-
twa Wsi, czyli koncert „Poczuj 
folklor”, który odbędzie się 10 
listopada. Kolejna propozycja – 
już z udziałem Bielskiej Orkie-
stry Kameralnej – odbędzie się 

11 listopada. Będzie to koncert 
„Dla Niepodległej” z  Wiktorią 
Węgrzyn-Lichosyt, Sabiną Kar-
walą oraz gościnnie Stanisła-
wem Soyką. 

 
Później czeka  nas Jasień 
Jazzowa? Jak będzie wy-
glądała? 
Tegoroczna Jesień Jazzowa 

zostanie troszeczkę okrojona, 
ale nie miałam już wpływu 
na ten program, ponieważ był 
przygotowywany w ubiegłym 
roku. Natomiast z ogromną 
przyjemnością będę tutaj go-
ścić artystów z całego świata, 
nie ograniczamy się do Polski, 
choć takim wyjątkowym pro-
jektem będzie Kasia Pieczko, 
która jest bielszczanką i będzie 
miała repertuar specjalnie przy-
gotowany na Jesień Jazzową.  

 
Patronat artystyczny  
nad  Jazzową Jesienią  
sprawuje wytwórnia ECM 
Records. Wspomniała pani, 
że festiwal będzie odcho-
dził od ECM- owskiej pla-
kiety. Nie obawia się pani, 
że w mieście powstaną 
dwa podobne festiwale  
–  Jesień Jazzowa i Bielska 
Zadymka Jazzowa? 
Absolutnie nie będziemy 

odchodzić od tej konwencji. 
Chodzi nam o to, żeby dopuści 
do Jesieni Jazzowej także in-
nych artystów, nie tylko zrze-
szonych w ECM. Rozmawiałam 
już z Anią Stańko (córka Toma-
sza Stańko, która jest dyrekto-
rem artystycznym Jesieni Ja-
zzowej – red.) i mamy zamiar 
sprowadzić gwiazdę świato-
wego formatu. Zdradzę tylko, 

że to będzie kobieta, basistka. 
Może niektórzy wiedzą o kogo 
chodzi, ale nie chciałabym tego 
mówić, bo cały czas trwają ne-
gocjacje i nie ukrywam, że 
przyszła edycja na pewno bę-
dzie wyjątkowa, bo to będzie 
20-lecie Jesieni Jazzowej i przy-
padnie 80. rocznica urodzin To-
masza Stańki, więc za rok bę-
dzie to naprawdę mega wyda-
rzenie.  

 
Nie obawia się pani, że epi-
demia może pokrzyżować 
wam plany? Czy na koncer-
tach obowiązują jakieś 
obostrzenia? 
Tak, na koncertach obowią-

zują obostrzenia.  Może być 70 
procent publiczności plus oso-
by zaszczepione, stąd też przy  
zakupie biletu przez stronę in-
ternetową prosimy o deklara-
cje, kto się zaszczepił . Jeśli cho-
dzi o pandemię to będziemy 
elastyczni. Na razie działamy 
normalnie i przygotowujemy 
się do kolejnych wydarzeń.  

 
Mogłaby pani powiedzieć 
kilka słów o sobie? 
Przez lata zajmowałam się or-

ganizacją koncertów, m.in. 
z przyjaciółmi tworzę Podbe-
skidzki Przegląd Muzyczny.  Wy-
grałam konkurs na stanowisko 
dyrektora BCK przed  Dniami 
Bielska-Białej. Zostałam rzucona 
na głęboką wodę i mam na-
dzieję, że dałam sobie radę.  
Obecnie przygotowujemy się do  
Świąt na Starówce i  sylwestra. 
Fajne jest to, że  mam zgrany ze-
spół, który wie co i jak należy ro-
bić, żeby te imprezy były na jak 
najwyższym poziomie. ą

Przez pryzmat dźwięków i słów

 

Jacek Drost 

j.drost@dz.com.pl

Będziemy starali się odpowiadać na potrzeby mieszkańców - mówi Małgorzata Chechłowska-Rak
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GRABIĆ, 
NIE GRABIĆ 
Felieton 
„Idzie jyż, idzie jyż, poradzi cie 
bodnonć tyż /…/” - to oczywiście 
początek śląskiej wersji wiersza 
Jana Brzechwy „Jeż”. A wspomi-
nam tego zwierzaka z powodu 
opadających jesiennych liści, 
których nie powinno się grabić. 
Do tego zaczyna namawiać co-
raz więcej ludzi, nawet całe mia-
sta, jak przykładowo Rybnik, 
stawiają na niegrabienie.  A dla-
czego nie grabić liści: bo zacho-
wują odpowiednio wysoką wil-
gotność gleby, gdy gniją to użyź-
niają ziemię i to dla niektórych 
po prostu to ładnie wygląda. 
Również w leżących liściach 
znajdują schronienie bezkrę-
gowce, czyli po prostu rozto-
majte chroboki - jak się to mówi 
po śląsku - oraz jeże. I właśnie 
dlatego niegrabione liście skoja-
rzyły mi się ze wspomnianym 
wierszem. Bo w liściach nie 
tylko jeż od Brzechwy, ale pozo-
stała gromada jeży, znajdują cie-
płe schronienie oraz pożywienie 
w postaci tych chroboków. Tutaj 
też jest okazja odkłamać wy-
obrażenie o jeżu idącym przez 
ogród z nabitymi na kolce jabł-

kami. Jest nawet takie śląskie 
powiedzonko na kogoś zadysza-
nego - „Fuczysz jak jyż z płon-
kami!”. Takie nieporozumienie 
z jeżami i jabłkami jest już wy-
jątkowo stare, bo opisał je w sta-
rożytności rzymski historyk Pli-
niusz Starszy. To błędne przeko-
nanie pokutuje do dzisiaj choć 
jeże w ogóle nie jedzą jabłek, ale 
właśnie te chroboki wygrzeby-
wane z liści. Zatem liści nie na-
leży grabić i basta. Jednak dla 
wielu Ślązoków taka nowa ten-
dencja jest wyjątkowo trudna 
do zaakceptowania. Bo przecież 
porządek musi być a liście trzeba 
grabić - to prawie odwieczny już 
odruch wszystkich, którzy koło 
swego domu mają liściaste 
krzewy i drzewa. Gdy napotka-
łem niedawno znajomego Ślą-
zoka, to tematem niegrabienia 
liści - bardzo się ubawił. Sądził, 
że to na pewno jakiś pomysł lu-
dzi leniwych albo jakiś wic. Za-
żartował sobie nawet, że skoro 
nie należy grabić liści z powody 
opieki nad  chrobokami i jeżami, 
to najlepiej się też nie myć, bo 
przecież bakterie, wszy 
i wancki, czyli pluskwy - też mu-
szą gdzieś żyć. Na koniec dorzu-
cił, że pewnie należy też zimą 
nie odgarniać śniegu, bo w nim 
żyją: królowa śnieg i królewna 
śnieżka ze śniegowymi krasno-
ludkami. Cóż! Skoro od pół 
wieku zakazuje się wypalania 
traw na wiosnę - i efekt jest mi-
zerny, to ja nie dożyję powszech-
nego niegrabienia liści. 

Marek Szołtysek 

redakcja@dz.com.pl

Śląsk 

Akcja „100 kalendarzy 
na stulecie Niepodległości” 
promująca kalendarz 
na 2022 r. rozpocznie się 8 li-
stopada 2021 r. o godz. 8.00. 
Pierwsze sto osób, które zja-
wi się wówczas w Przystan-
ku Historia – Centrum Edu-
kacyjnym IPN w Katowicach 
im. Henryka Sławika przy ul. 
św. Jana 10 III p. otrzyma 
bezpłatny egzemplarz tego 
wydawnictwa. Akcja potrwa 
do wyczerpania się nakładu, 
o czym poinformujemy 
na stronie internetowej IPN 
w Katowicach oraz w me-
diach społecznościowych. 

W
 tym roku 
do akcji włączą 
się również Mu-
zeum Śląskie 
w Katowicach 

(które udostępniło na po-

trzeby projektu fotografie ze 
swoich zbiorów) oraz Mu-
zeum Powstań Śląskich 
w Świętochłowicach. W każ-
dej z tych instytucji również 
czeka po sto kalendarzy dla 
pierwszych stu osób, które się 
po nie zgłoszą. Akcja w muze-
ach trwa w terminie i na wa-
runkach określonych przez 

obie instytucje. W ciągu ostat-
nich czterech lat Oddział In-
stytutu Pamięci Narodowej 
w Katowicach przygotował 
cztery edycje kalendarzy z se-
rii „Z myślą o Niepodległej”. 
Na ich kartach przedstawiano 
najważniejsze wydarzenia 
z historii Górnego Śląska 
sprzed stu laty, które zawa-

żyły na losach regionu i jego 
mieszkańców. W 2022 r. przy-
pada setna rocznica przejęcia 
przez Polskę i Niemcy przy-
znanych im terytoriów Gór-
nego Śląska. Z ziem Górnego 
Śląska oraz Śląska Cieszyń-
skiego przyłączonych do II 
Rzeczypospolitej utworzono 
województwo śląskie, które 
stało się przemysłowym ser-
cem odrodzonego kraju. Tym 
właśnie wydarzeniom po-
święcone są karty kalendarza 
ściennego na 2022 r.  

Wydawnictwo jest ostat-
nim z serii kalendarzy „Z my-
ślą o Niepodległej”, wydawa-
nych od 2018 r. dla uczczenia 
stulecia odzyskania przez Pol-
skę niepodległości oraz 
kształtowania się jej granic 
i stanowi zamknięcie tego 
niezwykłego projektu. 

W kalendarzu „Z myślą 
o Niepodległej” na 2022 r. wy-
korzystano archiwalne zdję-
cia ze zbiorów Archiwum Ar-
chidiecezjalnego w Katowi-
cach oraz Muzeum Śląskiego. 
Autorami projektu są: Alek-
sandra Korol-Chudy oraz Bar-
tłomiej Dudek.
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100 kalendarzy  
na Stulecie Niepodległości

„100 kalendarzy na Stulecie Niepodległości” 
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Wracamy do formy, czyli medalistki igrzysk 
olimpijskich promują aktywność dzieci i młodzieży 
Medalistki igrzysk 
olimpijskich zachęcały  
w Centralnym Ośrodku 
Sportu w Wałczu dzieci 
i młodzież z Programu 
Szkolny Klub Sportowy do 
pójścia w ich ślady. 

Blisko setka uczniów – 
uczestników Programu Szkolny 
Klub Sportowy z województwa 
zachodniopomorskiego 
przyjechała do Centralnego 
Ośrodka Sportowego w Wałczu, 
aby razem z medalistkami 
olimpijskimi spróbować sił w 
kajakarstwie i wioślarstwie. 

Piotr Maj, z Instytutu Sportu 
- Państwowego Instytutu 
Badawczego, operatora 
Programu SKS, podkreśla, 
że najnowsze badania 
sprawności, wytrzymałości 
i siły dzieci i młodzieży po 
przymusowej bezczynności 
przed komputerami w czasie 
pandemii, potwierdzają słabą 
kondycję młodego pokolenia. – 
Coraz więcej dzieci zmaga się 
z otyłością – mówi i dodaje, iż 
mniejsza aktywność przekłada 
się nie tylko na zdrowie 
fizyczne, ale i sferę psychiczną. 
– Stąd tak ważne, aby oderwać 
dzieci od ekranów komputerów 
i smartfonów i zachęcić do 
ruchu w każdej formie i postaci, 
najlepiej przez zabawę.

 W całym kraju Programem 
Szkolny Klub Sportowy 
objętych jest blisko 260 tysięcy 
uczniów. Dzieci w ramach 
SKS-ów mają dodatkowe, 
pozalekcyjne sportowe zajęcia 
dwa razy w tygodniu. Prowadzi 
je ponad 11 tysięcy nauczycieli 
w 7,5 tysiącu szkół w każdym 
z powiatów i w większości 
gmin. Program finansowany 
jest przez Ministerstwo 
Sportu, a sponsorowany przez 
PKN ORLEN, niezawodnego 
mecenasa polskiego sportu. 
Ministerstwo na Program SKS 
przeznaczyło w tym roku 40 
milionów złotych. 

- Naszym celem jest nie 
tylko popularyzacja sportu i 
wszelkiego rodzaju aktywności 
fizycznej, bo uczestnicy 

dzisiejszego spotkania, 
którzy będą mieli najlepsze 
wyniki, zostaną zaproszeni 
na szczegółowe badania w 
Instytucie Sportu – Piotr Maj 
wyjaśnia, że już na tym etapie 
szukane będą młode talenty, 
które mogą zostać objęte 
profesjonalnym treningiem i 
w przyszłości będą radować 
polskich kibiców. 

Na razie jednak miały okazję 
pod okiem medalistek 
olimpijskich w wioślarstwie z 
Rio de Janeiro - Natalii Madaj-
Smolińskiej i z Tokio - Marty 
Wieliczko oraz w kajakarstwie 
- Anny Puławskiej i Heleny 
Wiśniewskiej, po raz pierwszy 
spróbować sił na ergometrach 
wioślarskich i kajakarskich. To 
nowoczesne symulatory, na 

których na co dzień trenują nasi 
mistrzowie. Uczniowie rozegrali 
na nich nawet wirtualne regaty 
na ekranie. 

Była również okazja z bliska 
obejrzeć profesjonalne łódki, 
w których na mistrzowskich 
imprezach startują 
kajakarze i wioślarze. Nasze 
mistrzynie zostały zarzucone 
szczegółowymi pytaniami, a 
dzieci chciały nawet wiedzieć, 
czy zawodnicy z osad 
kajakarskich i wioślarskich 
się lubią. Na koniec olimpijki 
pozowały do wspólnych zdjęć i 
rozdawały autografy. 

Sukces nie przychodzi 
jednak sam. Oprócz talentu 
towarzyszy mu ciężka praca 
na treningach, godziny w 
siłowni i na torze, setki ton 
przerzuconych ciężarów, 
kontuzje i chwile zwątpienia. 
Ale sport daje też radość, 
adrenalinę i miłość kibiców. 
I chęć bicia rekordów i bycia 
coraz lepszym. – Start w Tokio 
poprzedziło 11 lat treningów 
i regat w różnych zakątkach 
świata – mówi nam Marta 
Wieliczko, srebrna medalistka 
igrzysk olimpijskich w Tokio 
w wioślarskiej czwórce 
podwójnej. – Teraz moim celem 
jest dopłynąć do Paryża, gdzie 
już za trzy lata czekają nas 

kolejne igrzyska. 
Brązowa medalistka z Tokio 
Helena Wiśniewska, pokazując 
młodym sportowcom 
medal wywalczony na torze 
kajakowym w Tokio, mówiła, 
że jest on tak samo ciężki, 
jak ciężka jest praca, którą 
wykonują każdego dnia 
podczas treningów. 

Wśród dzieci była 9-letnia 
Jagoda Wypych ze Szkoły 
Podstawowej nr 2 w 
Wałczu. - Cieszę się, że teraz 
wróciły normalne lekcje i 
możemy trenować – mówi 
dziewczynka, która na co 
dzień na zajęciach SKS gra 
w siatkówkę. Już prywatnie 
trenuje także jazdę konną i w 
jeździectwie chciałaby kiedyś 
reprezentować Polskę na 
igrzyskach. 

Wtóruje jej Karolina Kinczel, 
nauczycielka wychowania 
fizycznego z wałeckiej 
„dwójki” prowadząca zajęcia 
w ramach Programu SKS: - 
Dzieci bardzo się stęskniły 
za aktywnością ruchową, 
na SKS-ach trenujemy 
przede wszystkim siatkówkę 
i koszykówkę i cieszymy 
się, że możemy ponowie 
prowadzić zajęcia – mówi 
i dodaje, że wizyta w COS i 
możliwość spotkania twarzą 

w twarz z gwiazdami sportu 
była dla dzieci ogromnym 
przeżyciem. – Nasze dzieci 
mogły się przekonać, że to 
niezwykle sympatyczne osoby, 
z którymi można porozmawiać 
o wszystkim. Wiadomo, że nie 
każdy może zdobyć medal 
olimpijski, ale bardzo nam 
zależy, aby młodzi ludzi byli 
aktywni ruchowo i sprawni, 
a w przyszłości rekreacyjnie 
uprawiali jakiś sport. 

Pandemia, niestety, wciąż trwa 
i nadal nam zagraża, o czym 
świadczy chociażby fakt, że 
jedna z grup do Wałcza nie 
dotarła, bo szkoła objęta była 
kwarantanną. Z tym większym 
zaangażowaniem trzeba 
dbać o sprawność młodego 
pokolenia. Wielką rolę w tym 
powrocie do formy odgrywają 
SKS-y:  ponad 250 tysięcy 
uczniów z początkiem roku 
szkolnego rozpoczęło udział w 
zajęciach sportowych w nowej 
edycji Programu Szkolny 
Klub Sportowy. To jeden z 
priorytetów Ministerstwa 
Sportu i Turystyki. 

Bliższe informacje na temat 
Programu Szkolnego Klubu 
Sportowego, do którego  
wciąż można się przyłączyć,  
są dostępne na stronie  
www.szkolnyklubsportowy.pl
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Pożar katedry  

W nocy z 28 na 29 październi-
ka 2014 roku sosnowiczanie 
z niedowierzaniem patrzyli 
w niebo. Wielka łuna nad mia-
stem świadczyła o ogromnym 
pożarze. Płonęła sosnowiec-
ka katedra. Dziś, po siedmiu 
latach od tamtych przerażają-
cych chwil, po pożarze prak-
tycznie nie ma już śladu. Kate-
dra została odnowiona, spalo-
ny dach odbudowany. Obec-
nie trwa kapitalny remont 
wieży katedralnej. Pierwszy 
od czasów jej wybudowania.. 

S
iedem lat temu ogień 
było widać z daleka. 
Sosnowiecka katedra 
płonęła. Zewsząd 
schodzili się miesz-

kańcy. Patrzyli z niedowierza-
niem. Niektórzy krzyczeli, 
wzywali pomocy. Pomoc przy-
jechała bardzo szybko.  

Kilkadziesiąt wozów stra-
żackich bardzo szybko usta-
wiło się wokół. Utworzyli 
swego rodzaju kordon bezpie-
czeństwa. Porozkładane dra-
biny. Migające niebieskie świa-
tła radiowozów, wozów stra-
żackich. Reflektory. Zgroma-
dzeni wokół ludzie wyciągali 
telefony, aparaty. Próbowali 
nagrywać, choć tak naprawdę 
nikt nie miał do tego głowy. 
Płonęła katedra sosnowiecka. 
Najważniejsza w całej diecezji 
sosnowieckiej. Było jasno jak 
w dzień. Gaszenie trwało wiele 
godzin. Dogaszanie kilka dni. 

Wnętrze katedry całkowicie 
zniszczone 
Z kościoła wynoszono w po-
śpiechu najcenniejsze rzeczy, 
ewakuowano tabernakulum, 
wynoszono rzeźby, szaty litur-
giczne. Wszystko, co dało się 
uratować. Robili to księża, stra-
żacy, policjanci. Pomagali 
mieszkańcy i każdy, kto przy-
szedł. Wszystko wynoszono 
na zewnątrz, ratując przed sza-
lejącym ogniem. Jednak nie-
których rzeczy nie dało się ura-
tować. 

Drewniana więźba da-
chowa katedry już płonęła jak 
pochodnia. Nie dało się jej ura-
tować. 

 Mimo starań strażaków nie 
dało się też gasić tak, by nie za-
lać ścian wiekowego obiektu. 
Ściany zaś chłonęły wodę jak 
gąbki. Potem „puchły”. Zalane 
zostały zabytkowe freski Wło-
dzimierza Tetmajera i Henryka 
Uziembło, z których słynęła so-
snowiecka katedra. Po kilku 
godzinach runęła wieża, znaj-
dująca się nad prezbiterium… 

Katedra w ciągu jednej nocy 
zmieniła się w pogorzelisko. 
Następnego dnia zaczęto liczyć 

straty. Sięgnęły ponad siedmiu 
milionów. 

Pomoc zaoferował urząd 
marszałkowski, ruszyły zbiórki 
pieniędzy na odbudowę kate-
dry w poszczególnych para-
fiach. W ciągu kilku miesięcy 
odbudowano więźbę dachową 
i dach. Konserwatorzy przystą-
pili również do ratowania cen-
nych fresków na sklepieniu za-
bytkowej katedry. 

Równocześnie prokuratura 
wszczęła śledztwo, które miało 
wyjaśnić, jak doszło do pożaru. 
Wszyscy zadawali sobie to py-
tanie – czy to było podpalenie? 

Po ponad rocznym śledz-
twie prokuratury w końcu je 
umorzono. Prokuratorzy, bio-
rąc pod uwagę opinie biegłych 
z zakresu pożarnictwa, nie do-
szukali się niczyjej winy za to 
zdarzenie. Kościół nie został 
podpalony. W 2015 roku śledz-
two umorzono. 

Marta Zawada-Dybek, 
rzeczniczka Prokuratury Okrę-
gowej w Katowicach, podkre-
ślała wówczas, że sprawę zba-
dano bardzo dokładnie.  

– W sposób niebudzący wąt-
pliwości ustalono, iż źródło 

ognia znajdowało się nad ko-
pułą pomiędzy dwoma na-
wami, nad którą posadowiona 
była mała wieżyczka, która była 
podświetlana z zewnątrz przez 
reflektory halogenowe, a wnę-
trze pomiędzy kopułą i dachem 
było również oświetlane. Usta-
lono, iż ogień nie został zainicjo-
wany od zewnątrz, lecz powstał 
w przestrzeni pomiędzy kon-
strukcją dachu a sklepieniem. 
Niewątpliwym jest, iż przed po-
wstaniem pożaru nie było inge-
rencji osób trzecich, które mo-
głyby przyczynić się do powsta-
nia pożaru – mówiła. 

Mieszkańcy ruszyli z pomocą. 
Ruszyła odbudowa 
W odbudowę angażowało się 
wielu ludzi i instytucji. Miesz-
kańcy ruszyli z pomocą. Zaini-
cjowano zbiórkę na rzecz od-
budowy katedry. Pieniądze 
zbierano w parafiach całej die-
cezji. 

– Pamiętam. Poruszenie 
było ogromne. Ludzie przy-
chodzili tu i załamywali ręce, 
widząc, jak to wszystko wy-
gląda po pożarze – mówi dziś 
ks. Kanonik Jan Gaik, pro-

boszcz sosnowieckiej bazyliki 
katedralnej. – Jednak dziś z ze-
wnątrz nie widać już praktycz-
nie żadnych śladów pożaru. 
Dach został odbudowany, 
mury wyczyszczone. We-
wnątrz mamy już odnowioną 
nawę główną i sklepienie. Nie 
znaczy to jednak, że w środku 
nie ma już znaków tragicznego 
pożaru. Właśnie przystąpili-
śmy do odnowienia naw bocz-
nych. Nie mogliśmy ich odre-
staurować od razu po pożarze, 
bo to miejsca, które były naj-
bardziej zalane podczas gasze-
nia pożaru. Musieliśmy odcze-
kać parę lat, by ściany dobrze 
wyschły. Inaczej nawet po od-
restaurowaniu na ścianach wy-
szłaby nam sól – opowiada ks. 
proboszcz Gaik. 

Na razie renowację rozpo-
częto w lewej nawie bocznej. 
W tym roku udało się też odre-
staurować piękny witraż 
przy ołtarzu Matki Bożej Nie-
ustającej Pomocy. 

– Mogliśmy wykonać to 
dzięki pomocy sosnowiec-
kiego Urzędu Miejskiego, który 
przeznaczył na ten cel spe-
cjalną dotację, za co bardzo 
władzom miasta dziękujemy – 
podkreśla ks. Gaik. 

Renowacja witraża koszto-
wała 45 tysięcy złotych. Nie ma 
jeszcze wyceny kosztów reno-
wacji naw bocznych. 

Wieżę katedry otoczyły  
rusztowania 
Jednak to nie wszystkie re-
monty, jakie obecnie odbywają 
się w sosnowieckiej bazylice 
katedralnej. Najbardziej wi-
doczny jest bowiem remont 
wieży. 

Rozpoczął się przed dwoma 
miesiącami. Katedralną wieżę 
szczelnie otuliły już rusztowa-
nia. Zakres remontu jest spory. 

– Tu nie chodzi o zniszczenia 
po pożarze. To jest pierwszy re-
mont wieży tego kościoła 
od momentu jego oddania – za-
uważa proboszcz. – Zostaną od-
nowione kamienie piaskowca, 
odtworzone spoiny. Będzie 
czyszczenie cegieł i uzupełnie-
nie ubytków cegieł. Usuwamy 
i uzupełniamy zniszczony pia-
skowiec. Wszystko to zostanie 
zabezpieczone przed wpły-
wem opadów atmosferycz-
nych, zakonserwowane – za-
pewnia duchowny. 

Koszt remontu zabytkowej 
wieży to około 400 tysięcy zło-
tych. Prace potrwają co naj-
mniej do wakacji przyszłego 
roku. ą

Pożar katedry   
postawił na nogi całe 
miasto. Minęło 7 lat 

Rozpoczął się remont wieży sosnowieckiej katedry. Wieża jest remontowana po raz pierwszy od wybudowania
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Anna Dziedzic 

a.dziedzic@dz.com.pl

– Pamiętam. Poruszenie 
było ogromne. Ludzie 
przychodzili, załamywali 
ręce, widząc, jak to 
wygląda po pożarze – 
mówi ks. Gaik

Wnętrze zdobią freski  Włodzimierza Tetmajera i Henryka Uziembło
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Częstochowa 

Z okazji Wszystkich Świętych 
została otwarta krypta pod ka-
plicą Cudownego Obrazu na Ja-
snej Górze. Codziennie , do koń-
ca listopada,  w godzinach 
otwarcia klasztoru dla pielgrzy-
mów i turystów można zejść 
do krypty. 

S
ą tam w specjalnych ni-
szach trumny i urny 
z prochami ojców pau-
linów. W krypcie jest 36 
nisz grobowych, które 

zostały wykute w skale. Przed oł-
tarzem jest grobowiec, w którym 
zostały zebrane z różnych miejsc 
na Jasnej Górze i w tym gro-
bowcu  uroczyście złożone we 
wspólnym grobie w dniu 13 paź-
dziernika 1836 roku. Są tu 
szczątki zmarłych pochowanych 
na pierwszym cmentarzu jasno-
górskim, który istniał obok świą-
tyni, w miejscu dzisiejszego Wie-
czernika.  

Na ścianie przed wejściem 
do krypty jest tablica z wykazem 

pochowanych tam ojców i braci. 
W krypcie spoczywają m.in. ge-
nerałowie zakonu i przeorzy Ja-
snej Góry m.in.: o. Pius Przeź-
dziecki i o. Piotr Markiewicz.  
Kiedy w XX-leciu międzywojen-
nym budowano Wieczernik, do-
konano wykopów i szczątki 

zmarłych zostały zmagazyno-
wane w urnach i pochowane zo-
stały właśnie w podziemiu 
pod Kaplicą Matki Bożej. 

Od lat 60-tych XX wieku 
zmarli ojcowie i bracia paulini 
chowani są na miejskim cmenta-
rzu św. Rocha w Częstochowie. 

Są tam dwa grobowce pau-
lińskie - starszy z wizerunkiem 
Maryi Jasnogórskiej wyrytym 
na granitowej płycie, tuż obok 
kościoła św. Rocha i nowszy, 
z 1990 r. na tzw. nowej części 
cmentarza z figurą Chrystusa 
Zmartwychwstałego. 

W niszy Kaplicy Matki Bożej, 
za szkłem jest urna z prochami 
obrońcy Jasnej Góry, ojca Augu-
styna Kordeckiego. Pierwotnie 
jego szczątki złożono pod ołta-
rzem Matki Bożej. W 1973 r. , 
z okazji 300. rocznicy śmierci o. 
Kordeckiego wystawiono urnę 
z jego prochami. I od tej pory jest 
już na stałe w przeszklonej niszy, 
w lewej lewej ścianie (patrząc 
na ołtarz) Kaplicy Matki Bożej. 

W tym  roku zmarło pięciu 
Paulinów posługujących na Ja-
snej Górze: o. Paweł Michalik, o. 
Kazimierz Uszyński, o. Konrad 
Pomper, o. Czesław Bieleń i o. 
Konstancjusz Kunz. 

W kaplicy Matki Bożej jest 
kilka XVII-wiecznych nagrob-
ków, które kryją szczątki dobro-
dziejów sanktuarium, m.in. He-
leny z książąt Wiśnio-wieckich 
Warszyckiej - kaszte-lanowej kra-
kowskiej, Stanisława Warszyc-
kiego - wojewody mazowiec-
kiego i kasztelana krakowskiego, 
ks. Stanisława Krajewskiego - ku-
stosza katedry łowickiej, Jana 
Klemensa Branickiego - podko-
morzego krakowskiego, starosty 
bocheńskiego i wielickiego. 

W Bazylice Jasnogórskiej są 
sarkofagi wojewody rawskiego 
Stanisława Jabłonowskiego 
i dwie krypty Denhoffów. 

Przy bazylice znajduje się jesz-
cze j kaplica - Świętych Relikwii. 
W szklanych gablotach pokrywa-
jących powierzchnie wszystkich 
ścian znajdują się relikwiarze 
świętych i błogosławionych, 
m.in. św. Honorata, Kandyda, Fi-
lipa Nereusza. 

Pochówki w bazylice jasno-
górskiej, a właściwie w kościele, 
który był w tym miejscu 
przed powstaniem bazyliki, od-
bywały się pod podłogą świątyni. 

Jednym z najbardziej niezwy-
kłych odkryć, podczas wielkiego 
remontu bazyliki jasnogórskiej 
było znalezienie krypt, a w niej 
unikatowych trumien, tzw. dłu-
banek. 

Do tej pory w Polsce odnale-
ziono tylko dwa podobne sarko-
fagi. Nieznana krypta była w ca-
łości wymurowana z kamienia 
wapiennego, łamanego na zapra-
wie wapiennej. 

Osobliwością tych był w tym 
miejscu trumien było to, że każda 
z nich była oklejona od strony 
wieka i na bokach samej dłubanki 
kilkoma warstwami płótna. Te 
warstwy zachodziły na siebie. Za-
uważyć można było, że jej nici są 
grube, łączone masą klejącą. 
Na wiekach dwóch trumien wy-
znaczone były ćwiekami znaki 
krzyża.

Z okazji Wszystkich Świętych została otwarta krypta pod kaplicą Cudownego Obrazu 
na Jasnej Górze
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Janusz Strzelczyk 

j.strzelczyk@dz.com.pl

Krypta na Jasnej Górze otwarta dla wiernych

AKCJA SPECJALNA „POWIEDZ CO CZUJESZ. ZAMASKUJ EMOCJE” 0010308032
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Szymocice 

31-latek został dźgnięty no-
żem, a jego ciało wrzucono 
najpierw do auta i przewiezio-
no kilkanaście kilometrów, by 
ostatecznie w Raciborzu 
wrzucić je do kanału Ulga. 
W wodzie spędziło kilanaście 
dni. Sprawców złapano. 

N
owe domy jedno-
rodzinne, te trochę 
starsze pamiętające 
jeszcze czasy po-
wojenne, ale za-

dbane, stoją ustawione wzdłuż 
głównej drogi. Po jednej 
i po drugiej stronie ulicy jest ich 
tutaj w sumie kilkadziesiąt. 
Place zadbane, trawa równo 
przystrzyżona, a na terenie nie-
mal każdej posesji biega spory 
pies. U jednych  owczarek nie-
miecki, u innych uroczy golden 
retriever, a jeszcze na innych 
kundle głośno warczące 
na przyjezdnych.  

 - Krzywdy nie zrobi, ale ha-
łas jak trzeba to owszem – 
mówi nam jeden z mieszkań-
ców. Na sporym placu pod re-
mizą miejscowej Ochotniczej 
Straży Pożarnej zaparkował 
właśnie dostawczy samochód. 
To pojazd jednej z lokalnych 
firm wędliniarskich, który dwa 
razy w tygodniu zajeżdża 
do wsi. Prosto z paki miesz-
kańcy kupują karczek, podwę-
dzaną krakowską i „oplerki”. 
Z auta, tyle że oklejonego lo-
giem piekarni, kupują pączki, 
bułki i świeży chleb.  

- Nie ma u nas sklepu, nie 
ma baru. Jak się chłop chce 
z kumplem napić piwa, to albo 
na placu, ewentualnie za re-
mizą, żeby przed wzrokiem 
żony uciec – śmieje się jeden 
z mieszkańców. Życie płynie 
tutaj spokojnie, ludzie żyją 
zgodnie. Niemal sielanka.  

- W jednym z domów jedno-
rodzinnych w Szymocicach do-
szło do zabójstwa – nic dziw-
nego więc, że ta wiadomość 
przekazywana w środę, od sa-
mego rana, we wszystkich, na-
wet ogólnopolskich serwisach 
informacyjnych, zelektryzo-
wała lokalną społeczność. - Te-
lefon mi się urywa – zdradził 
nam sołtys wsi. 

Geneza zdarzeń była taka. 
W piątek, 29 października rol-
nik pracujący na polu w rejonie 
miejscowości Brzeźnica (gmina 
Rudnik, powiat raciborski) do-
strzegł coś dziwnego pływają-
cego w korycie rzeki Odry. Nie 
była to ani zdechła ryba, ani 
torba, czy stary dywan. Rolnik 
przerwał prace, zszedł z pola 
i o znalezisku powiadomił 
służby. Na miejscu pojawili się 
policjanci, przyjechała straż po-
żarna. I to strażacy wyłowili 
z lodowatej wody w Odrze 
ciało mężczyzny pływające 
około 2 metrów od brzegu i od-

wrócone twarzą w stronę dna. 
Od razu widać było, że to męż-
czyzna, a do wody nie trafił ani 
dzień ani dwa dni wcześniej… 
Rozkład postępował, ratow-
nicy nawet nie podejmowali się 
próby reanimacji mężczyzny.  
Obecny na miejscu prokurator, 
lekarz stwierdzili zgodnie: męż-
czyzna nie wskoczył do wody 
sam.  

Mężczyzna został zasztyleto-
wany 

- Obrażenia widoczne 
na ciele pozwalają sądzić, że 
mężczyzna zmarł w wyniku 
udziału osób trzecich, doszło 
do zabójstwa – brzmiał wtor-
kowy, lakoniczny jeszcze ko-
munikat policji.  

Początkowo policjanci nie 
wiedzieli kim jest mężczyzna 
znaleziony w rzece. Nie miał 
przy sobie żadnych dokumen-
tów, nic co wskazywałoby na to 
kim jest i skąd pochodzi. Wtedy 
też zaczęła się żmudna praca 
śledczych. Rozpytywali w oko-
licy, sprawdzali policyjne bazy, 
szukali świadków zdarzenia.  

- To była znakomita praca 
policjantów, która doprowa-
dziła do ustalenia sprawców 
tego zdarzenia – chwalił śled-

czych po kilku dniach Mariusz 
Klekotka, Prokurator Rejonowy 
w Raciborzu.  

Szybko ustalono  dane 
zmarłego. Kiedy wiadomo już 
było, że to 31-letni Sylwester S., 
mieszkaniec Jastrzębia-Zdroju, 
szybko udało się trafić na ślad 
towarzystwa, w którym się ob-
racał. A potem już, jak po nitce 
do kłębka trafiono do niewiel-
kiego domu położonego 
na skraju lasu w niewielkich 
Szymocicach. To tu miało dojść 
do makabrycznego zabójstwa.  

- Mord? U nas? Co pani 
mówi! Przecież to taka spo-
kojna okolica - dziwiła się jedna 
z mieszkanek. Jeszcze w środę 
rano nikt z mieszkańców nie łą-
czył wyłowionego z Odry ciała 
z ich małą wsią. Kiedy nazwa 
Szymocice zaczęła pojawiać się  
w niemal każdym serwisie in-
formacyjnym, w ruch poszły 
telefony, a mieszkańcom roz-
wiązały się języki.  

Dom owiany tajemnicą 
- Jest tam jeden dom, o któ-

rym w okolicy krążą legendy. 
Co rusz jest tam policja, pogo-
towie, podobno to jakieś szem-
rane towarzystwo. Sama kilka 
razy widziałam tam już mun-

durowych - mówi nam jedna 
z kobiet. - Kurcze, teraz będę się 
bała tamtędy przejeżdżać - 
kręci głową z niedowierza-
niem.  W samych Szymocicach 
o domu, w którym doszło 
do zabójstwa, mieszkańcy mó-
wią sporo. Jedni wskazują, że 
 to dom uciech, inni mówią 
o szemranych interesach, tabu-
nach aut, które przewijają się 
w okolicy. Wszystkie na żor-
skich, jastrzębskich, innych niż 
lokalne tablicach rejestracyj-
nych. 

- Kto tam mieszka? - macha 
ręką starszy pan. - Pani, niecie-
kawi ludzie. Nie wiem czy tą 
chałupę  kupili, czy wynajmują, 
ale różne sceny tam odchodzą. 
Nie ma miesiąca żeby nie stała 
tam policja. Kiedyś patrzyłem 
przez okno, a tam podjeżdża 
policyjny radiowóz, chyba 
z cztery auta tajniaków i wyska-
kują z  nich antyterroryści. Ja-
kaś grubsza akcja była - dodaje.  

Drugi z sąsiadów wspomina 
akcję, kiedy spora grupa mun-
durowych w rękawiczkach 
ewidentnie szukała czegoś 
w trawie w okolicy domu. - Kie-
dyś nawet jak z aresztu 
w Strzelcach Opolskich nawiał 
jakiś facet, to w tym domu go 

policja zatrzymała i do „paki”  
przewiozła - opisują miesz-
kańcy.  

 Swoimi spostrzeżeniami 
ludzie  dzielą się chętnie, ale 
anonimowo. - Jak już mor-
dują się tam, to Bóg jeden 
wie, co im do głowy strzeli - 
podkreślają. - Jesteśmy małą 
społecznością, każdy się zna, 
mamy wielu starszych wie-
kiem mieszkańców i na-
prawdę żyjemy tutaj spokoj-
nie. O żadnych ekscesach ra-
czej nie ma mowy. Czasem je-
dzie przez wieś policja czy po-
gotowie, ale jeśli już to za-
zwyczaj w to jedno miejsce - 
mówi Bartosz Sala, sołtys 
Szymocic.   

Co 31-letnia ofiara zbrodni  
robiła we wspomnianym 
domu, dlaczego została akurat 
tam zamordowana i przede 

wszystkim dlaczego - tego po-
licja nie ujawnia.  

- Nie ujawniamy motywu 
działania sprawców, tła zajścia. 
Możemy powiedzieć, że męż-
czyźni się znali wcześniej, 31-la-
tek nie był przypadkową ofiarą. 
Sprawa jest rozwojowa i wy-
maga dalszych czynności pro-
cesowych - mówi Mariusz Kle-
kotka, Prokurator Rejonowy 
w Raciborzu. Czy w feralnym 
domu prowadzone były już 
wcześniej jakieś policyjne czyn-
ności, działania? - Na to pytanie 
nie odpowiem - ucina krótko 
prokurator. 

Co wiadomo? Że w sprawie 
zatrzymano dwóch mężczyzn. 
Starszy ma 39 lat i pochodzi 
z Jastrzębia-Zdroju.  Młodszy, 
34-latek, jest mieszkańcem po-
wiatu rybnickiego. Obaj pano-
wie nie zostali zatrzymani w fe-
ralnym domu w Szymocicach. 
Po przewiezieniu do prokura-
tury złożyli wyjaśnienia.  

- Potwierdzili swój udział 
w zdarzeniu, przyznali się nie 
tyle do zabójstwa, co 
do udziału w tym zdarzeniu- 
mówi Prokurator Rejonowy. 
Ich zeznania nie są jednak 
spójne, a wszystko wskazuje 
na to, że mężczyźni przerzucają 
się obecnie winą za całe zajście.  

Ciało w rzece pływało                        
kilkanaście dni 

Śledczym udało się ustalić, 
że  do mordu doszło znacznie 
wcześniej.  

- Zdarzenie miało miejsce 
dokładnie 11 października - 
mówi nadkomisarz Mirosław 
Szymański, rzecznik Komendy 
Miejskiej Policji w Raciborzu. 
Ofiara została zadźgana nożem 
lub innym ostrym narzędziem. 
- Mężczyzna miał rany w oko-
licy klatki piersiowej i brzucha 
- zdradza prokurator Klekotka.  

Zaraz po zabójstwie podej-
rzani mieli wrzucić ciało  31-
latka do samochodu i wywieźć 
w stronę Raciborza. Tam, 
pod miastem, wrzucili je do ka-
nału Ulga, łączącego się z  rzeką 
Odrą. To kilkanaście kilome-
trów.  

Wiadomo, że w zimnej wo-
dzie ciało dryfowało przez kil-
kanaście dni, bo wyłowiono je 
dopiero 28 października.  Po-
szukiwania sprawców mordu 
zajęło policji kilkadziesiąt go-
dzin. We wtorek, 2 listopada, 
już byli w policyjnym areszcie. 
W tym samym dniu stanęli już 
przed obliczem prokuratora, 
który w oparciu o  materiał do-
wodowy postawił im zarzut za-
bójstwa, za co grozi im dożywo-
cie. Wobec obu mężczyzn za-
stosowano także środek zapo-
biegawczy w postaci tymczaso-
wego aresztowania.  

A życie w spokojnych Szy-
mocicach płynie normalnie. 
Ktoś znów w środę ciął drzewo 
na placu, ktoś inny wybierał się 
do sklepu do pobliskich Janko-
wic Rudzkich na zakupy. I na-
wet w feralnym domu pod la-
sem dało się zauważyć jakiś 
ruch firanki. Może to jednak był 
tylko wiatr... ą

Zadźgali nożem znajomego, 
a jego ciało wrzucili 

do rzeki...

 

Barbara Kubica 

b.kubica@dz. com.pl

Młodszy z zatrzymanych jest mieszkańcem powiatu rybnickiego, starszy pochodzi z Jastrzębia-Zdroju
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Sprawcy i ofiara się 
znali. Czy do morder-
stwa doszło w czasie 
kłótni czy np.: podczas 
imprezy - tego policja 
nie ujawnia.
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Dwadzieścia sześć znakomi-
tych zdjęć ujętych w ekspozy-
cję „Fotohistorie” można oglą-
dać  w zawierciańskiej Galerii 
Stara Łaźnia. To podsumowa-
nie kilkunastu lat pracy naszej 
świetnej fotoreporterki,  
Marzeny Bugały-Astaszow. 

D
wadzieścia sześć 
zdjęć, kilkanaście 
lat fotoreporterskiej 
pracy - to bardzo 
trudne zadanie, ale 

Marzena Bugała-Astaszow wy-
brała na wystawę w Zawierciu 
fotografie, które są dla niej 
szczególnie ważne, pokazują 
kierunki jej rozwoju i twór-
czych poszukiwań. Każde zdję-
cie to osobna, ciekawa historia. 
Tak różnorodna, jak sytuacje, 
z którymi spotyka się w co-
dziennej pracy fotoreporter 
wielkiej regionalnej redakcji.  

Wszystkie zdjęcia dowodzą 
wyjątkowego, reporterskiego 
wyczucia, pokazują talent 
i wrażliwość autorki zdjęć. Za-
wierciańskiej wystawie towa-
rzyszy katalog, w którym te hi-
storie są zawarte.  

Marzena Bugała-Astaszow, 
wielokrotnie nagradzana, zna-
komita fotoreporterka, zwią-

zana jest z Dziennikiem Za-
chodnim od 2006 roku. Naj-
chętniej robi zdjęcia o tematyce 
społecznej.  I, dodajmy, z wiel-
kim powodzeniem. Szczegól-
nie ostatnie dwa lata to dla niej 
pasmo sukcesów: dostała wy-
różnienie w Wielkim Konkur-
sie Fotograficznym National 
Geographic za fotoreportaż 
„Goalball”. (Goalball jest grą ze-
społową dla osób niewidomych 
i niedowidzących. Dziś jest dys-

cypliną paraolimpijską. Ma-
rzena fotografowała podczas 
treningu zawodników Startu 
Katowice... przez grubą, zi-
mową czapkę - próbując una-
ocznić, jak postrzegają świat 
osoby niedowidzące.  

Zdjęcie, które zrobiła w Ka-
towicach podczas ubiegłorocz-
nych protestów kobiet - ubra-
nej na czarno dziewczyny z za-
ciśniętą pięścią na schodach ka-
towickiej archikatedry z kordo-

nem policji w tle zostało nagro-
dzone w konkursie „2020 - 
Inny czas”. W trudnym, pande-
micznym czasie zrobiła 
zresztą mnóstwo znakomitych, 
reporterskich zdjęć.  

Marzena nie obrabia zdjęć, 
nie przycina, nie skupia się 
na ich kadrowaniu.  Dlatego jej 
zdjęcia cechuje autentyczność, 
prawdziwość. Jak szuka do-
brych kadrów? Co jest dla niej 
ważne? 

- Lubię spojrzeć gdzieś 
w bok, obok nurtu wydarze-
nia, za kulisy, za zasłonkę, zro-
bić dwa kroki wstecz, odłączyć 
się chociaż na parę kroków, od-
wrócić aparat w innym kierunku 
niż wszyscy - zdradza Marzena. 
- Coś, co na pierwszy rzut oka 
może nie przynieść ciekawych 
kadrów, bo to np. oficjałka - ma 
drugi plan, jakieś zaplecze. I ja 
się staram tam zajrzeć. 

Marzena śmieje się, że być 
może jej fotograficzne spojrze-
nie i wykonane kadry determi-
nuje... filigranowa postura 
i wzrost. Żartuje, że kiedy robi 
podczas jakiegoś wydarzenia  
w grupie fotoreporterów zdję-
cia - ma zawsze ujęcia ze swo-
jego pułapu i perspektywy, któ-
rej z tego powodu nie mają inni. 
To oczywiście dystans do sie-
bie - w rzeczywistości zaś pro-
centuje indywidualizm i wielki 
talent. Tak jak w przypadku ab-
solutnie wyjątkowych ujęć 
z manifestacji narodowców 
w Katowicach. Byli tam wszy-
scy - takich kadrów jak Marzena 
nie miał nikt. 

Pewnie jednym z pierw-
szych momentów, który zde-
terminował jej zawodową 
drogę był, jak wspomina, ple-
ner w bytomskim Bobrku.  

- Szwendaliśmy się tam z  
aparatami, ktoś nas ostrzegał, 
że może być niebezpiecznie - 
opowiada Marzena. - Tymcza-
sem okazało się, że trafiliśmy 
w wyjątkowe miejsce, w któ-
rym spotkaliśmy otwartych lu-

dzi -  i wtedy stwierdziłam, że 
to jest to, co chcę robić. Jedno 
z tych zdjęć pokazuję na wysta-
wie w Zawierciu.  

Tematyka społeczna jest jej 
najbardziej bliska. Przygląda się 
codziennemu życiu ludzi, 
bywa, że naznaczonemu tro-
ską, niepełnosprawnością - 
i widzi tam nie tylko dobry 
kadr. - Najważniejszy jest czło-
wiek i jego historia, którą sta-
ram się pokazać na zdję-
ciach, człowiek mnie najbar-
dziej interesuje - mówi Ma-
rzena. - A bez kontaktu z czło-
wiekiem, nawiązaniu relacji - 
nie byłoby wielu moich zdjęć - 
mówi Marzena Bugała-Asta-
szow. - Zaczynam często pracę 
od rozmowy. Z jednej strony 
moi bohaterowie uczą mnie po-
kory, pokazują, jak cieszyć się 
codziennymi, drobnymi spra-
wami. Z drugiej - doceniam ich 
siłę, determinację. I takimi sta-
ram się ich pokazać.  Ale także 
zwrocić uwagę na ich potrzeby, 
problemy. Cieszę się, gdy 
za moim zdjęciem idzie kon-
kretne działanie. Ktoś, czytając 
reportaż w Dzienniku Zachod-
nim i oglądając moje zdjęcia - 
dowiaduje się o naszych wyjąt-
kowych bohaterach, chce im 
pomóc.  

Wystawę „Fotohistorie” Ma-
rzeny Bugały-Astaszow obej-
rzymy w Galerii Stara Łaźnia 
na osiedlu TAZ przy ulicy Boha-
terów Westerplatte 2 w Zawier-
ciu. Będzie tam prezentowana 
do 4 grudnia.

„Fotohistorie” Marzeny Bugały-Astaszow: 
najciekawszy jest zawsze człowiek

Marlena Polok-Kin 

m.polok@dz.com.pl

Zdjęcie zrobione przed laty w Bytomiu-Bobrku, od tych ujęć zaczęła się fotograficzna droga Marzeny
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Bank Pekao S.A. wspiera ini-
cjatywy, które wzmacniają 
markę Polski na świecie i pro-
mują patriotyzm gospodarczy 
Polaków, zapewniając im rów-
nocześnie bezpieczeństwo 
finansowe. Kontynuuje w tym 
względzie niemal już 100-let-
nią tradycję, zapoczątkowaną 
powołaniem w 1929 roku Pol-
skiej Kasy Opieki.

Kiedy Polska po długim 
okresie rozbiorów powróciła na 
mapę Europy, aż osiem milionów 
jej obywateli – blisko ¼ wszyst-
kich żyjących wówczas Polaków 
– pozostawało poza granicami 
kraju. Emigranci włączyli się 
w odbudowę polskiej państwo-
wości, przekazując pieniądze 
przez znajomych wybierających 
się do kraju. 

W 1929 roku, gdy prawie 
wszystkie kraje na świecie do-
tknął Wielki Kryzys zapoczątko-
wany krachem na nowojorskiej 
giełdzie, Ministerstwo Skarbu 

odrodzonej Polski ruszyło na ra-
tunek obywatelom, którzy chcie-
li pomóc rodzinom w kraju oraz 
szukali dobrego zabezpieczenia 
dla swoich oszczędności. Powo-
łano Bank Polska Kasa Opieki 
Spółka Akcyjna, na czele które-
go stanął były legionista i wielki 
patriota Henryk Gruber. Bank 
był dla niego misją nie tylko na 
polu biznesu. Za jego pośredni-
ctwem chciał budować markę 
Polski na świecie. W swoich no-
tatkach zapisał:

Fałszywe wieści, tendencyj-
ne artykuły, złośliwe wywiady 
i plotki skierowane przeciwko 
Polsce, przewijały się przez łamy 
różnojęzycznej prasy. Zatrute 
ich ostrze było dotkliwe i nasu-
wało ideę reformy dotychcza-

sowego systemu i stworzenia 
niezależnej komórki, głoszącej 
prawdę o Polsce.

Miał to zmienić stworzo-
ny przez niego Polski Instytut 
Współpracy z Zagranicą, ale 
i zagraniczne placówki Banku 
Pekao we Francji, Palestynie, Ar-
gentynie i Stanach Zjednoczo-
nych, które pełniły ważne funk-
cje społeczne i kulturowe. Były 
ośrodkami polskości; inicjowały 
i podtrzymywały życie polskiej 
diaspory, a przede wszystkim 
budowały nowoczesny patrio-
tyzm oparty na myśleniu o silnej 
gospodarce kraju. 

Stanisław Rączkowski, pra-
cownik przedwojennego pary-
skiego oddziału Polskiej Kasy 
Opieki, późniejszy profesor nauk 

ekonomicznych, tak wspominał 
swoją pracę w paryskim oddzia-
le Pekao:

Przyjeżdżali do mnie ro-
botnicy z zagłębia węglowego 
z północnej i środkowej Francji 
i przywozili pieniądze. Otwiera-
łem im książeczki oszczędnoś-
ciowe. Nieraz ich pytałem, czy 
nie wygodniej byłoby im jednak 
przesłać pieniądze do kraju po-
cztą. Odpowiadali, że wolą przy-
jeżdżać. U nas mogą porozma-
wiać po polsku. Mieli zaufanie do 
mnie, oczekiwali rady na temat 
sposobów lokowania pieniędzy. 
Dobrze się u nas czuli.

Jednym z najważniejszych 
elementów misji Banku Polska 
Kasa Opieki było promowanie 
oszczędzania pieniędzy. Służyły 

temu obchody Międzynarodo-
wego Dnia Oszczędności, często 
urządzane jednocześnie z Naro-
dowym Świętem Niepodległości. 
Tylko w 1937 r. w obchodach na 
terenie Francji wzięło udział po-
nad 50 tys. Polaków!

Również współcześnie Bank 
Pekao S.A. zapewnia bezpie-
czeństwo finansowe Polaków. 
Wartości i idee, które przyświe-
cały Polakom ponad 100 lat 
temu, wielokrotnie przypominał 
Prezydent Lech Kaczyński – 
wielki propagator idei patrioty-
zmu gospodarczego. Jego fun-
damentem jest państwo, które, 
aby skutecznie realizować swoje 
zadania wobec obywateli, musi 
zachować kontrolę nad strate-
gicznymi gałęziami gospodar-
czymi, takimi jak choćby sektor 
energetyczny czy finansowy. 
Istotnym elementem tego ostat-
niego jest  Bank Pekao S.A., dru-
gi największy bank uniwersalny 
w Polsce z ponad 240 mld zł 
aktywów. Z jego usług korzysta 

blisko 6 milionów klientów. 
Na przestrzeni wielu lat swo-

jego działania, bank przeszedł 
ogromną transformację – jako 
pierwszy w Polsce udostępnił 
klientom bankomat, pierwszy 
wprowadził karty kredytowe, 
usługi biura maklerskiego, wdro-
żył także takie rozwiązania, jak 
założenie konta na selfie, banko-
wą aplikację mobilną dla dzieci; 
jako pierwszy korzystał z bio-
metrii i udostępnił możliwość 
weryfikacji tożsamości klientów 
e-dowodem.

Podobnie jak kiedyś przed-
wojenna Polska Kasa Opieki, tak 
i dziś Bank Pekao S.A. wspiera 
inicjatywy, które wzmacniają 
markę Polski na świecie jako 
choćby organizacja Domu Pol-
skiego w Davos czy wspieranie 
kongresów gospodarczych. 
Dzieła sztuki wybitnych twórców 
z kolekcji banku wypożyczane są 
na wystawy krajowe i zagranicz-
ne promując dziedzictwo kultu-
rowe Polski.

Bank Pekao S.A. od niemal 100 lat wspiera patriotyzm gospodarczy Polaków
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Ruchliwy port z luksusowy-
mi willami w pasie nadbrzeż-
nym, pas startowy będący 
częścią głównej drogi wjaz-
dowej oraz Magoty (małpy) 
to główne wizytówki Gibral-
taru.   

Z
apraszamy dziś 
na skalisty przylą-
dek, który kusi tury-
stów widokami 
z najdalej wysunię-

tego na południe punktu Eu-
ropy i zakupami w strefie wol-
nocłowej. Dla starożytnych, 
tu u wrót cieśniny zamykają-
cej Morze Śródziemne, koń-
czył się znany im świat. Ze 
względu na kluczowe położe-
nie to miejsce od wieków peł-
niło strategiczną rolę. Dziś 
jest kolonią brytyjską.  
W miejscu, w którym na jed-
nodniowy wypoczynek za-
trzymał się wracający po in-
spekcji w Iraku gen. Włady-
sław Sikorski i z którego, nie 
było mu już dane powrócić 
do kraju, będziemy poszuki-
wać śladów polskości. Pra-
gniemy by Gibraltar Polakom 
nie kojarzył się tylko z tra-
giczną śmiercią gen. Sikor-

skiego lecz także z ciekawym 
miejscem na odbycie wy-
cieczki. 

Kiedyś wrota Atlantyku, 
dziś furtka dla biznesu 
Ze względu na swoje położe-
nie Gibraltar był od wieków 
strategicznym miejscem 
z którego można było kontro-
lować cześć wybrzeża Europy 

i Afryki .  Skała Gibraltarska 
(ang. Rock of Gibraltar) i  góra 
Monte Hacho (czasem w za-
mian niej podaje się także bar-
dziej wysuniętą na zachód 
górę Dżaba Musa) domykają 
ujście Morza Śródziemnego 
i stanowią bramę, dla jedno-
stek morskich, zmierzających 
ku Oceanowi Atlantyckiemu. 
Te dwa orientacyjne punkty 

nazwano w mitologii greckiej 
Słupami Heraklesa. Sam He-
rakles miał je tam ustawić 
w trakcie wykonywania swo-
jej dziesiątej pracy polegają-
cej na uprowadzeniu wołów 
Geriona. Monument symbo-
lizujący Słupy Heraklesa usta-
wiony jest na Żydowskiej Bra-
mie (ang. Jews' Gate) położo-
nej u wejścia do rezerwatu 
przyrody Upper Rock Nature 
Reserve. Pomiędzy owymi 
słupami wbudowana jest tar-
cza przedstawiającą mapę 
świata: po stronie zachodniej 
współczesnego, a po wschod-
niej - antycznego. 
Uchwycenie obu słupów - 
skał rozciągniętych pomiędzy 
kontynentami w fantastycz-
nym kadrze jest prawdziwym 
wyzwaniem dla fotografów 
i ich obiektywów. Przepiękne 
zdjęcia ze Skały Gibraltarskiej 
zalewają media społeczno-
ściowe, wabią turystów, ścią-
gają odpoczywających na Co-
sta del Sol wczasowiczów.  
O panowanie u wrót Atlan-
tyku walczyli najpierw Hisz-
panie i muzułmanie. Ci 
ostatni też nazwali to miejsce 
Dżabal at-Tarik, górą Tarika, 
od nazwiska arabskiego wo-
jownika, pod przywództwem 
którego zajęli Giblartar w 711 
roku n.e.. Do dziś przetrwały 
ruiny mauretańskiego zamku 
(ang. Moorish Castle), z znaj-
dującej się w nim dużo lepiej 
zachowaną Wieżą Hołdu 
(ang. Tower of Homage).  
W roku 1462 po raz kolejny 
zdobyli go Hiszpanie a na-

stępnie w roku 1704 stał się 
terenem przejętym przez 
Wielką Brytanię.  
Ruchliwy port handlowy i pa-
sażerski stanowi obecnie 
główne źródło dochodów dla 
państwa. Gibraltar utrzymuje 
się przede wszystkim z han-
dlu i turystyki. Znany jest ze 
sklepów bezcłowych, ha-
zardu i preferencyjnych kre-
dytów bankowych. Jest ideal-
nym miejscem dla firm, pro-
wadzących tu swoją działal-
ność ze względu na korzystne 
warunki podatkowe. 

Jaskinie, tunele krasowe 
oraz wolno żyjące magoty 
na terenie tak mocno zurba-
nizowanego miasta   
Gibraltar nie jest oazą zieleni.  
Skąpa ilość lasów sosnowych 
porasta tylko niektóre części 
samego Masywu Gibraltar-
skiego. Sam masyw wygląda 
zaś jak otoczona miastem, sa-
motna, kamienna skała, po-
zbawiona walorów przyrod-
niczych i turystycznych.  
Stojąc na wielkim Masywie 
Gibraltarskim dostrzeżemy 
wyraźnie ingerencję czło-

wieka w pierwotną formę 
tego terenu. Najmocniej 
zmieniona została sama linia 
brzegowa. Pas startowy w sa-
mym centrum miasta został 
nadsypany na wodach zatoki 
materiałem wydrążonym 
z tuneli. W części portowej 
wybetonowano nabrzeże, 
stawiając w tej części wysokie 
wieżowce i luksusowe wille. 
Również i sam grzbiet wa-
piennego masywu zyskał 
nowe, asfaltowe drogi i tu-
nele. Zaadaptowano go 
pod cele turystyczne budując 
miejsca parkingowe i stacje, 
prowadzącej na jego szczyt, 
kolejki linowej. Wśród postę-
pującej urbanizacji zacho-
wały się jednak przyrodnicze 
perełki. 
Najbardziej ciekawą tury-
stycznie trasą jest wpisana 
na Listę Światowego Dzie-
dzictwa UNESCO trasa pro-
wadząca przez Schody Śród-
ziemnomorskie (ang. Medi-
terrenean Steps), którymi 
można dostać się do baterii 
wojskowych O'Hara's Battery 
ulokowanej od strony Morza 
Śródziemnego. Aby ją przejść 
trzeba wybrać dzień z sło-
neczną pogodą  i niższą tem-
peraturą, gdyż trasa została 
zbudowana ze stopni wyku-
tych w opadającym urwisku. 
Znana jest ona jako jedna 
z piękniejszych widokowo 
tras, przeznaczonych wyłącz-
nie dla turystów aktywnych, 
wytrwałych (1,5 h wspi-
naczki) i pozbawionych lęku 
wysokości.  

Gibraltar, kraniec Europy,   
wrota Atlantyku, furtka dla biznesu

Katarzyna Kasperek 

k.kasperek@dz.com.pl

 Ciekawym miejscem na Gibraltarze,przyciągającym turystów  jest  Jaskinia Vanguard
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Uroczystości państwowe to wiktoriańska Anglia w pigułce
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Najbardziej ciekawą 
turystycznie trasą jest 
wtrasa prowadząca 
przez do baterii wojsko-
wych O'Hara's Battery 
ulokowanej od strony 
Morza Śródziemnego.

REKLAMA 0010325550

Na podstawie art. 61 § 4 w związku z art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. -Kodeksu postępowania administracyjnego 
(Dz. U. z 2021 r., poz. 735 – j.t.), oraz art. 11d ust. 5 ustawy z dnia 10.04.2003 r. o szczególnych zasadach przygotowania 
i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (Dz. Ustaw z 2020 r., poz. 1363 - j.t. ze zmianami)

zawiadamiam,
że w dniu 19 października 2021 r. zostało wszczęte - na żądanie Prezydenta Miasta Katowice - zarządcy dróg publicznych 
w Katowicach, działającego przez Pana Krzysztofa Urbańczyka na podstawie pełnomocnictwa z dnia 5 marca 2019 r. 
udzielonego przez Prezydenta Miasta Katowice, postępowanie administracyjne w sprawie zezwolenia na realizację inwestycji 
drogowej pn.: „Rozbudowa  ul. Gospodarczej o drogę dla rowerów w ramach Katowickiej  Infrastruktury Rowerowej” - sprawa 
(AB-II.6740.1693.2021.PP)

Inwestycja będzie realizowana na działkach o numerach geodezyjnych (w nawiasach oznaczono numery działek po 
podziale):
1899/86 – karta mapy 1, obręb: Mysłowice Las,
1926/86 – karta mapy 1, obręb: Mysłowice Las,
2073/86 – karta mapy 1, obręb: Mysłowice Las,
1818/86 – karta mapy 1, obręb: Mysłowice Las,
2246/86 – karta mapy 1, obręb: Mysłowice Las,
2247/86 – karta mapy 1, obręb: Mysłowice Las.

Strony postępowania mogą zapoznać się z aktami sprawy w siedzibie Wydziału   Architektury i Budownictwa Urzędu Miasta 
Katowice – Rynek 13 (pokój nr 405, czwarte piętro) w godzinach pracy urzędu w terminie do dnia 18 listopada 2021 r. 
Katowice, dnia 3 listopada 2021 r.

PREZYDENT MIASTA KATOWICE

OBWIESZCZENIE
o wszczęciu postępowania administracyjnego w sprawie wydania decyzji o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej

REKLAMA 0010323922

Prezydent Miasta 
Siemianowice Śląskie

Działając na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy o gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz. U. z 2020 r., poz. 
1990 ze zm.) informuję, że na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta przy ul. Jana Pawła II 10 i ul. Michałkowickiej 
105 oraz na stronie internetowej www.siemianowice.pl zostały umieszczone wykazy nieruchomości prze-
znaczonych do wynajęcia lub wydzierżawienia w trybie przetargowym i bezprzetargowym oraz ogłoszenia 
o przetargach: na dzierżawę nieruchomości gruntowej pod ogródek przydomowy, na najem garażu murowa-
nego oraz najem wolnych lokali użytkowych na czas nieoznaczony w trybie przetargów nieograniczonych.
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Kolejnym ciekawym, tym ra-
zem archeologicznie miej-
scem, jest nadmorska Jaski-
nia Vanguard, położona 
na wschodnim wybrzeżu Gi-
braltaru, w rejonie zwanym 
Plażą Gubernatora. Razem 
z jaskiniami Hyaena oraz Ben-
netta wchodzi w skład rozle-
głego systemu jaskini 
Gorhama, który od 2016 roku 
figuruje na liście UNESCO. 
W niej też znajduje się se-
kretna komnata, odkryta cał-
kiem niedawno, bo w roku 
1997, skrywająca szczątki 
zwierząt drapieżnych. 
O wszystkich sekretach tego 
miejsca można się dowie-
dzieć odwiedzając Gibraltar 
National Museum. 
Według niektórych uczonych, 
Gibraltar był miejscem, w któ-
rym ukryli się ostatni nean-
dertalczycy. Badania arche-
ologiczne całego kompleksu 
gibraltarskich jaskiń prowa-
dzone są w ramach projektu 
Gibraltar Caves Project i do-
starczają ciągle nowych i cie-

kawych faktów. Wśród ekspo-
natów na uwagę zasługuje 
szczególnie ząb mleczny 4-
letniego neandertalskiego 
dziecka, prawdopodobnie 
przeniesiony do jaskini przez 
drapieżne hieny. 
Skała Gibraltarska będąca re-
zerwatem przyrody Upper 
Rock Nature Reserve daje 
schronienie krótkonosym, 
pozbawionym ogona mał-
pom- magotom. Ich obecność 
w Małpiej Kryjówce (ang. The 
Apes' Den) położonej 
przy Wrotach Królowej (ang. 
Queen's Gate), zgodnie z ist-
niejącą tu legendą, jest dowo-
dem na panowanie na tych te-
renach Brytyjczyków. Zgod-
nie z miejscowa legendą, jeśli 
zginą lub zanikną magoty, 
Wielka Brytania, straci te te-
reny. Dlatego, gdy w trakcie II 
wojny światowej populacja 
magotów spadła do kilku 
sztuk, brytyjski premier Win-
ston Churchill wydał decyzję 
o jej uzupełnieniu małpami 
z Algierii. Obecnie na terenie 

rezerwatu zamieszkuje po-
nad 250 małp, które stały się 
swoistego rodzaju atrakcją tu-
rystyczną tego miejsca i jego 
najbardziej rozpoznawalną 
wizytówką.  
Magoty gibraltarskie do roku 
1991 roku znajdowały się 
pod opieką Armii Brytyjskiej, 
były regularnie karmione i ba-
dane a nawet leczono je 
w wojskowym szpitalu Royal 
Navy. Przeznaczano na to 
specjalny budżet. Każdej mał-
pie zakładano kartotekę oraz 
nadawano imię znanego gu-
bernatora lub osób pełnią-
cych ważne stanowiska ofi-
cerskie. Dziś leczeniem i kon-
trolą populacji zajmuje się Gi-
braltarskie Towarzystwo Hi-
storii Naturalnej i Ornitologii.   
Małpy pokochały szczególnie 
miejsce przy środkowej stacji 
kolejki linowej, którą doje-
dziemy na szczyt skały Gi-
braltarskiej by podziwiać ota-
czające ją widoki. Od tego 
punktu aż do wejścia do Ja-
skini Św. Michała (ang. St Mi-

chael's Cave) magoty towa-
rzyszą naszej wędrówce, bie-
gając wzdłuż drogi czy bez-
trosko siedząc na metalo-
wych poręczach.  Magoty są 
bardzo towarzyskie, bystre 
i inteligentne. Istnieje przy-
puszczenie, iż zostały spro-
wadzone przez Maurów 
i traktowane przez nich jak 
zwierzęta domowe. Dzisiaj 
widać wyraźnie, że poko-
chały już, odwiedzających 
Gibraltar, turystów. To je-
dyne takie miejsce w Euro-
pie, gdzie znajdziemy je 
wciąż żyjące na wolności, 
a kontakt z nimi zapewni 

wiele niezapomnianych wra-
żeń. 
Sprytne i zwinne gibraltarskie 
magoty stanowią najważniej-
sze wspomnienia z pobytu tu-
rystów na Gibraltarze. Ko-
lejne wspomnienie związane 
jest z koncertem w jaskini 
i przelotami ptaków .  
Wchodząc na Skałę Gibraltar-
ską warto schować na dno 
plecaka wszystkie szelesz-
czące przedmioty i pozbyć 
się z dłoni reklamówek oraz 
nie zostawiać samotnie ba-
gażu. Ciekawskie magoty lu-
bią bowiem oglądać noszone 
przez ludzi w plecakach 
przedmioty. Robią to z wro-
dzonej ciekawości i w poszu-
kiwaniu żywności. Wkłada-
jąc, na oczach magota, jaki-
kolwiek jedzenie do plecaka 
można mieć pewność, że on 
bez trudu je odnajdzie i zra-
buje. Celowe dokarmianie 
zwierząt grozi tutaj jednak 
karą choć nie jest ona zbyt 
rygorystycznie przestrze-
gana. 

Magoty śmiało podbiegają 
do turystów, a nawet wska-
kują na ich plecy by zajrzeć 
do niesionych przez nich ple-
caków.  Na moich oczach ma-
got porwał z niedomkniętego 
plecaka torebkę chipsów. 
Warto być na to przygotowa-
nym. 
Kiedy pokaźnej wagi samiec 
wskoczy Ci na ramiona, kuc-
nij i spokojnie zaczekaj. Taki 
radził mi miejscowy prze-
wodnik. Ale wiadomo, że taki 
nagły skok zwierzęcia powo-
duje strach i odruchowy pisk. 
Zachowanie zimnej krwi cza-
sem nie jest po prostu moż-
liwe. Doświadczanie kon-
taktu z magotami było dla nas 
bardzo przyjemne. Z czasem 
przerodziło się w radość. 
Szczególnie z tymi, które leni-
wie podziwiały widoki z ba-
rierek towarzysząc moim fo-
tograficznym zmaganiom. 
Przebywając dłużej, w ich to-
warzystwie, możesz mieć na-
wet szansę na wykonanie so-
bie z nimi pamiątkowego sel-

Gibraltar to to dzisiaj mieszanina kultur i wielu narodów
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Na cmentarzach gibraltarskich spoczywają przodkowie niemal wszystkich narodów Europy
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Magoty są bardzo 
towarzyskie, bystre 
i inteligentne. Zostały 
sprowadzone przez 
Maurów i traktowane 
przez nich jak zwierzę-
ta domowe.

MATERIAL INFORMACYJNY OPPO 0010313384

Filmy, które zapadną w pamięci 
Smartfony z Serii Reno6 wyróżniają się in-

nowacyjnymi funkcjami foto i wideo, któ-

re sprawią, że nagrywane �lmy zachwycą 

Waszych odbiorców. Nowością jest Bokeh 

Flair Portrait Video. Korzystając z tej opcji, 

uzyskamy efekt znany do tej pory jedynie 

z  kadrów �lmowych – bogaty pierwszy 

plan z  charakterystycznym efektem roz-

mycia tła. Dodatkowo, naszą kreatywność 

wesprze sztuczna inteligencja w  funkcji 

AI Highlight Video, która automatycznie 

wykrywa światło otoczenia i odpowiednio 

optymalizuje wideo.

Elegancki styl 
OPPO Reno Glow to wyjątkowe wzorni-

ctwo Serii. Jego twórcy inspirowali się na-

turalnym zjawiskiem krystalizacji śniegu 

w temperaturze zamarzania, co w efekcie 

sprawia, że miliony maleńkich „płatków 

śniegu” mienią się na szklanej obudowie 

każdego telefonu z  Serii Reno6. Wygląd 

smartfonów jest przyjemny dla oka i spra-

wia, że urządzenia dobrze leżą w  dłoni 

i, co ważne, nie widać na ich powierzchni 

odcisków palców. 

Dzięki temu smartfony otrzymały już wie-

le wyróżnień – m.in. w  najstarszym kon-

kursie wzorniczym w Polsce – Dobry Wzór.

Sam wygląd to nie wszytko. Telefon 

oprócz tego, że dobrze wygląda, musi 

przede wszystkim działać i  sprawdzać 

się w codziennej pracy i  rozrywce. Dzięki 

autorskiemu oprogramowaniu oraz wyso-

kiej jakości komponentom telefony dzia-

łają płynnie i  bezproblemowo. Pojemna 

bateria oraz technologia ultraszybkiego 

ładowania 65W Super VOOC 2.0, która 

pozwala ładować każdy smartfon Serii od 

0 do 100% w  niecałe 35 minut, sprawią, 

że nigdy nie zabraknie nam mocy. 

Wydajność i wciągająca 
rozrywka
Może na co dzień nie zwracamy uwagi na 

specy�kację telefonu, bo on ma po prostu 

działać, ale warto wiedzieć, co napędza na-

sze urządzenie. Sercem OPPO Reno6 5G 

jest szybki procesor MediaTek, który w połą-

czeniu z 8 GB pamięci RAM i 128 GB pamięci 

wewnętrznej sprawi, że praca i  rozrywka 

z tym telefonem będą czystą przyjemnością. 

Dla jeszcze bardziej wymagających produ-

cent przygotował wersję OPPO Reno6 Pro 

5G, w której umieszczono 12/256 GB i pro-

cesor Qualcomm® Snapdragon™ 870. 

OPPO Reno6 Pro 5G ma ponad 6,55-calo-

wy ekran, który pozwala cieszyć się obra-

zem w jakości Full HD+, czyli 2400x1080p. 

Z kolei OPPO Reno6 5G został wyposażony 

w 6,43-calowy wyświetlacz. Oba urządze-

nia obsługują również częstotliwość od-

świeżania 90 Hz, co sprowadza się do tego, 

że obraz jest bardziej płynny i  wyraźny. 

Ponadto, smartfony otrzymały renomowa-

ne certy�katy jako ekrany bezpieczne dla 

wzroku użytkowników.

Zestawy aparatów w  zależności od 

modelu różnią się wielkością matrycy 

i  liczbą kamer. Smartfon OPPO Reno6 

5G ma na wyposażeniu potrójną kame-

rę 64 MP i  przedni aparat sel�e 32 MP,  

a  model OPPO Reno6 Pro 5G został wy-

posażony w  poczwórną kamerę 50 MP 

i  przedni aparat 32 MP. Jednak w  obu 

przypadkach historie uchwycone tym 

sprzętem sprawią, że będziecie chcieli do 

nich wracać i dzielić się z najbliższymi.

Seria Reno6 – smartfony, na 

które warto zwrócić uwagę
Seria Reno6 w  Polsce obejmuje dwa mo-

dele – Reno6 5G w  kolorze błękitnym 

i czarnym oraz Reno6 Pro 5G w kolorze błę-

kitnym i  gra�towym. Oba są świetnie wy-

konane, cieszą oko, pracują płynnie i mają 

mnóstwo funkcji foto i wideo, które pozwo-

lą tworzyć niesamowite materiały i  dzielić 

się nimi z bliskimi na portalach społecznoś-

ciowych. Smartfony te są przeznaczone 

dla osób, które oczekują od telefonu nie 

tylko tego, że będzie działać, ale będzie co-

dziennym towarzyszem w  pracy, w  domu 

i  w  czasie rozrywki. Seria OPPO Reno to 

również unikalny design stworzony po to, 

by się wyróżniać i przyciągać wzrok. 

Więcej informacji na temat smartfo-

nów OPPO można znaleźć na stronie  

www.oppo.com/pl.

Szukasz nowego smartfonu? Sprawdź nowości od OPPO 
Seria smartfonów OPPO Reno zyskuje coraz większe grono zwolenników w Polsce. Ich użytkownicy chwalą sobie wysoką jakość wykonania, stabilne 
działanie, znakomite możliwości fotogra�czne i wideo, a także wyjątkowy styl. Nie inaczej jest w przypadku najnowszej odsłony serii – OPPO Reno6.
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fie. Ochoczo patrzą w ekran 
telefonów komórkowych, 
szczególnie jeśli puści się 
w nich muzykę. 
Dostępna dla zwiedzających 
Jaskinia św. Michała (ang. St 
Michael's Cave) zachwyca po-
fałdowanymi, na wzór kur-
piowskiej palmy wielkanoc-
nej, naciekami i stalaktytami. 
Nacieki zwężają się i kloszują 
niczym sukienka z mnó-
stwem fałd i szczypanek. Po-
kaz światła i muzyki potęguje 
odczucie przechadzania się 
wśród wapiennych kreacji 
na sali balowej.  Ze względu 
na doskonałe walory aku-
styczne tego miejsca w jaskini 
odbywają się seanse mu-
zyczne i koncerty. W trakcie II 
wojny światowej w jaskini 
znajdował się szpital polowy. 
Skała Gibraltarska jest świet-
nym stanowiskiem do obser-
wacji ptaków w trakcie ich se-
zonowych przelotów. Mo-
żemy tutaj zobaczyć  bociany 
czarne, krótkoszpony i sępy 
płowe. Dlatego Giblartar też 
jest rajem dla ornitologów. 

Tunele wojskowe wykute 
w skale  
W latach 1779-1783, podczas 
oblężenia francusko-hiszpań-
skiego, w skałach Gibraltaru 
wykuto sieć tuneli. Ich celem 
było umieszczenie i ochrona 
armat wewnątrz klifu. Tunele 
te drążono prawie wyłącznie 
przy użyciu prochu. A wykru-
szone skały wydobywano 
ręcznie. 
Drugi etap ich budowy, prze-
prowadzono w trakcie II 
Wojny Światowej po to, by 
stworzyć system bunkrów 
i przejść zapewniający schro-
nienie podczas ataku. Tunele 
można dziś zwiedzać z prze-
wodnikiem. To właśnie tutaj 
przebywali Churchill i Eisen-
hower, kiedy planowali inwa-
zję na Afrykę Północną w 1941 
roku. 

Miniaturowa Anglia  
Gibraltar to jedno z najbar-
dziej zaludnionych miejsc 
na świecie (30 tys. mieszkań-
ców na powierzchni zaledwie 
7 km2). Nawet w czasach obo-
strzeń covidowych porusza-
nie się po nim nie stanowi 
szczególnego wyzwania. 
Od czerwca 2021, Gibraltar 
pozostaje otwarty dla tury-
stów. Przoduje również w ilo-
ści zaszczepionych przeciwko 
Covid obywateli. Istniej duża 
mobilizacja mieszkańców 
do przestrzegania wytycz-
nych rządu i systematycznej 
kontroli swojego stanu zdro-
wia poprzez wykonywanie 
darmowych testów.  
Jedynym problem, na który 
może natrafić tu turysta, jest 
przejście graniczne przy któ-
rym prawie zawsze wystę-
pują korki. Dlatego spora ilość 
odwiedzających zostawia 
swoje pojazdy na specjalnie 
ku temu przygotowanym par-
kingu, znajdującym się tuż 
przed przejściem granicznym 

i korzysta z rozbudowanego 
tu systemu transportu miej-
skiego. 
W Gibraltarze ludzie swobod-
nie komunikują się w obu ję-
zykach, angielskim i hiszpań-
skim. Jest to zauważalne na-
wet gdy siedzimy w lokalnych 
pubach, gdzie radia nadają 
po angielsku, a w telewizo-
rach puszczane są hiszpań-
skie lokalne programy, poka-
zujące bieżące wydarzenia.  
Angielski klimat Gibraltaru 
podkreślają oznakowania ulic 
i budynków, czerwone budki 
telefoniczne i skrzynki pocz-
towe. W sklepach znajdziemy 
typowe wyspiarskie pro-
dukty, po które zawsze chęt-
nie sięgają turyści oraz wiele 
angielskich marek modo-
wych. Poza odzieżą, dużą po-
pularnością cieszy się tutaj ty-
toń i produkty technolo-
giczne. Pomimo tego, iż przy-
jechałam tu z dużą nadzieją 

na prawdziwą okazję zaku-
pową nie udało mi się znaleźć 
interesującej dla mnie oferty.   
Udało mi się za to zjeść posi-
łek w prawdziwym 
"fish&chips”, przejść kilome-
trowej długości główną ulicą 
miasta (ang. Main Street) oraz 
zobaczyć ceremonię zwią-
zaną z rytuałem  przekazywa-
nia klucza do wrót miasta 
przy Budynku Gubernatora 
(ang. The Convent,).  Odwie-
dziłam również Cmentarz 
Trafalgarski. Znajdują się tu 
m.in. groby poległych w Bi-
twie o Trafalgar w 1805 roku, 
podobno tylko dwa ale sam 
cmentarz stanowi wyjąt-
kowe, symboliczne miejsce 
upamiętniające zarówno 
samą bitwę jak i losy miesz-
kańców państwa. 
W Gibraltarze co roku odbywa 
się na Placu Wielkich Kazama-
tów (Grand Casemates Square) 
ceremonia przekazania kluczy 

(ang. Ceremony of the Keys). 
Upamiętnia ona obowiązujący 
podczas Wielkiego Oblężenia 
Gibraltaru zwyczaj zamykania 
na noc czterech bram miasta. 
Kluczem skrupulatnie opieko-
wał się sam gubernator, który 
dokładnie o zachodzie słońca, 
wręczał go sierżantowi portu by 
ten ostatni mógł uroczyście za-
mknąć każdą z bram.  Sierżant 
podążał do bramy z eskortą 
składającą się z kilku uzbrojo-
nych żołnierzy, przy dźwięku 
bębnów. Później zwracał klucz 
gubernatorowi. 
Plac Wielkich Kazamatów to 
centrum lokalnych wydarzeń 
i narodowych uroczystości. 
W 2012 Elżbieta II obchodziła 
tu swój Diamentowy Jubile-
usz. Na nim znajduje się Fa-
bryka Szkła, w której organi-
zowane są prezentacje sposo-
bów jego wytwarzania oraz 
sprzedawane są tam lokalne 
wyroby. Z Gibraltarem koja-

rzy się, przede wszystkim, 
nam Polakom, tragiczny wy-
padek, katastrofa, której re-
perkusje dotykały Polskę i Po-
laków przez najbliższe kilka-
dziesiąt lat.  

Generał polskich nadziei 
i pomnik upamiętniający je-
go tragiczną śmierć 
Generał Władysław Sikorski 
leciał liberatorem przebudo-
wanym na salonkę dla VIP-
ów. Maszynę prowadził czeski 
pilot, kapitan Eduard Prchal. 
Tamtej nocy także bez pro-

blemu poderwał samolot, 
który szesnaście sekund póź-
niej runął z wysokości około 
100 metrów do morza. Na lot-
nisku ogłoszono alarm. Zapa-
lono reflektory oświetlające 
tonącą przez osiem minut ma-
szynę. Z portu wypłynęły ra-
townicze motorówki. Zanim 
dotarły na miejsce katastrofy, 
liberator leżał na dnie podwo-
ziem do góry. Na falach w ka-
mizelce ratunkowej unosił się 
tylko pilot. Wszyscy pasażero-
wie i reszta załogi zginęli. 

Z wraku wydobyto jedynie 
zwłoki Sikorskiego i pięciu in-
nych osób. Większości ofiar, 
także córki generała, jego oso-
bistej szyfrantki Zofii Le-
śniowskiej (z przypiętą 
do przegubu torbą tajnych 
dokumentów), nigdy nie od-
naleziono. 

W skład komisji do zbada-
nia przyczyn katastrofy we-
szli wyłącznie brytyjscy lot-
nicy. Dodatkowy członek ze-
społu ze strony polskiej nie 
miał prawa zadawania pytań. 
Nie dopuszczono też przed-
stawicieli producenta samo-
lotu. Po dwóch tygodniach 
komisja przedstawiła ofi-
cjalną przyczynę katastrofy: 
zakleszczenie się linek steru 
wysokości. Ale dlaczego stery 
wznoszącego się samolotu 
„zacięły się” w pozycji powo-
dującej nurkowanie? I dla-
czego od samego początku 
dochodzenia nikt (poza nie-
miecką propagandą!) nie wy-
mówił słowa „sabotaż”? Je-
dynie gubernator Gibraltaru 
Noel Mason-Macfarlane, 
w rozmowie z żoną gen. Si-
korskiego, powiedział „nie 
wierzę w przypadki…”. 

 

W ramach obchodów 75-let-
niej rocznicy śmierci genera-
ła, weterani II wojny świato-
wej oraz delegacja państwo-
wa uczcili jego pamięć. 
Wśród najważniejszych do-
konań polskiego generała 
przypomniano dziesiątki ty-
sięcy uratowanych z sowiec-
kich łagrów Polaków, którzy 
na mocy układu Sikorski-
Majski z 30 lipca 1941 r. mo-
gli wstąpić do Armii Polskiej 
na Wschodzie. Jego odwaga 
umacniała wiarę Polaków 
w odzyskanie niepodległo-
ści. Monument upamiętnia-
jący katastrofę gibraltarską 
z lipca 1943 roku, w której 
zginął Władysław Sikorski 
znajduje się w Europa Point.  
Śmigło liberatora - samolo-
tu, którym leciał generał 
wbite jest w podstawę - ka-
mienny murek.  Na podsta-
wie widnieje wizerunek orła 
w koronie z rozpostartymi 
skrzydłami i wyryte są na-
zwiska ofiar katastrofy. Za-
chwycające jest położenie 
samego pomnika, na punk-
cie widokowym, na wprost 
wybrzeża Afryki. Jest on 
najczęściej odwiedzanym 
przez polskich turystów 
miejscem. 

Gibraltar, uznawany był kiedyś za kraniec Europy
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Katastrofa gibraltarska 
do dzisiaj jest owiana 
tajemnicą. Dokumenty 
w Brytyjskich archi-
wach będą zamknięte 
jeszcze kilkadziesiąt lat. 

Pomnik upamiętniający katastrofę gibraltarską, w której zginął m.in.: gen. Władysław Sikorski
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Wierzył w świat. W nim kule 
wystrzelone z winchestera 
Old Shatterhanda, wytrącały 
rewolwery z rąk złych west-
manów, tak aby nikt nie zgi-
nął. Jeżeli, w ogóle ktoś 
w tym świecie ginął, to tylko 
na krótką chwilę, po której 
wstawał i biegł do domu ze 
strachem, że mama znowu 
będzie krzyczała „…dziesiąty 
raz odgrzewam ten obiad!!!”. 
W świecie tym budował dom 
z pomocą grubego patyka 
zaostrzonego na końcu. Ry-
sował na ziemi ściany duże-
go pokoju i wielkiej kuchni, 
a między nimi drzwi. O nich 
nie mógł zapomnieć, bo 
przecież przez wyobrażone 
ściany nie sposób przecho-
dzić. Często chodził na polo-
wania, uzbrojony w łuk z za-
okrąglonej gałęzi i sznurka, 
aby złowić zwierza zupełnie 
podobnego do tego upolo-
wanego przez „Tomka 
na Czarnym Lądzie”. Pewne-
go razu postanowił zdobyć 
górę, pewnie najwyższą 
w okolicy. Bardzo trudny 
technicznie szlak wiódł 
wprost na dach piętrowego 
garażu. Wszystko bez szer-
pów, lin i obozów, ale z tym 
samym strachem jak zejść 
bezpiecznie, tak aby mama 
nie dowiedziała się, że wła-
śnie zdobył Mount Everest. 
Do tej trudnej wyprawy 
przygotowywał się na trze-
paku, zwisając głową w dół 
z dolnej poprzeczki. Włosy 
wtedy spływały swobodnie 
a ziemia zamieniała się miej-

scami z niebem, zupełnie 
jakby spadał. Ratował się 
w ostatniej chwili powietrz-
nym fikołkiem i lądował 
miękko na ziemi, czasami 
tylko zyskując guza. Przy-
kryty z pietyzmem grzywką 
był dumną i bolesną pamiąt-
ką przygody. Były też mecze 
na Wembley, na którym nie-
siony wielotysięczną wrza-
wą kibiców zdobywał decy-
dującego gola finału. Oczy-
wiście wszystko to po dry-
blingu, przez całe boisko, po-
między bezradnymi zawod-
nikami drużyny przeciwnej, 
niezwykle podobnymi 
do podwórkowych, obielo-
nych u podstawy, drzewek.  

Arkadiusz Gola jest fotogra-
fem, który z niezwykłą czuło-
ścią potrafi przyglądać się 
najintymniejszym sytuacjom 
ludzkiego życia. W cyklu pt. 
Bajtle zabiera nas w podróż 
do świata naszego dzieciń-
stwa. Powstałe w okresie trzy-
dziestu lat zdjęcia przyciągają 
kontrastem pomiędzy świa-
tem dziecięcej wyobraźni 
a szarym krajobrazem ślą-
skich miast. Uświadamiają 
nam, że wszystko ukryte jest 
w naszych głowach i wystar-
czy mała kropla fantazji aby-
śmy się znaleźli w sprawiedli-
wym, pełnym przygód, świe-
cie bajtla.   
ą

W krainie, której nie ma  
czyli jak to było... „za bajtla”

Michał Szalast  

redakcja@dz.com.pl
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Oferta tylko dla nowych 
prenumeratorów
*   Średnia oszczędność miesięczna w porównaniu 

do ceny w kiosku październik - grudzień 2021 r. 

zamów:  
32 555 02 05
od poniedziałku do piątku 
w godz. 9:00-15:00 

email: 

prenumeratadomowa@dz.com.pl

Zostań prenumeratorem!

Gazetę dostarczymy 
codziennie 
do Twojego domu, biura, 
tam gdzie chcesz !

Oszczędzasz 43 zł*

Prenumerata na 3 miesiące za 50 zł miesięcznie
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- Szufladkowanie z reguły jest 
uciążliwe. W świecie reggae, 
w którym pojawiłem się 
za sprawą współpracy z Pio-
trem Banachem i zespołu In-
dios Bravos byłem też tym 
człowiekiem od hip-hopu. 
W świecie hip-hopowym by-
łem człowiekiem od reggae. 
A naprawdę słuchałem rów-
nież bluesa, jazzu, funku, r’n’b, 
elektroniki… Ja kocham mu-
zykę i bardzo chciałbym móc 
czerpać zewsząd. I nie przypi-
nać łatki - mówi Piotr Gutek 
Gutkowski. 3 listopada ukazał 
się teledysk do najnowszego 
singla „Góra Dół”, promujące-
go pierwszą solową płytę Gut-
ka „Stan Rzeczy”. Artysta po-
stanowił w nim popłynąć. I to 
dosłownie.  

W
 środę, 3 listo-
pada premierę 
miał teledysk 
do piosenki 
„Góra Dół”, 

która jest najnowszym singlem 
z pierwszej solowej płyty, po-
chodzącego z Katowic, Piotra 
Gutka Gutkowskiego. 

Gutek postanowił w nim po-
płynąć. I  to dosłownie.  

–  Wyjątkowa okazja nada-
rzyła się za sprawą naszego 
przyjaciela, Mateusza Winkla, 
Mania Studio. To jest człowiek 
odpowiedzialny za setki teledy-
sków w polskiej muzyce roz-
rywkowej. Mania załatwił nam 
wspaniałą sprawę, mogliśmy 
popłynąć promem do Szwecji, 
gdzie nakręciliśmy zdjęcia 
do klipu. Graliśmy też na tym 
promie, mieliśmy możliwość 
kręcenia zdjęć z drona. Były to 
rzeczy niedostępne dla zwy-
kłego „szaraczka” jakim jestem 
ja - powiedział nam artysta.  

Jak przyznaje Piotr Gutek 
Gutkowski,  teledysk do pio-
senki „Góra Dół”  to swego ro-
dzaju  dziennik koncertowych 
podróży. Jego i zespołu.  

- Mam to szczęście, że spo-
tkałem nie tylko świetnych mu-
zyków, ale też i przyjaciół - pod-
kreśla.  

- Klip sam w sobie jest takim 
wglądem w naszą codzienność 
w trasie. Widać w naszych 
oczach tę radość i uśmiechnięte 
„rogale na pysiach”. Mam na-
dzieję, ze ten nastrój udzieli się 

wszystkim oglądającym - do-
daje z uśmiechem.  

W podróży uwiecznionej 
na nowym teledysku udział 
wzięła również zaprzyjaźniona 
z zespołem ekipa Mania Studio. 

– Podczas prywatnych roz-
mów z Gutkiem pojawił się po-
mysł na stworzenie klipu o cha-
rakterze „dokumentalno-kon-
certowym”. Kalendarz zespołu 
wypełniały kolejne daty i mia-
sta, w których mieli wystąpić. 
Czas sprzyjał i postanowiliśmy 
to wykorzystać. Dzięki wspar-
ciu ze strony Unity Line udali-
śmy się do Szwecji. – mówi Ma-
teusz Winkiel, reżyser klipu.  

Zdjęcia do nowego teledy-
sku kręcone były ponadto pod-

czas festiwalu Summer Fall 
w Płocku, a także w klubie 
Cztery Struny Świata w Kolusz-
kach.  

Odpowiedzialność spoczęła 
na mnie 

Przez wiele lat charaktery-
styczny głos i melodyjny śpiew 
Gutka kojarzył się z macierzy-
stą formacją Indios Bravos, jak 
również dodawał smaku hip-
hopowym hymnom przełomu 
wieków. „Ja to Ja” Paktofoniki 
, „Rapowe Ziarno” Abradaba 
czy „To Dla Moich Ludzi” Vie-
nia i Pelego to przykłady pierw-
sze z brzegu.  

Po latach, 16 kwietnia 2021 
roku, nakładem Mystic Produc-
tion, Gutek wydał „Stan Rze-
czy”, swoją pierwszą w życiu 
solową płytę. 

- Rzeczywiście dużo czasu 
zajęło mi dojście do takiego 
momentu, w którym ta odpo-
wiedzialność spoczęła na mo-
ich ramionach. Do tej pory 
współpracowałem z różnymi 
twórcami, byłem też frontma-
nem zespołu Indios Bravos 

przez wiele lat, nagrywałem 
z nimi płyty i występowałem 
na scenach. Jednak nigdy to nie 
było całkowicie tylko moje 
„dziecko”. Teraz odpowiedzial-
ność całkowicie spoczęła 
na mnie, co było bardzo moty-
wujące i oczywiście trochę stre-
sujące, bo wiąże się z oceną. 
A nikt specjalnie nie przepada 
za byciem ocenianym. Ja mam 
tak samo. Jednak poczułem się 
dumny i spełniony, kiedy udało 
mi się doprowadzić do końca 
proces twórczy i realizację tego 
projektu - wspomina Gutek. 

Na swoim solowym debiucie 
Piotr Gutek Gutkowski dał się 
poznać jako kompozytor i autor 
tekstów wszystkich piosenek. 

Utwory powstawały na gita-
rze akustycznej, ale wpływ 
na ich ostateczną aranżację 
mieli również młodzi i zdolni 
muzycy, zaproszeni przez 
Gutka do składu zespołu. 

- Część tekstów powstawała 
na balkonie, gdzie sobie sie-
działem, oddychając świeżym, 
katowickim (powietrzem) i ła-
piąc promyki słońca. Bardzo 

często, kiedy człowiek łapie 
taki relaks i zadumę, pojawiają 
się myśli, które później poma-
gają w tworzeniu. I nawet jeśli 
nie jest tak, że cały proces twór-
czy odbywał się na tym balko-
nie, to minuty, które tam spę-
dzałem, na pewno mnie napę-
dzały, żeby potem usiąść 
przy biurku i chociażby napisać 
tekst - opowiada muzyk. 

Czy pandemia również 
miała wpływ na twórczość, 
która znalazła się  ostatecznie 
na płycie „Stan Rzeczy”? 

- Tak naprawdę, z utworów, 
które zostały nagrane w czasie 
pandemii i kiedy lockdown już 
funkcjonował, jest tylko jeden 
utwór. Nosi on tytuł „Ogniwa”. 
I rzeczywiście trochę odnosi się 
do tamtej sytuacji, poddaje 
w wątpliwość to, czy sami de-
cydujemy o własnym losie i czy 
dane nam będzie znowu „spo-
tykać się” chociażby na koncer-
tach, albo w takich okoliczno-
ściach, do jakich przywykliśmy. 
Pozostawia to pytanie otwar-
tym. Cała reszta płyty powsta-
wała dosyć długo. Rozpoczął 

Piotr Gutek Gutkowski: 

Szufladkowanie jest uciążliwe

 

Ola Szatan 

o.szatan@dz.com.pl

Gutek: Nie mam już tej 
spiny i napięcia, że coś 
mi się należy.  Ja 
po prostu cieszę się 
tym, że mogę robić to, 
co robię

REKLAMA 0010308196

KOSMOS

5–26.11.2021

5 LISTOPADA
GODZ. 20:00
KONCERT: ÆTHER CTRL 
Wizualizacje: KUBA KALISZ

8 LISTOPADA
GODZ. 18:00
KOSMICZNA SONDA ULICZNA, 
CZYLI O ILUSTRACJI DLA DZIECI
Spotkanie: JOANNA RUSINEK
Prowadzenie: TATIANA AUDYCKA-SZATRAWSKA

9 LISTOPADA
GODZ. 18:00
PLANETA LEM
Spotkanie: AGNIESZKA GAJEWSKA, EWA LIPSKA 
Prowadzenie: ARTUR MADALIŃSKI
Wydarzenie będzie tłumaczone na PJM

10 LISTOPADA
GODZ. 18:00
AFRYKAŃSKIE KORZENIE UFO
Performance na podstawie powieści 
Anthony’ego Josepha: TERESA TYSZOWIECKA

→ Wszystkie wydarzenia odbędą się w Teatrze Śląskim na Scenie 

w Malarni (ul. Teatralna 2a, Katowice), chyba że zaznaczono inaczej.

→ Bilety na poszczególne wydarzenia można kupić na portalu 

internetowym Ticketmaster.

→ Wszystkie wydarzenia, poza pokazami BAFTA 2020 Shorts, 

BAFTA 2021 Shorts oraz warsztatami, będą dostępne również online. 

ARSCAMERALISFESTIWAL.PL

ORGANIZATOR: PARTNER:

PATRONAT MEDIALNY: BILETY:

DOFINANSOWANO ZE ŚRODKÓW MINISTRA KULTURY, 
DZIEDZICTWA NARODOWEGO I SPORTU POCHODZĄCYCH 
Z FUNDUSZU PROMOCJI  KULTURY

ARS CAMERALIS JEST INSTYTUCJĄ
KULTURY SAMORZĄDU
WOJEWÓDZTWA ŚLĄSKIEGO

eprasa.pl 3469a5f4f0
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nie. Jednak to jest tylko jedna 
z form tworzenia, a chcieliby-
śmy przy okazji kolejnego al-
bumu zmienić trochę systema-
tykę pracy. O ile większość 
utworów – jeśli nie wszystkie - 

na pierwszej płycie – w sferze 
kompozycji wychodziły od riffu 
gitarowego, tak teraz chciał-
bym, aby to nie było tylko 
oparte na gitarze, ale również 
na kompozycji instrumentalnej. 

Klawisze dają wspaniałe możli-
wości. Chcielibyśmy też spróbo-
wać trochę inaczej podchodzić 
do kompozycji, niż do tej pory. 
Poszerzyć trochę stylistykę, 
która wiadomo, krąży wokół 

reggae, rocka, rhythm and blu-
esa, ale myślę, by zahaczyć 
także o elementy może bardziej 
jazzowe… Mam w składzie 
zdolnych i bardzo utalentowa-
nych muzyków, którzy lubią 
różne gatunki. Mam nadzieję że 
tym wspólnym mianownikiem 
będzie ta nasza pulsacja i wibra-
cja - dodaje Gutek.  

Moje miasto, Katowice 
Artysta związany jest z Katowi-
cami. Tu widzi swoje miejsce. 
– Katowice zawsze były moim 
miastem ukochanym. I nie wy-
obrażam sobie porzucić go dla 
kariery i wyjechać do War-
szawy, chodzić na bankiety… 
To nie jest mój świat. Ja mam 
znajomych w Warszawie, czę-
sto tam bywałem i na tych ban-
kietach również się pojawia-
łem, gdzie pojadłem sobie dar-
mowego sushi – mówi z uśmie-
chem Gutek. - Nie czuję, że 
w Katowicach jest coś niemoż-
liwego, tylko dlatego, że to są 
Katowice. Inspiracje? Fajnie jest 
czerpać je z różnych miejsc. Ale 
też nie wymieniłbym tutaj War-
szawy, prędzej powiedziałbym, 
że lepiej pojechać na wakacje 
do Paryża i zetknąć się z wielo-
kulturowością tego miejsca. Po-
słuchać muzyki, bo tam to 
tętni. Jest mnóstwo stacji mu-
zycznych radiowych i prędzej 
inspiracji szukałbym poza gra-
nicami kraju, niż w innym mie-
ście w Polsce. 
ą

się około trzech lat temu, jed-
nak realizacja nagra i wyprodu-
kowanie utworów zajmowało 
trochę więcej czasu. Byliśmy 
gotowi dopiero pod koniec 
2020 roku. W grudniu mieliśmy 
już wszystko pozamykane, ale 
ze względu na lockdown i nie-
pewność tego, co nas czeka, 
wstrzymywaliśmy się chwilę 
z premierą. W kwietniu (tego 
roku – przyp.) zdecydowaliśmy, 
że nie ma co dłużej w niecierpli-
wości trzymać tych, co czekają 
na album i postanowiliśmy go 
wypuścić - tłumaczy  Piotr Gu-
tek Gutkowski.  

Nigdy sam siebie nie postrze-
gałem jako „wokalistę reg-
gae”, czy „nawijacza hip-
hopowego” 
Na solowej płycie „Stan Rze-
czy”, Gutek nie odcinając się 
od korzeni, odnajduje własną 
formę muzyczną.  
Czasem wywodzącą się z reg-
gae pulsacji, czasem bazującą 
na swingu, ale również mocno 
osadzoną na rocku. 

Co więc łączy balladę „Ty 
tam, ja tu” z nirvanowskim 
„Stanem Rzeczy” i kolejnymi 
ośmioma kompozycjami, które 
mieszczą się pomiędzy wska-
zanymi wyżej muzycznymi 
biegunami?  

Melodyjność i dobre teksty 
osadzone w naszej rzeczywi-
stości. Celebracja życia, ciesze-
nie się chwilą – to wspólny mia-
nownik większości utworów 
z tego albumu.  

Doświadczenie artystyczne, 
które zebrał w ciągu minionych 
lat Gutek sprawiło również, że 
wielu chciało jego twórczość 
zaszufladkować w określonych 
gatunkach.  

- Szufladkowanie z reguły 
jest uciążliwe. W świecie reg-

gae, w którym pojawiłem się 
za sprawą współpracy z Pio-
trem Banachem i zespołu In-
dios Bravos byłem też tym czło-
wiekiem od hip-hopu. W świe-
cie hip-hopowym byłem czło-
wiekiem od reggae. A na-
prawdę słuchałem również 
bluesa, jazzu, funku, r’n’b, elek-
troniki… Nigdy sam siebie nie 
postrzegałem jako „wokalistę 
reggae”, czy „nawijacza hip-
hopowego”. Ja kocham mu-
zykę i bardzo chciałbym móc 
czerpać zewsząd. I nie przypi-
nać łatki - mówi Gutek. 

- My zdecydowaliśmy się 
pierwszym singlem pokazać, że 
troszeczkę odchodzimy od sty-
listyki reggae. I był to świadomy 
zabieg, który miał nas przybliżyć 
publiczności, która być może nie 
miała okazji do tej pory słyszeć 
mojej twórczości. I myślę, że był 
to zabieg bardzo udany, patrząc 
na wyświetlenia na YouTubie. 
Jest to dla mnie bardzo po-
cieszne. Wiem, że artyści zma-
gają się z poczuciem niespełnie-
nia uważają, że powinno być 
więcej wyświetleń, że powinni 
być w mediach częściej... Ale ja 
nie mam już tej spiny i napięcia, 
że coś mi się należy. Ja po prostu 
cieszę się tym, że mogę robić to, 
co robię, a każdy taki mały suk-
ces dodaje mi tylko skrzydeł 
do tego, aby się nie poddawać - 
podsumowuje.  

Śródtytuł 
Albumem „Stan Rzeczy” Gutek 
nie powiedział ostatniego, so-
lowego słowa.  
– Powiem tak, że apetyt rośnie 
w miarę jedzenia. Prace nad ko-
lejnym albumem się rozpoczy-
nają. W tej chwili pozwalamy 
sobie na próbach rejestrować 
tak zwane „jamy” i pomysły, 
które pojawiają się spontanicz-

3 listopada ukazał się teledysk do najnowsza singla „Góra Dół”. Realizowany  był m.in. na promie płynącym do Szwecji
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19 LISTOPADA GUTEK 

WYSTĄPI W CHORZOWIE 

  We wrześniu Gutek ruszył 
w ogólnopolską trasę kon-
certową, promującą album 

„Stan Rzeczy”. Jej przystan-
kami były już m.in.: 
Sosnowiec, Tychy, 

Jaworzno, Żory, 
Częstochowa czy Bielsko-
Biała. 19 listopada wystąpi 

w chorzowskiej 
Leśniczówce (al. Muzyków 1, 

Park Śląski). 
Gość: Fish Basket. Bilety 

kosztują: 40 zł (przedsprze-
daż) i 50 zł (w dniu koncer-

tu). Początek imprezy 
o godz. 20.00 (bramy klubu 

będą otwarte od godziny 
19.00). 

TRASA PROMUJĄCA PŁYTĘ

REKLAMA 0010321635

eprasa.pl 3469a5f4f0
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1. Następujące nieruchomości wyznaczone do przetargu położone są przy ul. Lizbońskiej, stanowią własność Gminy Miasta Siemianowice Śl.:
 –  nieruchomość składająca się z  działek geodezyjnych o  numerach: 32-3529/193 o  pow. 9 m2, 32-3528/193 o  pow. 396 m2 zapisane w  księdze wieczystej 

KA1I/00006048/0 oraz 32-3518/190 o pow. 139 m2 zapisana w księdze wieczystej KA1I/00002395/9 oraz udział w wysokości 1/7 części w działce geodezyjnej: 
32-3534/193 o pow. 181m2 i działce 32-3522/190 o pow. 1 374 m2 zapisanych w księdze wieczystej KA1I/00026716/0, które stanowią drogę dojazdową.

 –  nieruchomość składająca się z  działek geodezyjnych o  numerach: 32-3526/193 o  pow. 368 m2 zapisana w  księdze wieczystej KA1I/00006048/0 oraz  
32-3516/190 o pow. 150 m2 zapisana w księdze wieczystej KA1I/00002395/9 oraz udział w wysokości 1/7 części w działce geodezyjnej: 32-3534/193 o pow. 181 
m2 i działce 32-3522/190 o pow. 1 374m2 zapisanych w księdze wieczystej KA1I/00026716/0, które stanowią drogę dojazdową.

 –  nieruchomość składająca się z działek geodezyjnych o numerach: 32-3527/193 o pow. 421 m2 zapisana w księdze wieczystej KA1I/00006048/0 oraz 32-3517/190 
o pow. 165 m2 zapisana w księdze wieczystej KA1I/00002395/9 oraz udział w wysokości 1/7 części w działce geodezyjnej: 32-3534/193 o pow. 181 m2 i działce 
32-3522/190 o pow. 1 374 m2 zapisanych w księdze wieczystej KA1I/00026716/0, które stanowią drogę dojazdową.

 –  nieruchomość składająca się z  działek geodezyjnych o  numerach: 32-3531/193 o  pow. 27 m2, 32-3530/193 o  pow. 403 m2 zapisane w  księdze wieczystej 
KA1I/00006048/0 oraz 32-3519/190 o pow. 127 m2 zapisana w księdze wieczystej KA1I/00002395/9 oraz udział w wysokości 1/7 części w działce geodezyjnej: 
32-3534/193 o pow. 181 m2 i działce 32-3522/190 o pow. 1 374 m2 zapisanych w księdze wieczystej KA1I/00026716/0, które stanowią drogę dojazdową.

 –  nieruchomość składająca się z  działek geodezyjnych o  numerach: 32-3533/193 o  pow. 49 m2, 32-3532/193 o  pow. 447 m2 zapisane w  księdze wieczystej 
KA1I/00006048/0 oraz 32-3520/190 o pow. 115 m2 zapisana w księdze wieczystej KA1I/00002395/9, oraz udział w wysokości 1/7 części w działce geodezyjnej: 
32-3534/193 o pow. 181 m2 i działce 32-3522/190 o pow. 1 374 m2 zapisanych w księdze wieczystej KA1I/00026716/0, które stanowią drogę dojazdową.

2. Zgodnie z ustaleniami Miejscowego Planu Zagospodarowania Przestrzennego nieruchomość położona jest w terenie oznaczonym symbolem MN – teren zabudowy 
mieszkaniowej jednorodzinnej oraz KDW – teren drogi wewnętrznej. Sposób zagospodarowania musi być zgodny z  Miejscowym Planem Zagospodarowania 
Przestrzennego.

3. Przetargi odbędą się w Dużej Sali Posiedzeń w gmachu Urzędu Miasta Siemianowice Śl. przy ul. Jana Pawła II 10 w następujący sposób:
 –  nieruchomość składająca się z  działek geodezyjnych o  numerach: 32-3529/193 o  pow. 9 m2, 32-3528/193 o  pow. 396 m2 zapisane w  księdze wieczystej 

KA1I/00006048/0 oraz 32-3518/190 o pow. 139 m2 zapisana w księdze wieczystej KA1I/00002395/9 oraz udział w wysokości 1/7 części w działce geodezyjnej: 
32-3534/193 o pow. 181 m2 i działce 32-3522/190 o pow. 1 374 m2 zapisanych w księdze wieczystej KA1I/00026716/0, które stanowią drogę dojazdową, odbędzie 
się w dniu 15 grudnia 2021 r. o godz. 11.00. Cena wywoławcza wynosi 181 715,00 zł netto, do której należy doliczyć 23% podatku VAT. Wadium ustalone 
zostało w wysokości 30 000,00 zł

 –  nieruchomość składająca się z  działek geodezyjnych o  numerach: 32-3526/193 o  pow. 368 m2 zapisana w  księdze wieczystej KA1I/00006048/0 oraz  
32-3516/190 o pow. 150 m2 zapisana w księdze wieczystej KA1I/00002395/9 oraz udział w wysokości 1/7 części w działce geodezyjnej: 32-3534/193 o pow. 181 
m2 i działce 32-3522/190 o pow. 1 374 m2 zapisanych w księdze wieczystej KA1I/00026716/0, które stanowią drogę dojazdową, odbędzie się w dniu 15 grudnia 
2021 r. o godz. 12.00. Cena wywoławcza wynosi 176 715,00 zł netto, do której należy doliczyć 23% podatku VAT. Wadium ustalone zostało w wysokości 30 
000,00 zł

 –  nieruchomość składająca się z  działek geodezyjnych o  numerach: 32-3527/193 o  pow. 421 m2 zapisana w  księdze wieczystej KA1I/00006048/0 oraz  
32-3517/190 o pow. 165 m2 zapisana w księdze wieczystej KA1I/00002395/9 oraz udział w wysokości 1/7 części w działce geodezyjnej: 32-3534/193 o pow. 181 
m2 i działce 32-3522/190 o pow. 1 374 m2 zapisanych w księdze wieczystej KA1I/00026716/0, które stanowią drogę dojazdową, odbędzie się w dniu 15 grudnia 
2021 r. o godz. 13.00. Cena wywoławcza wynosi 191 715,00 zł netto, do której należy doliczyć 23% podatku VAT. Wadium ustalone zostało w wysokości 30 
000,00 zł

 –  nieruchomość składająca się z  działek geodezyjnych o  numerach: 32-3531/193 o  pow. 27 m2, 32-3530/193 o  pow. 403 m2 zapisane w  księdze wieczystej 
KA1I/00006048/0 oraz 32-3519/190 o pow. 127 m2 zapisana w księdze wieczystej KA1I/00002395/9 oraz udział w wysokości 1/7 części w działce geodezyjnej: 
32-3534/193 o pow. 181 m2 i działce 32-3522/190 o pow. 1 374 m2 zapisanych w księdze wieczystej KA1I/00026716/0, które stanowią drogę dojazdową, odbędzie 
się w dniu 17 grudnia 2021 r. o godz. 10.00. Cena wywoławcza wynosi 186 715,00 zł netto do której należy doliczyć 23% podatku VAT. Wadium ustalone 
zostało w wysokości 30 000,00 zł

 –  nieruchomość składająca się z  działek geodezyjnych o  numerach: 32-3533/193 o  pow. 49 m2, 32-3532/193 o  pow. 447 m2 zapisane w  księdze wieczystej 
KA1I/00006048/0 oraz 32-3520/190 o pow. 115 m2 zapisana w księdze wieczystej KA1I/00002395/9, oraz udział w wysokości 1/7 części w działce geodezyjnej: 
32-3534/193 o pow. 181 m2 i działce 32-3522/190 o pow. 1 374 m2 zapisanych w księdze wieczystej KA1I/00026716/0, które stanowią drogę dojazdową, odbędzie 
się w dniu 17 grudnia 2021 r. o godz. 11.00. Cena wywoławcza wynosi 201 715,00 zł netto, do której należy doliczyć 23% podatku VAT. Wadium ustalone 
zostało w wysokości 30 000,00 zł

4. W  księdze wieczystej KA1I/00006048/0 oraz w  księdze wieczystej KA1I/00026716/0 w  dziele III wpisane jest ograniczone prawo rzeczowe: nieodpłatna 
służebność drogi dojazdowej na działkach 2277/193 i  192 na rzecz każdoczesnych wieczystych użytkowników działki nr 2256/193 objętej księgą wieczystą  
KW nr 57363.

5. Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest wpłata ustalonego wadium, wniesiona w terminie do dnia 10 grudnia 2021 r. na konto Urzędu Miasta Siemianowice 
Śląskie: 
ING Bank Śl. o/Siemianowice Śl. nr 59 1050 1214 1000 0023 6886 0587.
W tytule przelewu konieczne jest podanie numeru działki, za którą wpłaca się wadium. Za datę wpłaty wadium uważa się dzień, w którym wpłata została zaksięgowana 
na koncie Urzędu Miasta.

Pełny tekst ogłoszenia został umieszczony na tablicach ogłoszeń Urzędu Miasta w Siemianowicach Śl. przy ulicach Jana Pawła II 10 i Michałkowickiej 105 oraz na 
stronie internetowej www.um.siemianowice.pl.

Przewodniczący Komisji Przetargowej
Mariusz Sobeczko

SIEMIANOWICE 
ŚLĄSKIE

ogłasza:
Pierwsze przetargi ustne nieograniczone na sprzedaż prawa własności nieruchomości niezabudowanych,  

stanowiących własność Gminy Miasta Siemianowice Śląskie. 
Przetargi zostaną przeprowadzone w oparciu o rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 14.09.2004 r., w sprawie sposobu i trybu przeprowadzania przetargów  

PREZYDENT  MIASTA   

SIEMIANOWICE  ŚLĄSKIE

eprasa.pl 3469a5f4f0
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Olsztyn 

Już za niespełna dwa miesiące 
na mapie Polski będą dwa 
miasta o nazwie Olsztyn. Stoli-
ca województwa warmińsko-
mazurskiego jest miastem 
od dawna, podczęstochowski 
Olsztyn od 1 stycznia 2022 ro-
ku odzyska prawa miejskie, 
które stracił w XIX wieku 
na mocy carskiego dekretu.  

W
ładze liczą, że 
nowy tytuł da 
impuls do roz-
woju gminy, 
m i e s z k ańc y  

do samego pomysłu podchodzą 
sceptycznie. \Bolimów, Cegłów, 
Iwaniska, Izbica, Jedlnia-Letni-
sko, Kaczory, Lutomiersk, Nowe 
Miasto, Olsztyn i Pruszcz - te 
miejscowośći uzyskają 1 stycznia 
2022 roku status miast. Jurajski 
Olsztyn będzie pierwszym 
od wielu lat nowym miastem 
w województwie śląskim. Stara-
nia gminy zakończyły się sukce-
sem. Olsztyn przeszedł wszyst-

kie niezbędne procedury i znalazł 
się w tegorocznym rozporządze-
niu Rady Ministrów. 

- Bardzo się cieszymy, że 
udało się nam dopiąć celu, bo 
procedura jest skomplikowana 
ze względu na konieczność 
przeprowadzenie konsultacji 
społecznych - mówił tuż 
po ukazaniu się projektu mini-
sterialnego rozporządzenia To-
masz Kucharski, wójt Olsztyna, 
a już wkrótce burmistrz no-
wego miasta. 

Olsztyn musiał przejść całą 
procedurę, aby móc starać się 
o odzyskanie praw miejskich. 
Miejscowość jest doskonale 
znana w regionie częstochow-
skim i całym województwie 
śląskim. Co roku miejscowość 
odwiedzają tysiące turystów. 
Przyjeżdżają, aby zwiedzić za-
bytkowy zamek, a także, aby 
wziąć udział w licznych impre-
zach kulturalnych organizowa-
nych w tej miejscowości. 

Częstochowianie często przy-
jeżdżają się do Olsztyna, w week-
endy i w wakacje. Nawet obecne 
utrudnienia w ruchu (moderni-
zacja DK 1) nie ograniczają tego 
ruchu. Bo Olsztyn to idealne 
miejsce, aby odpocząć od miej-
skiego zgiełku, a jest na przysło-
wiowe wyciągnięcie ręki. 

Olsztyn i sam zamek rozsła-
wiły organizowane w latach 90. 
ubiegłego wieku pokazy piro-
techniczne. Wtedy do miejsco-
wości przyjeżdżały prawdziwe 
tłumy.  - Nawet pół miliona ludzi 
było. Niektórzy trzy dni później 
szukali, gdzie zaparkowali samo-
chód - mówi nam Bogusław Bed-
narek, właściciel parkingu w cen-
trum Olsztyna. 

Pokazy od wielu lat nie są już 
organizowane, bo eksplozje 

szkodziły zabytkowemu zam-
kowi, który jest sukcesywnie re-
staurowany i przyciąga turystów 
z całej Polski, Wszystko to spra-
wia, że wielu turystów odwie-
dzając Olsztyn, nawet nie zda-
wało sobie sprawy, że odwie-
dzają wieś, a nie miasto. Układ 
urbanistyczny miejscowości 
z pięknym rynkiem i jej tury-
styczny charakter (rolników tu-
taj nie ma ze względu na fatalną 
jakość gleb) kazał myśleć, że 

Olsztyn od dawna jest miastem. 
To co dla wielu przyjezdnych 

było oczywiste, nie było takie 
oczywiste dla samych mieszkań-
ców, którzy obawiali się, że 
na zmianie statusu miejscowości 
stracą. Sam pomysł zrodził się już 
5-6 lat temu, ale urząd musiał się 
odpowiednio do tego procesu 
przygotować. Wydawano nawet 
specjalną broszurę, która miała 
rozwiać wątpliwości mieszkań-
ców. Obawiali się oni między in-
nymi wyższych podatków czy 
niższych pensji dla nauczycieli. 

25 lutego 2019 roku Rada 
Gminy Olsztyn jednogłośnie 
podjęła uchwałę w sprawie roz-
poczęcia procedury zmierzającej 
do odzyskania praw miejskich 
przez Olsztyn. Kiedy oficjalnie 
poinformowano o nadaniu praw 
miejskich Olsztynowi, władze 
gminy podziękowały wszystkim 
mieszkańcom, którzy wzięli 
udział w trwających od 7 grudnia 
2020 r. do 12 lutego 2021 r. konsul-
tacjach dotyczących nada-
nia/przywrócenia praw miej-
skich Olsztynowi. Oddano 1173 
głosy: 657 mieszkańców było 
za tym, aby Olsztyn zyskał prawa 
miejskie, 471 osób wyraziło zda-
nie przeciwne, 9 osób się wstrzy-
mało, a 36 głosów było nieważ-
nych.  Konsultacje były utrud-

nione ze względu na pandemię 
i nieco przesunęły się w czasie, 
dlatego spodziewano się, że Olsz-
tyn prawa miejskie uzyska 1 
stycznia 2023 roku, przyspiesze-
nie tego procesu jest więc miłą 
niespodzianką.  

Wójt Tomasz Kucharski liczy, 
że nadanie miejscowości praw 
miejskich przyczyni się do jego 
jeszcze szybszego rozwoju. Olsz-
tyn już przyciąga i kusi turystów, 
ale nie tylko. Gmina nie ma pro-
blemów demograficznych, jak 
inne samorządy. Sam Olsztyn li-
czy 2,5 tysiąca osób, a cała gmina 
8 tysięcy. Co najważniejsze liczba 
mieszkańców rośnie. 

- Przyrost naturalny jest u nas 
ujemny, ale liczba mieszkańców 
rośnie, bo przeprowadzają się 
do nas nowi mieszkańcy. Są to 
osoby nieco starsze, które mają 
dzieci chodzące do szkół ponad-
podstawowych, przez co w na-
szych placówkach nie brakuje 
miejsc - mówi Tomasz Kucharski. 

- Przyznanie praw miejskich 
ma dla nas znaczenie prestiżowe, 
historyczne i patriotyczne. Presti-
żowe, bo może ułatwi nam stara-
nie się o środki ministerialne, hi-
storyczne, bo Olsztyn w przeszło-
ści był miastem, a patriotyczne, 
bo praw miejskich pozbawił Olsz-
tyn car - mówi Tomas Kucharski.

Podczęstochowski Olsztyn już za dwa miesiące stanie się 
ponownie miastem 
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Bartłomiej Romanek 

b.romanek@dz.com.pl

Jurajski Olsztyn będzie miastem
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Recenzja 

A w filmie polskim, proszę pa-
na, to jest tak: nuda… Nic się 
nie dzieje, proszę pana… Dia-
logi niedobre…Bardzo niedo-
bre dialogi są. W ogóle brak 
akcji jest. Nic się nie dzieje” 
(cytat z„Rejsu”). Nieprawda! 
Lata 80. ubiegłego wieku wie-
le osób wspomina z senty-
mentem. 

N
iby było siermięż-
nie, ale jakoś się 
żyło. Ktoś stworzył 
nawet nośne hasło 
o siedmiu absur-

dach PRL: 1. Każdy miał pracę. 
2. Mimo to… nikt nigdy nie pra-
cował. 3. Mimo tego… plan był 
zawsze wykonany w ponad 100 
procentach. 4. Mimo tego…nie 
można było niczego kupić. 5. 
Mimo tego… wszyscy mieli 

wszystko. 6. Mimo tego… 
wszyscy kradli. 7. Mimo tego… 
nigdy niczego nie brakowało. 

Do tych właśnie lat coraz czę-
ściej  sięgają  polscy reżyserzy. Oto 
trzy filmy o różnym charakterze 
gatunkowym, których akcja to-
czy się w tamtym, słusznie mi-
nionym okresie: „Zupa nic” 
w reż. Kingi Dębskiej, „Najmro. 
Kocha, kradnie, szanuje” Mate-
usza Rakowicza oraz „Żeby nie 
było śladów” Jana P. Matuszyń-
skiego.  

Choć – zapewne przypad-
kowo - w takiej właśnie kolejno-
ści wchodziły powyższe filmy 
na nasze ekrany (w przeciągu 
trzech tygodni), to - jak napięcie 
w thrillerze - z kolejnym filmem 
akcja jest coraz bardziej poważna.  

Trafnie dobrani aktorzy nadają 
wyjątkowego kolorytu 

Oto „Zupa nic”, bezpretensjo-
nalna komedia, której bohaterem 
jest zwykła polska rodzina o „ma-
łej stabilizacji”: Elżbieta i Tadeusz 
z dwójką dorastających córek i te-
ściową, gnieżdżąca się w jakimś 
M – ileś z meblościanką, marząca 

– jak wielu Polaków – o „malu-
chu” czyli fiacie 126p. Fajtłapo-
waty Tadeusz próbuje dorobić 
wyjeżdżając „na handel” za gra-
nicę, sprawy w swoje ręce bierze 
bardziej przedsiębiorcza Elżbieta, 
ale…z podobnym skutkiem. 
Obecne pokolenie 50+ z pewno-

ścią może powiedzieć: „tak było”, 
natomiast młodsi zdziwią się za-
pewne „normalnością” tamtych 
czasów: pustymi półkami w skle-
pach, kolejki za każdym asorty-
mentem, kartkami na wszystko. 
I jeszcze: jak można było funkcjo-
nować bez telefonów komórko-

wych, smartfonów, iPadów, 
Iphonów i innych dobrodziejstw 
dzisiejszej cywilizacji. Jak wia-
domo, dało się tak żyć, proble-
mem było natomiast np. zgubie-
nie kartek, co spotkało Tadeusza. 
Choć nieco nieporadni, to jednak 
sympatyczni i bardzo poczciwi 
bohaterowie wypełniają sobą 
treść filmu.  

Trafnie dobrani aktorzy na-
dają wyjątkowego kolorytu: 
Adam Woronowicz coraz częściej 
sprawdza się w komediowych ro-
lach, Kinga Preis temperament-
nie prezentuje vis comica. Jak za-
wsze świetna Ewa Wiśniewska 
gra teściową Tadeusza z pozoru 
zrzędzącą i marudną, ale gdy 
trzeba - bardzo zaradną. Polityki 
w zasadzie w filmie nie ma, po-
mijając podbite oko Elżbiety 
uczestniczącej w jakimś ulicz-
nym proteście. I jeśli ktoś powie 
po obejrzeniu „Zupy nic” (w tam-
tym okresie rzeczywiście robiło 
się zupy „z niczego”), że to ta-
kie…nic, to ja nie zgodzę się! Bo 
jednak „zupa na winie” czyli - jak 
mówiło się żartobliwie - zrobiona 
z tego, co się nawinie, syciła i za-

spokajała głód. Tak i film zaspo-
koi tych, którzy mimo wszystko 
z łezką w oku wspomną tamte 
czasy. Ja też… pamiętam zakup 
„na spółę” z ówczesną narze-
czoną 3-letniego malucha (który 
– jak się okazało - był o wiele star-
szy!), wyjazd na saksy (winobra-
nie) do Francji z bagażnikiem – 
oprócz turystycznego ekwi-
punku - pełnym zapasowych 
części do niego. A że z handlem 
mi nie wychodziło, tak jak boha-
terowi „Zupy nic”? Tym bardziej 
mam większy sentyment do tego 
 filmu. 

Kolejny film osadzony w re-
aliach lat 80. to „Najmro. Kocha, 
kradnie, szanuje”, debiut reżyser-
ski Mateusza Rakowicza. I znów 
można zapytać młodsze pokole-
nie czy mówi im coś nazwisko 
Najmrodzki? Bo to o nim jest film, 
o Zdzisławie Najmrodzkim, słyn-
nym przestępcy czasów PRL-u. 
Jak czytamy w opracowaniach, 
był on królem złodziei samocho-
dów oraz niezwykle sprytnym 
mistrzem ucieczek, albowiem 
ponoć 29 razy uciekał stróżom 
prawa. Zaś bodaj najbardziej 

„Zupa nic” to bezpretensjonalna komedia, której bohaterem 
jest zwykła polska rodzina, marząca o fiacie 126p
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Adam Pazera 

redakcja@dz.com.pl

 Co przyciąga polskich reżyserów 
do opisu rzeczywistości lat 80. w PRL?

REKLAMA 0010318014 REKLAMA 4210006052

  Połączenie relaksu z zabiegami, czyli pakiet 

regeneracyjny dla osób ceniących spokój

  Nowoczesna rehabilitacja- innowacyjne 

metody Leczenia

  Nowe oblicze rehabilitacji  i odnowy 

kręgosłupa- zadbaj o siebie po ciężkim  

dniu pracy

  Relaksacyjne pakiety Wellness & SPA  

- pozwól sobie na odrobinę przyjemności

  Wspaniałe, pełne atrakcji rodzinne wakacje  

- spędź ten czas z osobami, które kochasz

   Nowoczesna Strefa AQUA:

  Basen kryty z zastosowaniem 

najnowocześniejszej technologii Grandera.

  Jacuzzi wewnętrzne VIRGINIA 

z jonami srebra - tylko u Nas!

 Jacuzzi zewnętrzne HOT SPRING 

      z przepięknym widokiem na góry

 Jacuzzi wewnętrzne SIENNA  

     - dające odprężenie i relaks

  Strefa saun sauna sucha, infrared,  

łaźnia parowa

   Grota solna

Wyobraź sobie miejsce na malowniczym zboczu Równicy, ponad centrum 

Ustronia, w otoczeniu górskiej przyrody, gdzie polska gościnność i usługi  

na najwyższym poziomie sprawią, że cudownie się zrelaksujesz jak nigdy 

dotąd, a wszystkimi zmysłami poczujesz bliskość natury. 

ZADZWOŃ LUB NAPISZ I ZAPYTAJ O OFERTĘ:
Mazowsze Medi SPA,  tel. 33 857 72 71  

e-mail: mazowsze@mazowszemedispa.com

www.mazowszemedispa.com 

eprasa.pl 3469a5f4f0
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spektakularna to ta, kiedy pod-
czas spaceru po więziennym spa-
cerniaku dosłownie zapadł się 
pod ziemię, wskakując do wyko-
nanego przez swych kumpli pod-
kopu. Nic więc dziwnego, że losy 
Najmrodzkiego okazały się świet-
nym materiałem na film.  

W filmie Rakowicza dodat-
kowe trzy sparafrazowane (ko-
cha, lubi, szanuje…) czasowniki 
przy tytule filmu też się spraw-
dzają: nie potrafi oprzeć się jego 
uwodzicielskiemu urokowi pra-
cownica kina, zaś samochody 
kradnie nie tym, którzy uciułali 
pieniądze na zakup wymarzo-
nych „czterech kółek”, ale boga-
tym cwaniakom i takim też od-
sprzedaje. Można więc powie-
dzieć, że nie pozbawiał dorobku 
życia tych biedniejszych i słab-
szych czyli… poniekąd ich „sza-
nował”!  

W filmie Najmrodzki okrada 
również Pewexy, sieć sklepów 
w których były towary niedo-
stępne w innych placówkach lub 
trudno dostępne, zarówno im-
portowane, jak i krajowe. A więc 
w okresie PRL były one synoni-
mem towarów luksusowych. Po-
stać Najmrodzkiego odtwarza 
z właściwym sobie wdziękiem 
aktor młodego pokolenia - Dawid 
Ogrodnik, nadając postaci „ło-
trzykowski” charakter, a jego an-
tagonistą, zaciekle ścigającym 
słynnego przestępcę „gliną”, jest 
Robert Więckiewicz. I jeśli ktoś 
chce koniecznie wsadzić film 
w ramy gatunkowe, to zapewne 

może nazwać „Najmro…” „ki-
nem rozrywkowym”, „komedią 
sensacyjną”, „kinem akcji” czy 
„kinem przygodowym”, a w każ-
dym z nich będzie odrobina 
prawdy. I jak wspomniałem 
na wstępie, jeśli według mnie 
w „Najmro” jest nieco poważniej 
niż w „Zupie nic”, to w ostatnim 
przedstawionym filmie – „Żeby 
nie było śladów” - na uśmiech nie 
ma już miejsca!  

Polski kandydat do Oscara 
W filmie tym Jan P. Matuszyń-

ski przypomina sprawę Grzego-

rza Przemyka – pobitego na komi-
sariacie w maju 1983 roku przez 
milicjantów maturzystę, który 
w następstwie obrażeń zmarł 
po kilku dniach. Jego matką była 
Barbara Sadowska, poetka i dzia-
łaczka opozycyjna, toteż tra-
giczna śmierć syna szybko stała 
się wydarzeniem politycznym. 
Tę tragiczną sytuację i kolejne re-
perkusje szczegółowo opisał 
w książce Cezary Łazarewicz, on 
też jest autorem scenariusza. 
Film rządzi się swoimi prawami 
i ograniczony jest pewnymi ra-
mami czasowymi, ale choć trwa 

niemal dwie godziny (160 min.), 
to nie czułem upływającego 
czasu.Do tragicznego momentu 
dochodzi już na początku filmu, 
a jedynym świadkiem dramatu 
maturzysty jest jego kolega (w fil-
mie – Jurek Popiel). Sprawa do-
ciera do najwyższych organów 
władzy PZPR-owskiej, która 
za wszelką cenę stara się zafałszo-
wać niewygodne fakty. W mor-
derstwo „wrabiani” są sanitariu-
sze i lekarz, rodzice świadka są in-
wigilowani i szuka się na nich ha-
ków, aby… „zmiękczyli” syna 
(aby odwołał obciążające mili-

cjantów zeznania).  Machina par-
tyjno-milicyjno-SB-cka pracuje 
pełną parą: narady aktywu par-
tyjnego i milicyjnych grup opera-
cyjnych. Widzimy wstrząsający 
obraz manipulowania ludźmi, 
podstawiania „kapusiów”, 
utrudniania życia zawodowego 
i osobistego. Przekonujący jest 
w roli Jurka Popiela - przyjaciela 
Przemyka, targanego emocjami, 
ale i wątpliwościami - kolejny ak-
tor młodego pokolenia Tomasz 
Ziętek.  

A mnie jedyne co, nie przeko-
nuje to Robert Więckiewicz (a 

w „Najmro” też grał!) w roli gen. 
Czesława Kiszczaka. Wydaje mi 
się raczej groteskowy niż mający 
budzić strach i odrazę ówczesny 
minister spaw wewnętrznych. 
Aktorzy wcielają się też w inne, 
czarne postacie historyczne - ge-
nerała Jaruzelskiego (zbyt 
…”sztuczny” – Tomasz Dedek), 
prokurator Wiesławę Bardon, 
ówczesnego sekretarza KC PZPR 
Mirosława Milewskiego, Józefa 
Beima - wówczas komendanta 
głównego Milicji Obywatelskiej, 
ale i... szlachetną postać mece-
nasa Macieja Bednarkiewicza. 

„Żeby nie było śladów” jest 
polskim kandydatem do Oscara 
dla najlepszego filmu międzyna-
rodowego. Czy ma jakąkolwiek 
szansę na choćby nominację? Po-
czekajmy, dajmy czasowi... czas. 

Opis lat 80. czasów peerelow-
skich nie kończy się tylko 
na trzech filmach, powstały 
i inne, a już w kolejce czekają 
m.in. „Bo we mnie jest seks” bio-
graficzny film o Kalinie Jędrusik 
– głównej seksbombie i skandali-
stce PRL, ale jednocześnie nie-
zwykłej aktorce i wokalistce (pre-
miera 19 listopada br.) czy „Gie-
rek” – premiera w styczniu przy-
szłego roku. Znanych, niekon-
wencjonalnych, ale i kontrower-
syjnych postaci, które czekają 
na sfilmowanie ich barwnego ży-
cia jest jeszcze wiele… Jak i wiele 
jest niewyjaśnionych, tragicz-
nych wydarzeń z PRL, które też 
powinny być przeniesione na ki-
nowy ekran.  ą

Postać Najmrodzkiego odtwarza z właściwym sobie 
wdziękiem aktor młodego pokolenia - Dawid Ogrodnik

W filmie „Żeby nie było śladów” reżyser Jan P. Matuszyński 
przypomina sprawę Grzegorza Przemyka
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

 Poziomo:
 3) dziesięć przykazań,
 7) ciężka broń palna,
 8) pieniądz w kasynie,
 9) sportowiec na ośmiu kółkach,
 10) szlak komunikacyjny,
 12) kokieteryjny lub obłudny,
 14) kraina wiecznych lodów,
 16) żelazny na czarną godzinę,
 19) taniec latynoamerykański,
 20) brutto minus tara,
 21) pomieszczenie dla majtków,
 22) wodospad schodkowy.

 Pionowo:
 1) przystojny młodzieniec,
 2) obumarcie tkanek,
 3) udziela dobrych wskazówek,
 4) poniesiony wydatek,
 5) odbijana w badmintonie,
 6) bieg w wyścigach konnych,
 11) sztuka przemawiania,
 12) postępek, gest,
 13) gryka zwyczajna,
 15) ostry na nogawce,
 17) podniosły nastrój,
 18) składnik asfaltu.

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
15 utworzą rozwiązanie – przysłowie.

Jolka

 Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie. Ujawniono 
wszystkie litery „D”.
W przypadkowej kolejności:
– straż główna garnizonu
– na czele spółdzielni
– wilcza lub czarna
– ptak, krewniak wróbla
– krach, bankructwo
– uczeń szkoły chorążych
– piękna żona króla Artura
– manatki, bambetle, klamoty
– wafel przekładany kremem
– rzeczy wyjątkowo smaczne
– opieka nad kimś

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z kres- 
ką, kierunek zegarowy. Litery w oznaczonych polach, czytane 
rzędami, utworzą rozwiązanie – aktualne hasło.

Krzyżówka A-Ż

Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) za-
czyna się literą poprzedzającą 
określenie. Miejsce wpisywa-
nia – do odgadnięcia. Litery 
w polach z kropką, czytane 
rzędami, utworzą rozwiązanie.
 A) wyrażenie pozbawione 
  sensu (6).
 B) uczucie bólu, obolałość (9).
 C) ochota na coś (6).
 D) mitologiczny architekt i wy-
  nalazca, ojciec Ikara (6).
 E) krewny w linii żeńskiej (4).
 F) wyrób z białej glinki pokry-
  tej nieprzezroczystym 
  szkliwem (6).
 G) narzędzie służące do pie-
  lenia roślin (5).
 H) mitologiczny atleta, słynny 
  z dwunastu prac (8).
 I) uchwyt przy tokarce (5).
 J) gimnastyka z medytacją (4).
 K) Justyna, biegaczka narciar-
  ska (9).
 L) ... Warmiński, miasto nad 

  Łyną (8).
 Ł) przysmaki, słodkości (7).
 M) niedoświadczony młokos 
  (7).
 N) szlachetny wśród gazów (4).
 O) nóż do korowania (5).
 P) ma liczne kropki na twarzy 
  (6).
 R) po równo w meczu (5).

 S) przyrząd do osuszania pa-
  pieru z atramentu (6).
 T) Paluch – w bajce Charlesa 
  Perrault (6).
 U) przyodziewek, strój (5).
 W) towarzyski taniec wirowy (4).
 Z) drewniany stołek z opar-
  ciem (5).
 Ż) ozdoba męskiej koszuli (5).

Logogryf

Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą  
rozwiązanie.
1) laska w ręku żebraka,
2) karciany oszust,
3) półwytrawne wino portugal-
 skie,
4) rodak, swojak,
5) nie epika i nie dramat.

Szyfrogram

1) siedziba organu władzy: 6 – 27 
 – 17 – 20 - 16,
2) zagłębienie w ścianie: 13 – 19 
 – 24 – 4 – 28,
3) roślina ozdobna, jakobinka: 9 
 – 30 – 1 – 22 – 5,
4) uparte zwierzę: 15 – 21 – 11 
 – 26 – 23,
5) natrętny owad: 7 – 3 – 29 – 
 25 – 12,
6) brat Mojżesza: 2 – 8 – 14 – 18 
 – 10.

Rozwiązania

Krzyżówka panoramiczna: Wakacje, proszę pani; wirówka 
panoramiczna: Ale letni listopad; krzyżówka z hasłem: Prawda 
w oczy kole; jolka: jamnik; szyfr: „Słodki listopad”; logogryf: 
koszula Dejaniry; krzyżówka A-Ż: węgierka; szyfrogram: Nauka 
umacnia wrodzoną siłę. Horacy.

Litery z pól od 1 do 14 utwo-
rzą rozwiązanie – tytuł filmu.
 Poziomo:
 12) osoba opiekująca się tu-
  rystami,
 1)  zbiór elementów.
 Pionowo:
 3)  krótka charakterystyka, 
 9) kaustyczna lub oczyszczo-
  na.

Szyfr

Rozwiązaniem jest aforyzm  
i imię jego autora.

eprasa.pl 3469a5f4f0
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W
 zeszłym tygodniu 
pisałem o jubileuszu 
70-lecia Polskiej 
Akademii Nauk. Dzi-
siaj podam jeszcze 

kilka informacji na jej temat, 
a w przyszłym tygodniu opo-
wiem też o Polskiej Akademii 
Umiejętności. Do obu wymie-
nionych Akademii mam bo-
wiem bardzo osobisty stosu-
nek, bo zostałem wybrany 
do obydwóch: 28 lipca 1998 
roku powołano mnie 
na członka PAU, a 23 maja 2002 
roku Zgromadzenie Ogólne 
członków PAN wybrało mnie 
także do tej drugiej Akademii. 
W PAU współtworzyłem trzy 
komisje: Nauk Technicznych 
(której dość długo przewodni-
czyłem), Geoinformatyki oraz 
Ergonomii, zaś w PAN byłem 
trzykrotnie wybrany do pełnie-
nia funkcji Prezesa Krakow-
skiego Oddziału tej Akademii, 
więc sporo wiem na temat ich 
funkcjonowania. 

Pisałem, że obie Akademie 
są korporacjami, ale warto do-
dać, że są one korporacjami 
bardzo specjalnego rodzaju: ce-
chuje je wybitna elitarność. 
O procedurze wyborczej pisa-
łem tydzień temu, tutaj tylko 
dodam, że zgodnie z prawem 
i ze statutem członkiem korpo-
racji jest się do końca życia. 

Pierwszą taką korporacją 
była Francuska Akademia Na-
uk – korporacja uczonych zało-
żona w roku 1666 przez Lu-
dwika XIV. Członkowie Akade-
mii Francuskiej określani są (do 
dziś!) mianem „nieśmiertel-
nych”. Tytuł „nieśmiertelnych” 
zawdzięczają Akademicy nada-
nej przez kardynała Richelieu 
dewizie figurującej na ich pie-
częci: „Dla nieśmiertelności” (A 
l’immortalité). Wybór do Aka-
demii jest uważany za najwyż-
szą godność, jaką można uzy-
skać w społeczeństwie francu-
skim. 

Polska Akademia Nauk 
składa się z części. Jak pisałem 
– filarem jest korporacja uczo-
nych, która dzieli się na 5 Wy-
działów, zgodnie z dyscyplina-
mi naukowymi, które repre-
zentują jej członkowie. Obec-
nie w PAN istnieją Wydziały: 
Nauk Humanistycznych i Spo-
łecznych, Nauk Biologicznych 

i Rolniczych, Nauk Ścisłych 
i Nauk o Ziemi, Nauk Technicz-
nych i Nauk Medycznych. 

Przy Wydziałach działają 
Komitety Naukowe, w których 
uczestniczą także członkowie 
korporacji, ale do których wy-
bierani są także inni naukowcy, 
zgodnie z zakresem swoich 
kompetencji. Obecnie działa 78 
komitetów przy Wydziałach 
i dodatkowo 13 tzw. Komitetów 
Problemowych. Komitety Na-
ukowe i Problemowe są powo-
ływane na trzyletnie kadencje, 
po czym ich skład się odnawia. 
Każdy Komitet ma kilkudzie-
sięciu członków, ale członek 
komitetu nie staje się człon-
kiem PAN.  

30.04.2010 wprowadzono 
nową część pod nazwą Akade-
mia Młodych Uczonych (AMU). 
Miało to na celu odmłodzenie 
PAN, ponieważ średnia wieku 
członków korporacji stała się 
niepokojąco wysoka. Żeby zo-
stać członkiem AMU, wystar-
czy mieć doktorat, ale warun-
kiem jest wiek – najwyżej 38 
lat. Członkowie AMU są wybie-
rani na pięcioletnią kadencje, 
po czym skład AMU się odna-
wia. AMU może liczyć najwyżej 
35 członków. 

Częścią roboczą Akademii 
są Instytuty Naukowe. Aktual-
nie jest ich 69. Były one powo-
ływane w różnych latach 
do rozwiązywania problemów 
naukowych związanych z okre-
ślonymi obszarami nauki lub/i 
gospodarki. Instytuty te odgry-
wają ważną rolę w funkcjono-
waniu polskiej nauki, bo ich 
pracownicy nie są zmuszeni 
dzielić swego czasu pomiędzy 
badania naukowe i nauczanie 
studentów, jak to ma miejsce 
na uczelniach. Członkowie kor-
poracji zasiadają w Radach Na-
ukowych Instytutów, nato-
miast pracownicy tych Instytu-
tów (w 2011 roku było ich 6806) 
nie są członkami PAN. 

Terytorialnie PAN dzieli 
się na Oddziały. Oddział War-
szawski jest lokowany 
przy centrali w Pałacu Kultury 
i Nauki, natomiast Oddziały 
w Gdańsku, Katowicach, Kra-
kowie, Lublinie, Łodzi, Olszty-
nie i Białymstoku, Poznaniu 
oraz Wrocławiu są wydzielone.  

PAN posiada też stacje na-
ukowe za granicą w następują-
cych miastach: Kijowie, Mo-
skwie, Paryżu, Rzymie i Wied-
niu, a także PolSCA w Brukseli 
i Centrum Badań Historycz-
nych w Berlinie.

 

Ryszard Tadeusiewicz 

profesor AGH     

O Akademiach 
Nauk – jeszcze raz

MOIM ZDANIEM 

REKLAMA 0010325831

Burmistrz Miasta i Gminy w Ogrodzieńcu
informuje

że w okresie od dnia 5 listopada 2021 r. do dnia 29 listopada 2021 r. w Urzędzie 
Miasta i Gminy Ogrodzieniec jest wywieszony do publicznego wglądu:

WYKAZ NR 20/2021 NIERUCHOMOŚCI  
PRZENACZONYCH DO DZIERŻAWY

stanowiących własność Gminy Ogrodzieniec, położonych na terenie gminy 
Ogrodzieniec:
− działki nr: 177 obręb Kiełkowice o łącznej pow. 0,9350 ha

REKLAMA 0010323161

Prezydent Bytomia 
ogłasza 

sprzedaż samochodu służbowego  
w dniu 30 listopada 2021 r. w drodze aukcji

1.  Nazwa i siedziba organizatora aukcji: Urząd Miejski w Bytomiu, ul. Parkowa 
2, 41-902 Bytom.

2.  Przedmiotem sprzedaży jest samochód pożarniczy JELCZ 005 10.6t, 
stanowiący własność Urzędu Miejskiego w Bytomiu.

3.  Miejsce i termin, w którym można oglądać pojazd: samochód można 
oglądać po uprzednim umówieniu się pod nr telefonu 32 78 68 421 lub 32 
78 68 404 w godzinach pracy Urzędu, tj. poniedziałek od 7.30 do 17.30, od 
wtorku do piątku od 7.30 do 15.00. Oględziny samochodu będą odbywać 
się w pełnym rygorze sanitarnym.

4.  Cena wywoławcza pojazdu została określona przez licencjonowanego 
rzeczoznawcę, jest zarazem ceną wywoławczą i wynosi 6 900,00 zł. Nie 
dopuszcza się rozłożenia płatności na raty. Minimalne postąpienie wynosi 
100 zł.

5.  Wadium w wysokości 690 zł należy wnosić w walucie polskiej na rachunek 
Urzędu Miejskiego w Bytomiu: GETIN BANK S.A. Bytom nr 49 1560 1049 
0000 9030 0005 1567, w terminie do dnia 29 listopada 2021 r. włącznie. Za 
termin wpłaty wadium w formie przelewu uznaje się dzień wpływu na rachunek 
organizatora aukcji.

6.  Miejsce i termin przeprowadzenia aukcji: aukcja odbędzie się w dniu 30 
listopada 2021 r. o godz. 10.00 w Urzędzie Miejskim w Bytomiu w budynku 
przy ul. Parkowej 2 w Sali Sesyjnej. 

Dodatkowe informacje dotyczące aukcji można uzyskać: w Wydziale 
Administracyjnym w pok. 403 przy ul. Parkowej 2, tel. 32 78 68 421 i w pok. 126 
przy ul. Smolenia 35, tel. 32 77 98 704.

Ogłoszenie zostało opublikowane na stronie internetowej: www.bytom.

pl, w Biuletynie Informacji Publicznej oraz zamieszczone na tablicy ogłoszeń 
Urzędu Miasta w Bytomiu.

REKLAMA 0010317655

Znak sprawy: DLI-I.7621.8.2019.PS.17 (IM)

(DLI-I.4621.20.2018)

                   

OBWIESZCZENIE

Na podstawie art. 11f ust. 3 i 6 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych 

zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych 

(Dz. U. z 2020 r. poz. 1363, z późn. zm.) oraz art. 49 § 1 i 2 ustawy 
z dnia 14 czerwca 1960 r. – Kodeks postępowania administracyjnego  
(t.j. Dz.U. z 2021 r. poz. 735),

Minister Rozwoju, Pracy i Technologii

zawiadamia, że wydał decyzję z dnia 6 września 2021 r., znak: DLI-I.7621.8.2019.
PS.16 (DLI-I.4621.20.2018), uchylającą w części i orzekającą w tym zakresie co 
do istoty sprawy, a w pozostałej części utrzymującą w mocy decyzję Wojewody 
Śląskiego nr 11/2018 z dnia 27 czerwca 2018 r., znak: IFXIII.7820.77.2017, 

o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej pn.: „Przebudowa ulicy Żorskiej 
w związku z budową dróg rowerowych w Rybniku”. 

Strony w sprawie mogą zapoznać się z treścią decyzji oraz aktami sprawy - 
w budynku Ministerstwa Rozwoju i Technologii w Warszawie, ul. Chałubińskiego 
4/6, w dni robocze (wtorek, czwartek i piątek), w godzinach od 9.00 do 15.30,  

po wcześniejszym umówieniu się telefonicznie pod numerem telefonu  
22 522 52 00, jak również z treścią decyzji (bez załącznika) - w urzędzie gminy 
właściwym ze względu na przebieg drogi, tj. w Urzędzie Miasta Rybnika.

Ponadto informuję, iż właściwym w przedmiotowej sprawie – stosownie do 
treści rozporządzenia Prezesa Rady Ministrów z dnia 6 października 2020 r.  
w sprawie szczegółowego zakresu działania Ministra Rozwoju, Pracy 
i Technologii (Dz. U. z 2020 r. poz. 1718) – jest obecnie Minister Rozwoju, Pracy 

i Technologii.

Data publikacji obwieszczenia i treści decyzji: 5 listopada 2021 r.

REKLAMA 0010323196

OGŁOSZENIE PREZYDENTA BYTOMIA

o wyłożeniu do publicznego wglądu projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego  

terenu położonego w rejonie ulic: Strzelców Bytomskich i Magdaleny w Bytomiu wraz z prognozą oddziaływania na środowisko

Na podstawie art. 17 pkt 9 i pkt 11 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (tekst jedn.: Dz. U. z 2021 r. poz. 741, z późn. zm.) oraz uchwały nr XLII/578/21 

Rady Miejskiej w Bytomiu z dnia 26 kwietnia 2021 r. w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego terenu położonego w rejonie ulic: Strzelców 

Bytomskich i Magdaleny w Bytomiu, zawiadamiam o wyłożeniu do publicznego wglądu

projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego terenu położonego w rejonie ulic: Strzelców Bytomskich i Magdaleny w Bytomiu wraz z prognozą oddziaływania 

na środowisko w dniach od 15 listopada 2021 r. do 14 grudnia 2021 r.

w Urzędzie Miejskim w Bytomiu przy ul. Parkowej 2, w pokoju 309, w poniedziałki w godzinach od 13.00 do 17.00, od wtorku do piątku w godzinach od 10.00 do 14.00. Projekt planu wraz 

z prognozą udostępniony będzie także na stronie internetowej Biuletynu Informacji Publicznej Urzędu Miejskiego w Bytomiu oraz w internetowym serwisie Bytomia. 

Ze względu na trwający stan epidemii, chęć wglądu do wyłożonych materiałów należy zgłosić telefonicznie pod nr 32 78 68 309 lub na adres e-mail: mzalewski@um.bytom.pl, w celu uzgodnienia terminu.

Dyskusja publiczna nad przyjętymi w projekcie planu miejscowego rozwiązaniami odbędzie się w sposób zdalny w dniu 29 listopada 2021 r. o godzinie 12:00  zgodnie z art. 8d ustawy 

o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym, w myśl którego, jeżeli organ prowadzi dyskusję publiczną za pomocą środków porozumiewania się na odległość, czyni to w sposób 

umożliwiający:  

1) zabieranie głosu, zadawanie pytań i składanie uwag przez jednoczesną transmisję obrazu i dźwięku 

oraz

2) zadawanie pytań i składanie uwag w formie zapisu tekstowego.

Informuję, iż istnieje możliwość wzięcia udziału w ww. dyskusji publicznej za pomocą środków komunikacji elektronicznej. W celu uczestnictwa w dyskusji publicznej w formie elektronicznej 

należy do dnia 22 listopada 2021 r. przesłać, za pomocą poczty elektronicznej, zgłoszenie na adres: mzalewski@um.bytom.pl, podając w treści imię i nazwisko oraz adres zamieszkania, 

a także adres poczty elektronicznej, na który ma zostać wysłany link z możliwością dołączenia do dyskusji (w przypadku gdy będzie to adres poczty elektronicznej inny niż adres, z którego 

zostało wysłane zgłoszenie). 

Dyskusja publiczna odbędzie się za pomocą platformy Microsoft Teams, która umożliwi zabieranie głosu, zadawanie pytań i składanie uwag wszystkim zainteresowanym.

Zgłoszenie uczestnictwa w dyskusji publicznej jest równoznaczne z wyrażeniem zgody na przetwarzanie danych osobowych.

Zgodnie z art. 18 ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym, każdy, kto kwestionuje ustalenia przyjęte w projekcie planu miejscowego, może wnieść uwagi. Uwagi należy składać do 

Prezydenta Miasta Bytomia w sposób zgodny z art. 8c ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym, w nieprzekraczalnym terminie do dnia 28 grudnia 2021 r. (w formie papierowej lub 

elektronicznej, w tym za pomocą środków komunikacji elektronicznej, w szczególności poczty elektronicznej lub formularzy zamieszczonych na stronie internetowej Biuletynu Informacji Publicznej Urzędu 

Miejskiego w Bytomiu oraz w internetowym serwisie Bytomia, na adres: um@um.bytom.pl lub: Urząd Miejski w Bytomiu, ul. Parkowa 2, 41-902 Bytom).

Uwagi i wnioski w postępowaniu w sprawie strategicznej oceny oddziaływania na środowisko, zgodnie z art. 54 ust. 3 ustawy o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale 

społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (Dz. U. 2021 r. poz. 247, z późn. zm.), należy składać do Prezydenta Miasta Bytomia na zasadach 

określonych w ustawie o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym, w nieprzekraczalnym terminie do dnia 28 grudnia 2021 r. 

Uwaga powinna zawierać imię i nazwisko lub nazwę jednostki organizacyjnej i adres wnioskodawcy, przedmiot wniosku oraz oznaczenie nieruchomości, której dotyczy. Organem właściwym 

do rozpatrzenia uwag jest Prezydent Miasta Bytomia. Stosownie do art. 39 ust. 1 pkt 2 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale 

społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko informuję o możliwości zapoznania się, w trakcie wyłożenia do publicznego wglądu projektu planu 

miejscowego, z dokumentacją sprawy w miejscu i terminach podanych wyżej.

Prezydent Miasta 

Mariusz Wołosz

INFORMACJA DOT. ZASAD PRZETWARZANIA DANYCH OSOBOWYCH:

Administratorem danych osobowych w Urzędzie Miejskim w Bytomiu jest Prezydent Miasta Bytomia (41-902 Bytom, ul. Parkowa 2); 

dane kontaktowe Inspektora  IOD: Urząd Miejski Bytom ul. Parkowa 2, e-mail: pi@um.bytom.pl.  

Dane osobowe są przetwarzane przez Administratora danych: 

1) w celu realizacji zadań Administratora na podstawie przepisów prawa; 

2) odbiorcami danych osobowych są osoby fizyczne i prawne na podstawie przepisów prawa: ustawa z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym;

3) dane osobowe będą przetwarzane przez czas określony przepisami prawa w szczególności w celach archiwalnych; 

4)  osoba, której dane dotyczą, ma prawo dostępu do treści swoich danych oraz prawo do ich sprostowania, usunięcia lub ograniczenia przetwarzania, prawo do przenoszenia danych, prawo 

do wniesienia sprzeciwu, prawo do cofnięcia zgody w dowolnym momencie oraz prawo do wniesienia skargi do organu nadzorczego, gdy uzna, iż przetwarzanie danych osobowych jego 

dotyczących narusza przepisy ogólnego rozporządzenia o ochronie danych osobowych z dnia 27 kwietnia 2016 r. (UE 2016/679); 

5) dane osobowe nie będą podlegać decyzji, która opiera się na zautomatyzowanym przetwarzaniu, w tym profilowaniu; 

6) podawanie danych osobowych jest dobrowolne, jednakże w celu realizacji zadań objętych przepisami prawa niezbędne.
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Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? 
Telefonicznie: 32 420 73 74
Przez internet: ibo.polskapress.pl   E-mailem: ogloszenia@dz.com.pl

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

 KUPIĘ  MIESZKANIE lub DOM (do 
remontu, zadłużone) Uczciwie 
zapłacę. Tel. 796-169-579

  MIESZKANIE  lub DOM kupię 
zadłużone, z lokatorem, z problemem 
prawnym. Tel. 535 787 267 

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  SOSNOWIEC,  wynajmę mieszkanie 2 
pokojowe, tel. 728-739-774 

  WYNAJMĘ  pokój w zamian za 
sprzątanie, może być studentka, 
608-729-122 

 MIESZKANIA - ZAMIENIĘ 

 KATOWICE , Mieszkanie 37m 
z KZGM (CO, woda ciepła z sieci, 
gaz) zamienię na większe. Spłacę 
zadłużenie/dam odstępne. 
511-590-303

 DOMY - SPRZEDAM 

  BEŁCHATÓW  ok., dom 70 mkw. pod 
lasem, do remontu (leśniczówka) + 
budynek gosp. 70 mkw., działka 1200 
mkw., prąd, woda, cena 259.000 zł. 
Mogę dosłać zdjęcia., 660-220-855 

  BIELSKO  okolice, Hecznarowice, 
dom nad rzeką 120 mkw., do remontu, 
działka 1200 mkw., cicha, spokojna 
okolica, cena 119 tys. zł. Mogę dosłać 
zdjęcia, 660-220-855 

  CZĘSTOCHOWA  okolice, leśniczówka 
70 mkw. + budynki, otoczona lasem, 
działka 2300 mkw., piękne miejsce, 
cena 295.000 zł. Mogę dosłać zdjęcia, 
602-188-188 

  JASZCZUROWA,  Bliźniak - sprzedam 
połowę lub w całości. Okolice 
zbiornika jeziora Mucharskiego. Cena 
do uzg.Tel.602-887-465 

  KOBIELE  Wlk ok., dom 80 mkw. + bud. 
gosp., stodoła, dz. 2600 mkw., dojazd 
asfalt., wszystkie media, sad, piwica, 
las, rzeka, jezioro w okolicy - 119 tys. 
zł, 660-220-855 

  KONIECPOL,  czynny dom 100 mkw. 
do zamieszkania + poddasze, duży 
garaż, wszystkie media, działka ok. 
1000 mkw., ogrodzona, zagospodar. 
- 199.000 zł. Mogę dosłać zdjęcia., 
660-220-855 

  ŁÓDŹ  ok. Pabianic, dom murowany 
pod lasem (leśniczówka) 70 mkw., do 
remontu + budynek gosp., murowany 
70 mkw., działka 1200 mkw., bez 
sąsiedztwa, piękna okolica, prąd, 
woda, piękne miejsce, cena 259.000 zł. 
Mogę dosłać zdjęcia., 660-220-855 

  NAKŁO  gmina Lelów, dom ok. 100 
mkw. + bud. gosp. ok. 120 mkw., 
działka 1100 mkw., blisko lasy, jeziora, 
rzeka - 125 tys. zł Mogę dosłać zdjęcia, 
660-220-855 

  PIOTRKÓW  ok., dom 70 mkw. pod 
lasem, do remontu (leśniczówka) + 
budynek gosp. 70 mkw., nowe dachy, 
działka 1200 mkw., prąd, woda, cena 
259.000 zł. Mogę dosłać zdjęcia., tel. 
660-220-855 

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  JASZCZUROWA,  działka 15a 
(z rozpoczętą budową) dojazd z drogi 
gminnej. Okolice zbiornika jeziora 
Mucharskiego. Cena do uzg. tel. 
602-887-465 

  KĘTY  okolice - Hecznarowice, działka 
1200 mkw., nad rzeką, z domem do 
remontu 120 mkw., cicha, spokojna 
okolica, cena 119 tys. zł. Mogę dosłać 
zdjęcia, 660-220-855 

KUPIĘ  MIESZKANIE lub DOM (do
remontu, zadłużone) Uczciwie
zapłacę. Tel. 796-169-579

  KŁOBUCK,  działka 2300 mkw. 
z leśniczówką 70 mkw. + budynki, 
otoczona lasem, piękne miejsce, 
cena 295.000 zł. Mogę dosłać zdjęcia, 
602-188-188 

  NAKŁO  gm. Lelów, działka bud. 1300 
mkw., ogrodzona, spokojne m-ce, 
prąd, woda, cena 29.500 zł. Mogę 
dosłać zdjęcia., tel. 602-188-188 

  WYMYSŁÓW  k. Radomska, piękna 
działka leśna 2900 mkw. pod 
rekreację, dojazd gminny, wyjątkowa 
cisza i spokój, blisko rzeka i jezioro, 
cena 19.500 zł. Możliwość dokupienia 
sąsiedniej działki. Mogę dosłać 
zdjęcia., tel. 502-120-120 

 GARAŻE 

  BRAMY  garażowe- wyprzedaż. 
Blaszane garaże na wymiar. Montaż - 
gratis! Produkcja 32/727-72-12, 
514-281-280, 503-916-630 

  GARAŻE  blaszane, drewnopodobne, 
666-681-664, www.partnerstal.pl 

Garaże blaszane. Bramy 
garażowe. Kojce. Transport. 
Montaż gratis - cały kraj! 
Raty. Producent 34/387-15-51, 
32/445-34-20, 18/334-45-04, 
604-397-105, www.konstal-
garaze.pl

  KUPIĘ  garaż, tel. 609-499-555. 

Handlowe

 ANTYKI 

  ANTYK  krajalnice kupię 576-948-827 

  ANTYKI  oraz przedmioty z PRL - 
kupujemy: szkło, porcelanę, obrazy, 
zegarki, wazony, figurki, odznaczenia, 
zabawki itp. Tel. 660-35-35-35 

  ANTYKI  skup lombard. S-c: 662941776 

 KOLEKCJONERSTWO, SZTUKA 

  ARKADIA  - skup i sprzedaż monet 
i banknotów, Katowice, 32-251-16-43, 
500-223-234 

 MASZYNY URZĄDZENIA 

  KUPIĘ  minikoparkę, 609-499-555. 

Kupimy maszyny do obróbki 
metalu i drewna. Tel. 782 592 790

 INNE 

  KUPIĘ-LAMPA  lecznicza BIOPTRON 
ZEPTER, naczynia ZEPTER. Tel. 
724-422-397. 

Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

AUTA-AUTO SKUP gotówka, super 
ceny skupu!, Dojazd, Chorzów 
Krakowska 8. Tel. 601-480-570, 
32/249-52-10

  AUTOSKUP,  gotówka, : 508-446-675 

 OSOBOWE KUPIĘ 

  ABSOLUTNIE  wszystkie marki, 
płacimy najwięcej! Dojazd, własny 
transport 509-796-001, 798-835-341 

  AUTA  kupię za gotówkę - osobowe 
i dostawcze. Płacę najlepiej!
Chorzów 501-172-900 

  AUTOSKUP  osobowe, dostawcze 
(stan obojętny) Dojazd, gotówka 
602-871-305, 515-274-430 Własny 
transport 

Autoskup, wszystkie 515274430

AUTOZŁOMOWANIE 602-871-305

 CIĘŻAROWE, DOSTAWCZE SPRZEDAM 

AutoSkup Chorzów: 32/249-52-10

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  100  TYS. RATA 1270 zł, 796527990 

  ABACUS  FINANCE pożyczki, 
kredyty w domu klienta. Tel. 
33/811-50-48. 

    

Atrakcyjne pożyczki do 1000 zł 
(bez zajęć komorniczych) Dojazd 
natychmiast. Tel. 501-505-128

  GOTÓWKA  od ręki. Dojazd 504860307 

  KREDYT  50 tys. rata 545 zł RRSO 7,44 

% Telefon 730 809 809 

  MIKOŁAJKOWA  pożyczka, aż do 15 

tys. Wyplata do ręki. Tel. 570-533-950 

  NOWE  OFERTY! Wysokie kwoty. Na 
oświadczenie 518-929-200 

    
  NOWOŚĆ  SPŁATA POŻYCZEK 
POZABANKOWYCH. ZAMIANA NA 
KREDYT BANKOWY - 796 527 990 

  POTRZEBUJESZ  gotówki tu 
i teraz? Zadzwoń i złóż wniosek 
telefonicznie. Decyzja w 3 minuty. 
Kwoty nawet do 25.000 zł Tel. 
517-883-295 

    
  POŻYCZKI  na dowód osobisty, 
akceptujemy każdy rodzaj dochodu 
(z dojazdem) złóż wniosek 
telefonicznie 500-853-100 

 POŻYCZKI,  minimum formalności,
szybka decyzja w domu klienta,
bez zaświadczeń 
tel. (32)280 40 70

  POŻYCZKI,  szybka decyzja, 
także dla osób z komornikiem, 
minimum formalności (32)2557330, 
512255401 

    
  SZYBKA  pożyczka, dojazd 780 116 672 

  UPADŁOŚĆ  konsumencka! Tanio, 
skutecznie, raty 501-799-981 

    
  UPADŁOŚĆ  konsumencka, ochrona 
prawna dłużnika 500-405-358 

 POŻYCZKI,  minimum formalności,
szybka decyzja w domu klienta,
bez zaświadczeń 
tel. (32)280 40 70
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POŻYCZKA do 1000 ZŁ 
NATYCHMIAST 

- BEZ ZDOLNOŚCI KREDYTOWEJ 
- Z KOMORNIKIEM 

32 350 15 15, 606 871 792  
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P O G O T O W I E   G O T Ó W K O W E

Szybko, komfortowo i bez zbędnych 
formalności od 300 zł do 4000 zł

Zadzwoń: 730 30 30 77  RRSO: 191,87%

pożyczka
 w          h.pl

 

 INNE 

  KUPIĘ  UDZIAŁY w każdej 
nieruchomości. Tel. 884 308 046 

Nauka

 KOREPETYCJE 

  CHEMIA,  matematyka 609-313-634 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  BUDOWLAŃCÓW  z doświadczeniem 
do wykończeń wnętrz 519-053-657 

Dekarzy -Belgia -umowa o pracę
- stabilna firma, 570-064-184

  FIRMA  budowlana poszukuje 
pracowników na stanowisko 
Brygadzista. Atrakcyjne warunki 
zatrudnienia. Praca przez cały rok. 
Kontakt: mail: praca@pol-and.pl, tel: 
500-695-098. 

  FIRMA  budowlana poszukuje 
pracowników ogólnobudowlanych. 
Atrakcyjne warunki zatrudnienia. 
Praca przez cały rok. 
Kontakt: mail: praca@pol-and.pl, tel: 
500-695-098. 

 FIRMA  ETS (KRAZ: 924) oferuje stałą 
i sezonową pracę w Niemczech bez 
znajomości języka niemieckiego. 
Załadunek paczek kurierskich, 
sortowanie surowców wtórnych, 
pracownicy śmieciarek. Zapewniamy 
zakwaterowanie i transport. Tel. 
601 706 022 www.ets-praca.pl

  NIEMCY  zatrudnimy murarzy, 
cieśli szalunkowych, brygadzistów, 
dźwigowych. Tel: 882 064 600, 
607 923 444 

    
  NIEMCY:  murarz, cieśla, malarz, 
spawacz, stolarz: 601-218-955 

  OPERATORA  spycharza 
z doświadczeniem i uprawnieniami, 
512-031-660 

FIRMA ETS (KRAZ: 924) oferuje stałą 
i sezonową pracę w Niemczech bez
znajomości języka niemieckiego.
Załadunek paczek kurierskich,
sortowanie surowców wtórnych, 
pracownicy śmieciarek. Zapewniamy
zakwaterowanie i transport. Tel. 
601 706 022 www.ets-praca.pl

REKLAMA 0010323188

OGŁOSZENIE PREZYDENTA BYTOMIA 

o wyłożeniu do publicznego wglądu projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego 
dla terenu położonego w rejonie ulicy Bernardyńskiej w Bytomiu wraz z prognozą oddziaływania na środowisko

Na podstawie art. 17 pkt 9 i pkt 11 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (Dz. U. z 2021 r. 

poz. 741, z późn. zm.) oraz uchwały nr XLII/577/21 Rady Miejskiej w Bytomiu z dnia 26 kwietnia 2021 r. w sprawie przystąpienia do 

sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego dla terenu położonego w rejonie ulicy Bernardyńskiej w Bytomiu, 

zawiadamiam o wyłożeniu do publicznego wglądu 

projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego dla terenu położonego w rejonie ulicy Bernardyńskiej 
w Bytomiu  wraz z prognozą oddziaływania na środowisko w dniach od 15 listopada 2021 r. do 14 grudnia 2021 r.

w Urzędzie Miejskim w Bytomiu przy ul. Parkowej 2, w pokoju 402, w poniedziałki w godzinach od 13.00 do 17.00, od wtorku do piątku 

w godzinach od 10.00 do 14.00. Projekt planu wraz z prognozą udostępniony będzie także na stronie internetowej Biuletynu Informacji 

Publicznej Urzędu Miejskiego w Bytomiu oraz w internetowym serwisie Bytomia. 

Ze względu na trwający stan epidemii, chęć wglądu do wyłożonych materiałów należy zgłosić telefonicznie pod nr 32 78 68 402 lub na 

adres e-mail: bdobrowolska@um.bytom.pl, w celu uzgodnienia terminu.  

Dyskusja publiczna nad przyjętymi w projekcie planu miejscowego rozwiązaniami odbędzie się w sposób zdalny w dniu 30 listopada 
2021 r. o godzinie 12.00 zgodnie z art. 8d ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym, w  myśl którego, jeżeli organ 

prowadzi dyskusję publiczną za pomocą środków porozumiewania się na odległość, czyni to w sposób umożliwiający:  

1)  zabieranie głosu, zadawanie pytań i składanie uwag przez jednoczesną transmisję obrazu i dźwięku,

oraz

2) zadawanie pytań i składanie uwag w formie zapisu tekstowego.

Informuję, iż istnieje możliwość wzięcia udziału w ww. dyskusji publicznej za pomocą środków komunikacji elektronicznej. W celu uczestnictwa 

w dyskusji publicznej w formie elektronicznej należy do dnia 23 listopada 2021 r. przesłać, za pomocą poczty elektronicznej, zgłoszenie 

na adres: bdobrowolska@um.bytom.pl, podając w treści imię i nazwisko oraz adres zamieszkania, a także adres poczty elektronicznej, 

na który ma zostać wysłany link z możliwością dołączenia do dyskusji (w przypadku, gdy będzie to adres poczty elektronicznej inny niż 

adres, z którego zostało wysłane zgłoszenie). 

Dyskusja publiczna odbędzie się za pomocą platformy Microsoft Teams, która umożliwi zabieranie głosu, zadawanie pytań i składanie 

uwag wszystkim zainteresowanym.

Zgłoszenie uczestnictwa w dyskusji publicznej jest równoznaczne z wyrażeniem zgody na przetwarzanie danych osobowych.

Zgodnie z art. 18 ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym, każdy, kto kwestionuje ustalenia przyjęte w projekcie planu 

miejscowego, może wnieść uwagi. Uwagi należy składać do Prezydenta Miasta Bytomia w sposób zgodny z art. 8c ustawy o planowaniu 

i zagospodarowaniu przestrzennym, w nieprzekraczalnym terminie do dnia 28 grudnia 2021 r. (w formie papierowej lub elektronicznej, 

w tym za pomocą środków komunikacji elektronicznej, w szczególności poczty elektronicznej lub formularzy zamieszczonych na 

stronie internetowej Biuletynu Informacji Publicznej Urzędu Miejskiego w Bytomiu oraz w internetowym serwisie Bytomia, na adres:  

um@um.bytom.pl lub: Urząd Miejski w Bytomiu, ul. Parkowa 2, 41-902 Bytom).

Uwagi i wnioski w postępowaniu w sprawie strategicznej oceny oddziaływania na środowisko, zgodnie z art. 54 ust. 3 ustawy o udostępnianiu 

informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko 

(Dz. U. 2021 r. poz. 247, z późn. zm.), należy składać do Prezydenta Miasta Bytomia na zasadach określonych w ustawie o planowaniu 

i zagospodarowaniu przestrzennym, w nieprzekraczalnym terminie do dnia 28 grudnia 2021 r. 

Uwaga powinna zawierać imię i nazwisko lub nazwę jednostki organizacyjnej i adres wnioskodawcy, przedmiot wniosku oraz oznaczenie 

nieruchomości, której dotyczy. Organem właściwym do rozpatrzenia uwag jest Prezydent Miasta Bytomia. Stosownie do art. 39 ust. 1 

pkt 2 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie 

środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko informuję o możliwości zapoznania się, w trakcie wyłożenia do publicznego 

wglądu projektu planu miejscowego, z dokumentacją sprawy w miejscu i terminach podanych wyżej.

Prezydent Miasta 

Mariusz Wołosz
INFORMACJA DOT. ZASAD PRZETWARZANIA DANYCH OSOBOWYCH:

Administratorem danych osobowych w Urzędzie Miejskim w Bytomiu jest Prezydent Miasta Bytomia (41-902 Bytom ul. Parkowa 2); dane kontaktowe Inspektora  IOD: Urząd Miejski Bytom ul. Parkowa 2, mail: pi@um.bytom.pl.  
Dane osobowe są przetwarzane przez Administratora danych: 1) w celu realizacji zadań Administratora na podstawie przepisów prawa; 2) odbiorcami danych osobowych są osoby fizyczne i prawne na podstawie przepisów 
prawa: ustawa z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym; 3) dane osobowe będą przetwarzane przez czas określony przepisami prawa w szczególności w celach archiwalnych; 4) osoba, której 
dane dotyczą, ma prawo dostępu do treści swoich danych oraz prawo do ich sprostowania, usunięcia lub ograniczenia przetwarzania, prawo do przenoszenia danych, prawo do wniesienia sprzeciwu, prawo do cofnięcia zgody 
w dowolnym momencie oraz prawo do wniesienia skargi do organu nadzorczego, gdy uzna, iż przetwarzanie danych osobowych jego dotyczących narusza przepisy ogólnego rozporządzenia o ochronie danych osobowych 
z dnia 27 kwietnia 2016 r. (UE 2016/679); 5) dane osobowe nie będą podlegać decyzji, która opiera się na zautomatyzowanym przetwarzaniu, w tym profilowaniu; 6) podawanie danych osobowych jest dobrowolne, jednakże 
w celu realizacji zadań objętych przepisami prawa niezbędne.

eprasa.pl 3469a5f4f0
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  OPIEKUNKI  do Niemiec okazja !
do 1800 euro/mies. 730 49 77 71 

  PLAST-MET  Systemy Ogrodzeniowe 
Śląsk, Bielsko-Biała, ul. Ceramiczna 
5b, tel. 510-178-592 Zatrudnimy 
młodą, chętną do pracy osobę (praca 
od pon.-pt. w godz. 8.00-16.00) 
Zapewniamy miłą atmosferę oraz 
zatrudnienie na pełny etat w stabilnej 
firmie. 

  PRACA  DLA OPIEKUNÓW OSÓB 
STARSZYCH W NIEMCZECH, 
WYSOKIE ZAROBKI DO 1800 EURO, 
PREMIA ŚWIĄTECZNA 300 EURO. 
Tel. 512 602 006 

    
  PRZYJMĘ  młodą dziewczynę do 
sprzątania mieszkania, 608-729-122 

  PRZYJMĘ  sekretarkę, może być 
studentka lub bez dośw., 608-729-122 

  SPRZĄTANIE  (teren zewnętrzny) 
z prawem jazdy, 604-630-556 

  SPRZĄTANIE  bloków, terenów 
zielonych. Sosnowiec, tel. 
(32)266-63-13; 508-114-666 w godz. 
11.00-13.00 

  ZATRUDNIĘ  blacharza 
oraz mechanika do salonu 
samochodowego. Dąbrowa Górnicza, 
tel.: 601-404-278. 

  ZATRUDNIĘ  sprzedawcę do salonu 
samochodowego. Dąbrowa Górnicza, 
tel.: 601-404-278. 

Zdrowie

 CHIRURGIA 

  ESPERAL,  tel. 602-194-433 

  LASERAMI:  żylaki, brodawki, blizny, 
znamiona, tatuaże, odciski, włosy,
606-855-813, www.lasermedic.pl 

 ZABIEGI 

  BUSKO-ZDRÓJ,  Pensjonat Sanato. 
Zadbaj o swoje zdrowie i zarezerwuj 
pobyt sanatoryjny w Pensjonacie 
Sanato. Tel: 41/378-19-48, www.
sanato.com.pl 

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  A-Z  Remonty-Kafelkowanie 783002748 

  CYKLINIARSKIE,  układanie "IRMAR" 
Kuśmierski, tel. 501-281-222 

Malowanie- tapety 518-689-488

  ODNAWIANIE  wanien (32)384-91-98 

  PARKIETY  JENDRUŚ Cyklinowanie 
502660958 www.parkietyjendrus.pl 

Profesionalne wykonastwo 
usług malarskich z dużym 
doświadczeniem, tel. 501-860-498, 
536-270-407.

  ROZBIÓRKI,  wyburzenia, 608-729-122 

 OGRODNICZE 

  WYCINKA  drzew, frez. pni 698803477 

 PORZĄDKOWE 

  "B.J"  Czyszczenie wykładzin, 
tapicerek. Solidnie!!! 606-274-056 

 PRZEPROWADZKI 

  A-Z  Przeprowadzki+Ekipa: 504709047 

 INNE 

  TAPICERSKIE  USŁUGI 696951402 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy Miodowy Raj - Tradycyjne 
święta Bożego Narodzenia, 
możliwość dowozu, 501-642-492

  USTROŃ  - Promocyjne wczasy 
zdrowotne od 845 zł/os. 7 dni, posiłki, 
zabiegi. Tel. (33)853-01-10 

  WISŁA  - Sylwestrowy Kulig z Biesiadą 
w Kolybie - kapela, posiłki, zabawa, 
bez noclegu. Tel. 503-492-612. 

  WISŁA-CENTRUM,  wczasy dla 
emerytów, 5 dni z wyżywieniem, koszt 
360 zł. Święta od 650 zł. Sylwester od 
690 zł, 603-636-533 

Matrymonialne

  "ROMEO"  oferty matrym. 502 363 127 

Rózne

  KASA  za stare książki 609-643-399 

  KUPIĘ  monety, banknoty, starocie, 
znaczki, medale, zegarki, rogi, płyty, 
widokówki. Tel.: 660-482-319. 

  KUPIĘ  ordery, odznaki, odznaczenia, 
stare dokumenty, legitymacje, 
dyplomy, pocztówki, 534-716-287 

  PANOWIE  preparaty, 696-380-047 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507. 

Usługi pogrzebowe

  "KOCEL"  24h, Chorzów 601-447-504. 
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ZAKŁAD POGRZEBOWY KCK
ul. Murckowska 9, Katowice

Całodobowo:
 32-255 15 51, 607 399 321

www.kck.katowice.pl

POGOTOWIE POGRZEBOWE

 

 

019992985

 

Usługi kamieniarskie

  KATOWICE-  Ligota, ul. Kolejowa 5. 
Nagrobki, schody, parapety, blaty. 
Tel. (32)252-52-47 

 Q600792344A

nekrologi.net

NEKROLOGI

Zamieść nekrolog, kondolencje,  

wspomnienia o najbliższych, którzy odeszli, 

w Dzienniku Zachodnim

lub w postaci anonsu na stronie  

Zleć  
ogłoszenie 

zadzwoń:   

 32/420 73 74

wejdź na stronę 

ibo.polskapress.pl

Pracujemy  
w godzinach 8.00-16.00  

od poniedziałku do piątku

0010326713

Magdalenie Pochwalskiej
Wieloletniej Prezes  

Sosnowieckich Wodociągów S.A. 

kondolencje i wyrazy współczucia 

 z powodu śmierci 

Męża 

składają 

Zarząd, Rada Nadzorcza i Pracownicy 

 Sosnowieckich Wodociągów S.A.

0010324826

Słowa wydają się niewystarczające,

 aby wyrazić smutek,

jaki czujemy z powodu śmierci

Mariusza Gózda

Wspaniałego prokuratora i wspaniałego człowieka.

Wyrazy głębokiego żalu i współczucia

Rodzinie i Bliskim

składają

Kierownictwo oraz kadra orzecznicza i urzędnicza

Prokuratury Okręgowej w Katowicach

0010324814

Słowa wydają się niewystarczające,  
aby wyrazić smutek,

jaki czujemy z powodu śmierci

Teresy Czekaj
Wieloletniego, cenionego pracownika  

Prokuratury w Katowicach,  
dobrej koleżanki i wspaniałego człowieka.

Wyrazy głębokiego żalu i współczucia

Rodzinie i Bliskim

składają

Kierownictwo  
oraz kadra orzecznicza i urzędnicza  

Prokuratury Okręgowej w Katowicach

0010322543

29 września 2021 zmarł

Jan Zbigniew Ligęza
lat 90

Wieloletni dyrektor Okręgowych Urzędów Górniczych
w�Gliwicach i Bytomiu.

Pochowany został w�Parku Pamięci w�Rudzie Śląskiej.

Zawiadamia
rodzina

 0010326392

Pani

Magdalenie Pochwalskiej
Wiceprezes Zarządu Sosnowieckich Wodociągów S.A.

wyrazy głębokiego współczucia
z powodu śmierci

Męża
składają

Zarząd i Członkowie 
Stowarzyszenia Wodociągowców Województwa Śląskiego

 0010326478

Wyrazy głębokiego współczucia dla

Pani 

Magdaleny Pochwalskiej
Wiceprezes Zarządu  

Sosnowieckich Wodociągów S.A.

z powodu śmierci

Męża
składają

Zarząd i Pracownicy 
Katowickich Wodociągów S.A.
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Piątek, 5.11.2021 sport

PKO Ekstraklasa - 14. kolejka 
f Piast Gliwice - Warta Poznań  
(sob. 12.30, Canal+ Sport)                                                                           
Ostatnie mecze Piasta 
Jagiellonia 3:3 (w), Legia 4:1 (d), 
Górnik Ł. 1:1 (w) 
f Radomiak Radom - Górnik 
Zabrze (sob. 15, Canal+ Sport) 
Ostatnie mecze Górnika 
Zagłębie 0:0 (d), Lechia 1:1 (w), 
Wisła K. 0:1 (d) 
f Raków Częstochowa -  
Pogoń Szczecin (niedz. 15,  
TVP Sport, Canal+ Sport) 
Ostatnie mecze Rakowa 
Górnik Ł. 0:0 (w), Nieciecza 3:2 
(d), Śląsk 2:1 (w) 
f Pozostałe PIĄTEK: Wisła P. - 
Nieciecza (18, nSport+, Canal+ 
Sport), Śląsk - Jagiellonia (20.30, 
Canal+ Sport). SOBOTA: Lechia - 
Zagłębie (17.30, Canal+ Sport),  
Górnik Ł.- Lech (20, Canal+ Sport). 
NIEDZIELA: Legia - Stal (17.30,  
Canal + Sport), Wisła K. - Cracovia 
(20, Canal+ Sport). 

1. Lech Poznań                              13     28                  27-7 

2. Lechia Gdańsk                         13      26              23-10 

3. Pogoń Szczecin                       13      25              22-10 

4. Raków Częstochowa     12      25              24-16 

5. Śląsk Wrocław                          13     20              23-18 

6. Radomiak Radom                 13      19                17-13 

7. Piast Gliwice                             13      18                21-19 

8. Cracovia                                       13       17              20-21 

9. Jagiellonia Białystok           13       17               16-19 

10. Stal Mielec                               13       17               15-18 

11. Zagłębie Lubin                       12       17               14-18 

12. Wisła Płock                              13      16               21-21 

13. Górnik Zabrze                      12       15               14-16 

14. Wisła Kraków                          13      14              14-23 

15. Termalica Nieciecza           12      10               16-21 

16. Legia Warszawa                     11        9                11-19 

17. Warta Poznań                         13        8                  8-17 

18. Górnik Łęczna                        13         7             10-30 

Miejsce 1 - kwalifikacje Ligi Mistrzów, 2-3 - kwali-

fikacje Ligi Konferencji Europy, 16-18 spadek 

 
Fortuna 1. Liga -  16. kolejka 
f Puszcza Niepołomice - 
Skra Częstochowa (piąt. 18) 
Ostatnie mecze  Skry  

Stomil 1:0 (w), GKS Tychy 0:0 
(w), Odra 0:1 (w) 
f Arka  - Podbeskidzie (piąt.  
20.30, Polsat Sport News) 
Ostatnie mecze Podbeskidzia  
Chrobry 2:1 (d), Zagłębie 2:2 (w), 
Stomil 4:2 (w) 
f GKS Katowice - Korona  
(sob. 12.40, Polsat Sport) 
Ostatnie  mecze  GKS  Katowice 
GKS Jastrzębie 0:0 (w),Puszcza 
1:0 (d), Skra 0:0 (w, Skra gospo-
darzem w Katowicach) 
f  GKS  Tychy - GKS 1962  
Jastrzębie (sob. 20.30) 
Ostatnie mecze GKS Tychy  
Puszcza 2:2 (w), Skra 0:0 (d), 
Stomil 1:2 (d) 
Ostatnie mecze  GKS Jastrzębie 
GKS Katowice 0:0 (d), Odra 2:2 
(w), Górnik P. 3:1 (d) 
f  Stomil Olsztyn - Zagłębie 
Sosnowiec (niedz.  15) 
Ostatnie mecze  Zagłębia             
Sandecja 1:1 (w, Sandecja gospo-
darzem w Sosnowcu),Podbe-
skidzie 2:2 (d), Miedź 0:4 (w) 
f Pozostałe  PIĄTEK:  Odra - ŁKS 
(18). SOBOTA:  Chrobry - Sandecja 
(18). NIEDZIELA: Widzew - Miedź 
(12.40, Polsat Sport), Resovia - 
Górnik Polkowice (18).  ą  (TOK) 
1. Widzew Łódź                              15      33               29-12 

2. Miedź Legnica                           15       31                25-11 

3. Korona Kielce                            15      29                 19-11 

4. Sandecja Nowy Sącz            14      26                 17-13 

5. Podbeskidzie                            15      25              25-20 

6. GKS Tychy                                     15      24                 16-15 

7. Arka Gdynia                                 15      23               23-14 

8. ŁKS Łódź                                       14      22                19-15 

9. Odra Opole                                  15       21                19-21 

10. Resovia Rzeszów                   15       18                 15-17 

11. Skra Częstochowa            14        17                    8-13 

12. Chrobry Głogów                    14       16                 15-15 

13. GKS Katowice                        15       16               18-26 

14. Puszcza Niepołomice         15       15               15-22 

15. Zagłębie Sosnowiec      15       12                15-22 

16. GKS 1962 Jastrzębie     15       12               14-26 

17. Górnik Polkowice                   15        11               15-24 

18. Stomil Olsztyn                         15      10               16-26 

Miejsca 1-2 - awans, 3-6 - baraże, 16-18 spadek

NIEZBĘDNIK

Kapitan Piasta wraca do gry.  
Raków powalczy o podium 

Piłka nożna 

W naszym regionie w ten week-
end odbędą się dwa mecze PKO 
Ekstraklasy. W Gliwicach Piast 
zmierzy się z Wartą, a w Często-
chowie w hicie  14. kolejki Raków 
gościć będzie Pogoń Szczecin. 

Spotkanie w Gliwicach rozpocz-
nie się w sobotę o godz. 12.30. Pił-
karze z Poznania przyjadą na  
Śląsk pod wodzą Adama Szały, bo 
we wtorek klub podziękował za  
usługi trenerowi Piotrowi Twor-
kowi, który w poprzednim sezo-
nie zajął z beniaminkiem 5. miej-
sce w lidze. Dotychczasowy  asy-
stent poprowadzi Zielonych tylko 
w tym jednym meczu, bo w po-
niedziałek stery drużyny przej-
mie Dawid Szulczek. Pochodzący 
z naszego regionu 31-letni trener 
będzie najmłodszym szkolenio-
wcem w PKO Ekstraklasie.  

Warta nie wygrała żadnego 
z ostatnich 11 pojedynków i w Pia-
ście liczą, żeseria meczów pozna-
niaków bez zwycięstwa zostanie 
przedłużona do równych trzech 
miesięcy. Wydarzeniem spotka-
nia w Gliwicach ma być powrót 
do gry Jakuba Czerwińskiego. 

- Już nie mogę się doczekać 
wybiegnięcia na boisko. Czuję się 
mocny fizycznie, psychicznie i je-
stem gotowy do walki dla Piasta 

o zwycięstwo w każdym meczu 
- powiedział kapitan gliwickiej 
drużyny pauzującyod 28 sierp-
nia. 

- Warta zdobywa mało punk-
tów, ale w wielu spotkaniach była 
trudnym przeciwnikiem. Druży-
nom nie grało się z nią łatwo. Po-
znaniacy stwarzali sobie sytuacje, 
lecz zawodziła skuteczność. Na-
wet w ostatnim meczu z Lechią 
mieli swoje okazje, więc spodzie-
wamy się niełatwego spotkania - 
stwierdził Waldemar Fornalik, 
opiekun Piasta. 

W Częstochowie w niedzielę 
o godz. 15 zagrają czwarta i trze-
cia drużyna tabeli, czyli Raków 

z Pogonią, a stawką będzie miej-
sce na podium PKO Ekstraklasy.  

- Spodziewamy się trudnego 
meczu z bardzo dobrym przeciw-
nikiem. Wierzę, że będziemy go-
towi na zwycięstwo, bo takie me-
cze niosą ze sobą dużo więcej niż 
tylko trzy punkty - powiedział 
Vladan Kovacević. 

Bośniacki bramkarz wicemi-
strzów Polski cieszy się, że w po-
tyczce ze szczecinianami trybuny 
stadionu przy ul. Limanowskiego 
wypełnią się kompletem fanów.  

- Cieszę się, że zagramy przed  
własnymi kibicami na swoim sta-
dionie, gdzie zawsze jest świetna 
atmosfera. Nie możemy już się 

doczekać kolejnych meczów w  
domu, choć gdziekolwiek gramy, 
czujemy wsparcie  fanów - dodał.  

Zawodnicy Górnika w sobotę 
o godz. 15 zagrają na wyjeździe 
z Radomiakiem. W  tym meczu 
zabrzanie też nie będą mogli li-
czyć na doping swoich kibiców, 
bo fani gości nie są wpuszczani 
na będący w budowie stadion. 
Obie drużyny zmierzą się po 36 
latach przerwy. Beniaminek jest 
dla 14-krotnych mistrzów Polski 
wymarzonym rywalem, bo jesz-
cze nigdy w nim w lidze nie prze-
grali. Bilans czterech stoczonych  
dotychczas potyczek to trzy wy-
grane Górnika i jeden remis.  ą

Jakub Czerwiński (z prawej) po ponad 2-miesięcznej przerwie wraca do gry w gliwickim zespole 
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Tenus 

W Guadalajarze Iga Świątek  
będzie musiała utemperować 
swój forhend - mówi finalista 
Masters Wojciech Fibak. 

Frances Tiafoe oddał przy-
sługę Hubertowi Hurkaczo-
wi, pokonując w Wiedniu 
Jannicka Sinnera. Nasz ro-
dak jest jednak pierwszym 
rezerwowym w rywalizacji 
o start w ATP Finals (Ma-
sters). 
To prawda, ale gdyby 

Włoch awansował do finału, 
miałby już 170 punktów prze-
wagi w rankingu ATP Race 
nad Hubertem. A w przypad-
ku zdobycia tytułu 370, ma 60 
i to jest do odrobienia w Pary-
żu [turniej ATP Masters 1000 
wystartował w poniedziałek - 
red.]. Spójrzmy na drabinkę - 
Hubert zaczął w Bercy od me-
czu z Amerykanienm Tom-
my’m Paulem, a wczoraj po-
konał 4:6, 7:5, 6:2 Niemca Do-
minika Koepfera, sensacyjne-
go pogromcę Felixa Augera-
Aliassime’a. W piątek w ćwierć-
finale rywalem Polaka będzie 
Australijczyk James Duckworth 
będący w jego zasięgu.  

Sinner też może zajść daleko. 
Pytanie tylko, jak szybko 

pozbiera się po tej wpadce 
w Wiedniu. Trochę bez jego 
winy, bo grał dalej solidnie 
po tym, jak roztrwonił wyso-
kie prowadzenie. To Tiafoe 
zrobił show, trochę nawet 
na granicy dobrych manier. 
Akurat Włoch jest dobrze wy-
chowany i nawet nie patrzył 
w jego stronę, ale wielu innych 
tenisistów zwróciłoby mu 
uwagę. Albo poprosiło sędzie-
go o interwencję. Te jego pozy, 
kładzenie się na korcie... Na-
mawianie publiczności do do-
pingu. Dla nas akurat dobrze 
się to ułożyło, że Amerykanin 
urządził cyrk, bo w efekcie tak 
sam siebie pobudził, że grał 
naprawdę fenomenalny tenis. 
Bardzo przy tym ciekawy 
technicznie, bo stosował na-
prawdę trudne zagrania. Za to 
Sinner ma świadomość, że 
prowadząc 6:3, 5:2, miał 
awans do Masters na wycią-
gnięcie ręki. Zależało mu tym 
bardziej, że turniej odbędzie 
się w Turynie... 

W tym roku kobiecy Ma-
sters, z Igą Świątek, zosta-

nie rozegrany w Guadalaja-
rze. Nie wszystkim podoba 
się ta lokalizacja ze względu 
na wysokość nad pozio-
mem morza...  
Rozmawia pan ze specjali-

stą od gry w górach. Gdyby 
wszystkie turnieje odbywały 
się na wysokości, to byłbym 
pewnie w pierwszej trójce 
na świecie. Wygrywałem 
i dochodziłem do finałów 
w Gstaad, Monterrey, Mexico 
City czy w Kitzbühel. W gó-
rach gra jest bardziej tech-
niczna, finezyjna, bo w roz-
rzedzonym powietrzu piłki 
latają szybciej, a kort wydaje 
się krótszy i węższy. Trzeba 
bardziej uważać, żeby nie wy-
rzucić w aut. W takich warun-
kach bardziej niż siła liczą się 
technika i taktyka, co mnie 
akurat odpowiadało.  

Jak poradzi sobie Świątek? 
Zobaczymy. Na pewno są 

to warunki wymarzone dla 
Ashleigh Barty i trochę dziwię 
się, że Australijka wycofała się 
z rywalizacji. Myślę, że to nie 
warunki były jej głównym 
problemem, choć jej otoczenie 
na nie narzekało. Dla Igi z kolei 
to jest olbrzymia szansa i trze-
ba się cieszyć, że tak szybko 
po Agnieszce Radwańskiej 
mamy kolejną Polkę w gronie 
uczestniczek Masters. 
Na pewno będzie jednak mu-
siała trochę utemperować 
prędkość tych swoich zabój-
czych forhendów. Bardziej 
kontrolować uderzenia. Z dru-
giej jednak strony Iga jest bar-
dzo wszechstronną tenisistką, 
potrafi atakować, świetnie gra 
przy siatce, umie zagrać slajsa. 

U kobiet pokoleniowa zmia-
na nadeszła szybko. Za to 
u mężczyzn… Mija właśnie 
45 lat od chwili, gdy ostatni 
raz mieliśmy polskiego sin-
glistę w turnieju Masters. 
No trochę faktycznie zlecia-

ło, ale tenis jest sportem glo-
balnym. Konkurencja jest ol-
brzymia i nawet dobry system 
szkolenia nie gwarantuje suk-

cesu. Spójrzmy na Szwedów, 
którzy w latach 70. i 80. ubie-
głego wieku mieli wielu wspa-
niałych graczy. Mocni byli 
jeszcze w 90., ale później słabli 
z każdym rokiem, a dziś nie 
mają tenisisty w pierwszej set-
ce rankingu ATP. Na krawędzi 
balansuje Mikael Ymer, reszta 
jest daleko. I to wszystko dzie-
je się w kraju z takimi tradycja-
mi, z taką liczbą kortów i hal.  

Podobnie jest choćby w An-
glii, gdzie najlepszym teni-
sistą przez wiele lat był 
szkolony w Hiszpanii Szkot 
[Andy Murray], a tegorocz-
ny US Open wygrała dla nich 
Emma Raducanu – urodzo-
na w Kanadzie córka Chinki 
i Rumuna.  
To też dobry przykład, że 

w tenisie nie da się niczego za-
programować. Musi pojawić 
się talent. Dlatego cieszmy się 
z tego, co mamy. Po zakończe-
niu kariery czekałem 20 lat 
na Polaka w głównej drabince 
Wimbledonu. Dopiero w 2008 
roku pojawił się Dawid Olejni-
czak, po nim Łukasz Kubot 
z Michałem Przysiężnym, po-
tem Jerzy Janowicz. Teraz ma-
my Huberta, Kamila Majchrza-

ka. U pań oprócz Igi śmiało 
przebija się Magda Linette. 

Linette zakończyła niedaw-
no współpracę z Dawidem 
Celtem. To dobra decyzja? 
Trochę szkoda, bo ich 

współpraca przynosiła dobre 
efekty. Wiadomo było jednak, 
że to się prędzej czy później 
skończy, ze względu na sytu-
ację rodzinną Dawida. To zu-
pełnie zrozumiałe, że Agniesz-
ka Radwańska chce mieć tro-
chę spokoju po latach życia 
na walizkach i na pewno nie 
chciałaby, żeby teraz jej mąż 
znikał z domu na długo.  

Zakładając, że Hurkacz się 
zakwalifikuje - jakie może 
mieć szanse w Turynie? 
Dla mnie będzie faworytem 

w ewentualnych meczach 
z Novakiem Djokoviciem, An-
drijem Rublewen i Matteo Ber-
rettinim. Nie wiadomo w ogó-
le co będzie z Djokoviciem, 
który ma za sobą bardzo trud-
ne chwile w Tokio i w Nowym 
Jorku. Ciągle wisi również 
nad nim kwestia jego dziwne-
go stosunku do szczepień, 
na pewno będą go o to pytać 
na każdej konferencji praso-

wej. To nadal olbrzymie na-
zwisko, ale po ostatnich poraż-
kach rywale już się go nie boją. 
Jeśli wygra kilka meczów 
w Paryżu, to złapie rytm 
i w Turynie może być groźny. 
Gdyby jednak wcześnie prze-
grał, to kto wie, czy w ogóle 
nie wycofa się z Masters.  

Kogo można umieścić w gro-
nie faworytów? 
Na pewno groźni mogą być 

Alexander Zverev i Stefanos 
Tsitsipas. Zapewne również 
Daniił Miedwiediew, choć 
ostatnio mniej grał i trzeba po-
czekać, żeby ocenić, w jakiej 
jest formie. Budujące jest, że 
z każdym z wymienionych 
Hubert potrafi już grać jak 
równy z równym.  

Wróćmy jeszcze do przykrej 
wiadomości z ubiegłego ty-
godnia. Chodzi mi o śmierć 
Jacka Niedźwiedzkiego. 
Minęło kilka dni, a ja wciąż 

jestem w szoku. Poza rodziną 
i najbliższym otoczeniem nikt 
nie wiedział, że jest aż tak po-
ważnie chory. Jacek był moim 
idolem, kiedy miałem 13-14 
lat, byłem w niego wpatrzony 
jak w obrazek. Między nami 
był niby tylko rok różnicy, ale 
Jacek szybciej dojrzewał, 
więc wyglądał na sporo star-
szego. W dodatku nie tylko 
świetnie grał, ale miał rów-
nież znakomitą prezencję. 
Przystojny, dobrze zbudowa-
ny, zawsze opalony i świetnie 
ubrany. Do tego pięknie grał 
w tenisa, atakował, często 
chodził do siatki. Byłem nim 
oczarowany i chciałem grać 
tak jak on. Trochę jednak po-
trwało, zanim byłem w stanie 
mu dorównać. Jacek był rów-
nież dobrym kolegą, zawsze 
opiekował się mną podczas 
wyjazdów z reprezentacją. 
Zawsze mieszkaliśmy razem 
w pokoju, często graliśmy ra-
zem debla. Od kilku dni ciągle 
go wspominam - nasz wygra-
ny wspólnie turniej ATP 
w Barcelonie albo wyprawę 
na Etnę podczas turnieju 
w Palermo. Dziękował mi 
po zejściu, bo zmusiłem go, 
żeby wziął ze sobą sweter, 
a na szczycie straszliwie wia-
ło. Chciałbym go teraz uho-
norować. 

To znaczy? 
Mam pomysł, żeby zorga-

nizować w Sopocie, na kortach 
SKT, memoriał Jacka i jestem 
skłonny zaangażować się w to 
przedsięwzięcie finansowo. 
Chciałbym, żeby ludzie z całej 
Polski mogli przyjechać i god-
nie go pożegnać. ą

Wojciech Fibak: Hubert Hurkacz jest 
w stanie wygrać z każdym rywalem

 Hubert Zdankiewicz 

sport@dz.com.pl

Iga Świątek jest już pewna gry w Masters. Hubert Hurkacz wciąż walczy o prawo występy w gronie ośmiu czołowych tenisistów
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Dla Igi to jest olbrzymia 
szansa i trzeba cieszyć 
się, że tak szybko po  
Agnieszce Radwańskiej 
mamy kolejną Polkę 
w turnieju Masters
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Piłka nożna 

W ramach protestu kibice Gór-
nika Zabrze i Polonii Bytom nie 
chodzą na mecze u siebie. Takie 
sytuacje przerabiały wcześniej 
Piast Gliwice i Ruch Chorzów. 

Od ubiegłego tygodnia głośno 
jest o bojkocie, który ogłosiła za-
brzańska Torcida. Kibice zajmu-
jący trybunę za jedną z bramek 
i prowadzący zorganizowany do-
ping nie pojawili się na mecz Gór-
nika z Zagłębiem Lubin. Na mu-
rawie pojawił się za to kibic w blu-
zie Torcidy i doszło do chwilo-
wego przerwania spotkania. 

Przyczyną bojkotu są wyda-
rzenia z meczu z Wisłą Kraków, 
na którym fanom m.in. zabro-
niono prezentacji kontrowersyj-
nej oprawy. Część kibiców Gór-
nika nie dołączyła się do protestu, 
kontestując wojenkę Torcidy. Ci 
co mówili, że sprawa ma drugie 
dno mieli rację. Przed pustym 
sektorem „młyna” pojawił się 
transparent, który wskazywał 
na postulaty kibiców: „Miał być 
progres, progresu nie ma. Zarząd 
i Płatek - do widzenia!”. We wto-
rek Górnik zakończył współpracę 
z koordynatorem pionu sporto-
wego Arturem Płatkiem. 
Na wczoraj w Sali Pucharowej 

klubu Torcida zwołała spotkanie 
„wszystkich, którym na sercu 
leży dobro Górnika” (zakończyło 
się po zamknięciu tego wydania). 

Kibice trzecioligowej Polonii 
Bytom też bojkotują domowe 
mecze swego zespołu. O co im 
chodzi?  Wyjaśnili w oświadcze-
niu: „Przy okazji domowego me-
czu z Lechią Zielona Góra, władze 
Bytomskiego Sportu postano-
wiły rozpocząć niszczenie ruchu 
kibicowskiego na meczach 
przy ul. Frycza-Modrzewskiego. 
Kto był 25 września na Szombier-
kach ten widział nową firmę 
ochroniarską, która w pełnym 

uzbrojeniu, z karabinami stra-
szyła kibiców, szczegółowe kon-
trole wielu fanów, można przy-
puszczać, że były one zaplano-
wane na konkretne osoby, też za-
krawały o kpinę. Oliwę do ognia 
tamtego popołudnia dolała Poli-
cja”. Kibice zbojkotowali mecze 
z Pniówkiem Pawłowice i Ślęzą 
Wrocław. „Na chwilę obecną pro-
wadzone są rozmowy z klubem. 
Każda ze stron chce szybkiego 
powrotu na trybuny” - poinfor-
mowało nas  ich stowarzyszenie. 

W 2018 roku bojkot meczów 
przy Okrzei ogłosili kibice Piasta 
Gliwice. Było to pokłosie kar jakie 

dostali po słynnych przerwanych 
derbach z Górnikiem Zabrze. 
Z czasem postulaty związane 
z protestem rozrosły się do 15 
punktów.  Kibice zarzucali wła-
dzom Piasta m.in. „Brak transpa-
rentnej i czystej polityki transfe-
rowej, podpisywanie niekorzyst-
nych umów z zawodnikami i me-
nadżerami. W perspektywie 
ostatnich kilku lat mówimy o uto-
pionych w błocie kilku milionach 
złotych. Skoro jesteśmy podatni-
kami, chcemy wiedzieć, jakie 
koszty wynikały z zatrudnienia 
Artura Płatka, wskazanych przez 
niego piłkarzy i prowizji me-
nadżerskich. A to tylko kropla 
w morzu absurdalnych działań 
na polu sportowym”- tłumaczyli 
w ulotkach rozdawanych przy  
stadionie przed meczem z Zagłę-
biem Lubin 4 sierpnia 2018 r. Sto-
warzyszenie kibiców Piasta w lu-
tym 2019 ogłosiło powrót na try-
buny. 

W lipcu 2019 bojkot rozpoczęli 
kibice Ruchu Chorzów (nie kupo-
wali biletów i karnetów na do-
mowe mecze oraz klubowych ga-
dżetów). Po spełnieniu postula-
tów (m.in. pozbycia się z klubu 
byłych prezesów Jana Chrapka 
i Janusza Patermana oraz dyrek-
tora sportowego Marka Mandli, 
zgodę na „ich” trenera Łukasza 
Beretę i „ich” prezesa Seweryna 
Siemianowskiego,  miejsca w Ra-
dzie Nadzorczej oraz wyzerowa-
niu długów wobec piłkarzy i szta-
bu szkoleniowego) w paździer-
niku 2019 r.  zawiesili protest.  ą

Kibice bojkotują i coraz 
częściej rozdają karty

 

Tomasz Kuczyński 

t.kuczynski@dz.com.pl

Transparent przed pustą trybuną Torcidy Górnika Zabrze.  
Klub już ogłosił zakończenie współpracy z Arturem Płatkiem

ZAWAŁ W GÓRNIKU  
Męski Punkt Widzenia 
 

T
 empo wizerunkowego 
upadku Górnika Zabrze 
zapiera dech w pier-
siach. W dodatku klub 
z Roosevelta sam sobie 

strzela całymi seriami nie tylko 
w stopy, ale znacznie wyżej, 
i trudno to wytłumaczyć w jaki-
kolwiek racjonalny sposób. 

Zadziwiająca historia roz-
poczęła się 8 lipca. Tego dnia 
Łukasz Podolski podpisał kon-
trakt i wyszedł na Arenę Za-
brze, gdzie powitało go 9.000 
kibiców. Dziewięć dni później 
pierwszy występ w meczu to-
warzyskim oglądały tłumy, a w  
klubowym sklepiku ustawiały 
się kolejki po koszulki i po-
mniejsze gadżety dedykowane 
LP10. Szaleństwo sięgało zeni-
tu i ogarnęło wszystkich - pre-
zesi klubów, z którymi miał 
grać Górnik, wydzwaniali z  
prośbą, by były mistrz świata 
znalazł się w kadrze wyjeżdża-
jącej na ich stadion. Bilety 
sprzedawały się jak świeże bu-
łeczki, a marka Górnik błysz-
czała jak za dawnych lat. Zga-
dzały się frekwencja na stadio-
nie i  wpływy finansowe, a wy-
niki sportowe nie stanowiły 
katastrofy, chociaż Podolski 
przykrył ogólną transferową 
mizerię i znaczący spadek war-
tości oraz jakości drużyny, jaką 
zafundowano na powitanie Ja-
nowi Urbanowi. 

Na Roosevelta powstał 
układ (w dobrym znaczeniu 
tego słowa), który miał duże 
perspektywy. Wszystko wska-

zywało na to, że roczna umo-
wa Podolskiego oznaczała tak-
że dwanaście miesięcy spoko-
ju dla autorów tego transferu, 
czyli prezesa Dariusza Czerni-
ka i nieformalnego dyrektora 
sportowego (oficjalna nazwa 
jego stanowiska była nieistot-
na) Artura Płatka, plus bardzo 
stabilną pozycję również przez 
nich ściągniętego Urbana. Na-
gle jednak wszystko runęło jak 
- proszę wybaczyć to skojarze-
nie - zawał w górniczym chod-
niku. I także w tym przypadku 
nie było żadnych sygnałów 
ostrzegawczych. 

Stolik wywrócili razem 
właściciel klubu czyli miasto, 
personalizowane przez prezy-
dent Małgorzatę Mańkę-Szu-
lik, oraz kibicowska Torcida, 
inspirująca, a raczej nakazują-
ca wykonanie kolejnych posu-
nięć. Pierwszą ofiarą był Czer-
nik, drugą Płatek, a pomiędzy 
nimi pusty sektor, transparen-
ty i biegający po murawie har-
cownik. Urban został właści-
wie sam  ze zdezorientowaną 
drużyną, do której dociera co-
raz więcej plotek o finanso-
wych ciemnych chmurach 
nadciągających nad klub. 
I z pracodawcą, który zniknął 
we mgle, bo pełniący obowiąz-
ki  prezesa Tomasz Młynar-
czyk stara się ich pełnić jak naj-
mniej, co zresztą w takich oko-
licznościach można po ludzku 
zrozumieć. Sam Podolski, 
na którym ciąży coraz większa 
presja i odpowiedzialność, ma 
jeszcze oparcie w Torcidzie, 
której rewanżuje się wpisami 
na  Twitterze, jednak zawodo-
wych relacji z szefami klubu 
na pewno to nie zastąpi.  

Spadek ze szczytu w ot-
chłanie nigdy nie jest bezbole-
sny. Mam dziwne przeczucie, 
że w Zabrzu to co najgorsze do-
piero nadchodzi.  ą

Rafał Musioł 
Twitter: @rafal_musiol

PZPN zapłacił ponad 380 tysięcy za proces byłego szefa związku
Piłka nożna 
Adam Godlewski  

redakcja@polskapress.pl 

W minionym tygodniu sensacją 
w światku sportowym było 
ogłoszenie startu agencji  
marketingowej Ganador  
założonej przez byłego prezesa 
PZPN Zbigniewa Bońka.  

Jeszcze większą sensację może 
jednak wzbudzić fakt, że za ob-
sługę prawną procesu, który Zibi 
wytoczył dziennikarzowi „Ga-
zety Polskiej” z prywatnego po-
wództwa, płaciła piłkarska fede-
racja. A gaża okazała się gigan-
tyczna!  

Boniek założył agencję mar-
ketingową wraz z parą byłych bli-
skich współpracowników ze 
związku – byłym sekretarzem ge-
neralnym Maciejem Sawickim 
oraz Agnieszką Prachniak, która 
przed odejściem z piłkarskiej fe-
deracji sprawowała funkcję szefa 
marketingu i sponsoringu.  

PZPN Bońka stawiał przede 
wszystkim na PR 
Zważywszy na politykę i priory-
tety poprzednich władz PZPN 
w zasadzie nie sposób się dziwić, 
iż były prezes obrał właśnie taki 
kierunek biznesowy. PR stanowił 
bowiem główny aspekt działalno-
ści ekipy Bońka. I trzeba oddać, iż 
przez półtorej kadencji działano 
na tym polu bardzo sprawnie. PR-
owy impet utracono dopiero na fi-
niszu urzędowania. W zasadzie 
tylko ostatni okres rządów, prze-
dłużony przez pandemię, był 
pod tym względem zupełnie stra-
cony. Najwyraźniej dało już o so-
bie znać rozleniwienie i syndrom 
tłustego kota. Wówczas pojawiły 
się bowiem nawet wizerunkowe 
samobóje. 

Jednym z największych było 
wytoczenie procesu o ochronę 
dóbr osobistych Piotrowi Niszto-
rowi, dziennikarzowi „Gazety 
Polskiej”, który w pewnym mo-
mencie został nawet ukarany 
przez sąd czasowym zakazem 

publikacji na temat Bońka. Roz-
wiązanie rodem z PRL nie przy-
padło oczywiście do gustu opinii 
publicznej, zatem wniosko-
dawca wycofał się z tego kom-
pletnie nietrafionego pomysłu.   

A teraz zaczęły wyciekać cie-
kawe informacje na temat tej 
prawnej potyczki. Okazało się 
na przykład, że była bardzo kosz-
towna    dla… PZPN. Wedle na-
szych źródeł, kwota faktur za pro-
wadzenie tej nieskomplikowanej 
– jak się wydawało – sprawy w jed-
nej tylko instancji przekroczyła 
bowiem 312 tysięcy złotych 
(+VAT, wynoszący 23 procent). Co 
ciekawe, związek miał zapłacić 
za tę usługę więcej niż za cało-
roczną obsługę prawną we 
wszystkich pozostałych spra-
wach…  

Trudno byłoby znaleźć  
droższą kancelarię... 
Interesująca jest zresztą nie tylko 
bardzo wysoka kwota – zdaje się, 
że droższej kancelarii nie można 

byłoby znaleźć w Warszawie – ale 
także formuła rozliczania z kan-
celarią Leśnodorski, Ślusarek 
i Wspólnicy. Dla jasności: godzina 
pracy prawnika w stolicy kosz-
tuje od 200 do 1000 złotych; 
przy założeniu, że górne widełki 
są przewidziane dla adwokatów 
z wysokimi naukowymi tytu-
łami, w skomplikowanych postę-
powaniach gospodarczych i/lub 
karnych. Tymczasem sprawę 
w imieniu LSW prowadziła 
młoda osoba. Czyżby zatem po-
święciła kilkaset godzin? 

Wysokość wynagrodzenia to 
oczywiście kwestia dwustronnej 
umowy, kancelaria ma prawo ce-
nić własną renomę, zwłaszcza je-
śli są chętni, aby za nią płacić. Py-
tanie tylko, z jakiego powodu roz-
liczenia między PZPN i LSW na-
stępowały za pośrednictwem 
kancelarii Marcina Wojcieszaka, 
obsługującego PZPN we wszyst-
kich innych sprawach prawnych? 
Czyżby taki był związkowy stan-
dard?  

Kto będzie płacić 
za apelację? 
Mecenas, którego poprosiliśmy 
o wyjaśnienia, nie odniósł się 
w żaden sposób do pytania zada-
nego na tę okoliczność. Wojcie-
szak odpisał jedynie: – Uprzejmie 
informuję, że nie reprezentowa-
łem Pana Zbigniewa Bońka 
w procesie o ochronę dóbr osobi-
stych, jaki wytoczył on prze-
ciwko Panu Piotrowi Nisztorowi 
i „Gazecie Polskiej”. Informację, 
o której mowa w zdaniu poprzed-
nim, może Pan zweryfikować, 
przeglądając akta postępowania 
w wymienionej w zdaniu po-
przednim sprawie. 

Można zatem jedynie do-
mniemywać, że sposób rozlicze-
nia mógł być podyktowany chę-
cią utrzymania tego faktu w ta-
jemnicy. Być może także (lub 
zwłaszcza) przed poprzednim 
zarządem PZPN, powszechnie – 
słusznie zresztą – uchodzącym 
za wyjątkowo nieszczelny. Choć 
sprawą dyskusyjną pozostanie 

zapewne, czy wszystkie aspekty 
działalności/aktywności zawo-
dowej Zibiego opisane przez 
dziennikarza „Gazety Polskiej” 
odnosiły się wyłącznie do obo-
wiązków prezesa PZPN. A tylko 
taka interpretacja usprawiedli-
wiałaby zaangażowanie związ-
kowych – gigantycznych jak się 
okazuje – środków na prywatny 
w gruncie rzeczy proces 
o ochronę dóbr osobistych. 
W przeciwnym razie byłaby to - 
co najmniej - prywata! 

Zapewne autorytatywnie 
w tej kwestii wypowiedzą się au-
dytorzy badający wydatki 
i w ogóle bilans finansowy PZPN 
w ostatnich latach. Choć należy 
zakładać, że nie tylko oni nie będą 
się nudzić; pracownicy agencji 
Ganador także - zapewne - w naj-
bliższym czasie będą mieli pełne 
ręce roboty… A pytanie, które na-
leży postawić na końcu, dotyczy 
tego, kto opłaci prawników po-
woda przed czekającą strony pro-
cesu apelacją... ą
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Wodnik (20.01-18.02)  
Horoskop dzienny bardzo wyraźnie 
ostrzega, że podchodzenie do życia 

„z pewną taką nieśmiałością” może zepchnąć Cię 
na margines głównego nurtu wydarzeń.    

 
Ryby (19.02-20.03) 
Przed Tobą dzień, który przyniesie Ci 
niespodzianki i zaskakujące rozwią-

zania. Horoskop na dziś radzi  nie przywiązywać 
się zatem zbytnio do powziętych planów.   

 
Baran (21.03-19.04) 
Przypadnie Ci w udziale rola pośred-
nika i mediatora. Horoskop dzienny 

na piątek radzi angażować się w te zadania, ale nie 
wchodzić z butami w czyjeś prywatne życie.   

 
Byk (20.04-20.05) 
Horoskop dzienny mówi, że jesteś 
na najlepszej drodze, aby osiągnąć 

wszystkie zamierzone cele, a nawet nadrobić za-
ległości. Dostarczy Ci to bardzo dużo satysfakcji.     

 
Bliźnięta (21.05-21.06) 
Horoskop  wróży, że odezwie się 
w Tobie tęsknota za ludźmi, którzy 

wiele znaczyli dla Ciebie w przeszłości i wydarze-
niami zawsze wywołującymi uśmiech na twarzy.   

 
Rak (22.06-22.07) 
Nabierzesz pewności siebie jak 
rzadko kiedy. Horoskop dzienny 

na piątek mówi, że swoją przebojowość wykorzy-
stasz także w relacjach z innymi osobami. 

 
Lew (23.07-22.08) 
Niektóre podejmowane przez Ciebie 
działania będą przypominały stąpa-

nie po polu minowym. Horoskop dzienny zapo-
wiada, że musisz zachować saperską czujność.  

 
Panna (23.08-22.09) 
Horoskop na dziś mówi, że czeka Cię 
dobry dzień na zawieranie nowych 

znajomości, podpisywanie umów, składanie 
obietnic i generalnie patrzenie w przyszłość.                          

 
Waga (23.09-22.10)  
Przez cały dzień miej oczy i uszy sze-
roko otwarte, bo horoskop dzienny 

na piątek zapowiada, że może trafić się okazja 
zdobycia dodatkowych pieniędzy.  

 
Skorpion (23.10-21.11) 
Trudno Ci będzie dzisiaj zapanować 
nad emocjami. Horoskop na dziś 

mówi, że z równowagi będzie Cie w stanie wypro-
wadzić nawet małe nieporozumienie.    

 
Strzelec (22.11-21.12) 
Horoskop dzienny wyraźnie zapo-
wiada, że towarzyszyć Ci będzie 

dzisiaj huśtawka nastrojów – od euforii i wybu-
chów śmiechu, po czarnowidztwo, a nawet 
i łzy.   

 
Koziorożec (22.12-19.01) 
Jeśli chcesz uniknąć dzisiaj niepo-
trzebnych problemów, horoskop 

dzienny na piątek radzi bardzo dokładnie zwracać 
uwagę na to, co i do kogo mówisz.  

b Ależ oczywiście, że przyjdziemy,  
to znaczy mój mąż może przyjdzie trochę  
później!

b Oczywiście, że cię nigdy nie opuszczę  
- na cóż by mi się to teraz zdało?

b To jasne, że ty potrzebujesz mniej czasu niż ja, żeby się ubrać - ale jesteś 
przecież o wiele mniejszy!

b Czasem sama siebie pytam, czy ty w ogóle 
zdajesz sobie sprawę z tego, że ja to wszystko 
robię, żeby się tobie podobać, Józeczku!

Z teki Gwidona Miklaszewskiego na dobry humor HOROSKOP

b Nie, Karolu, ta komódka jednak tu będzie lepiej wyglądała!

b Kiedy przed 20 laty byłem czasem  
nieogolony, to mówiłaś, że jestem taki 
męski!

b Nie mam dziś porannej gazety. Czy  
pozwolisz, że będę siedział z zamkniętymi 
oczami?
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